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Rozłam u piastowców

Rozłam w potężnej partji Witosa stal się 
faktem dokonanym. Onegdaj sędziwy sen. 
Bojko wydał manifest do chłopów galicyj
skich, w którym 1) nawołuje do popierania 
rządu Piłsudskiego, 2) zapowiada formo
wanie nowego stronnictwa chłopskiego i 3) 
ostro atakuje Piasta, wytykając mu korupcję 
i gangrenę moralną.

Kim jest sen. Bojko?
Bojko liczący obecnie lat 70 jest jednym 

z najwybitniejszych przedstawicieli chłopów 
ffalicypiich. Był przez krótki czas nauczycie
lem ludowym a później całkowicie poświęc i 
się pracy społecznej dla ludu. Charakter ma 
zacny ten prawdziwy arystokrata chłopski 
o umyśle inteligentnym i spokojnym i wybit
nie szlachetnej duszy. W przeciwieństwie do 
takiego aferzysty politycznego jak „ludo
wiec0 Stapiński oraz do wodza Piasta posła 
Witosa — Bojko nigdy nie był politykierem 
a zawsze zwykł był iść drogą uczciwą.

W ostatnich atoli latach Bojko przestał 
grać jakąkolwiek rolę polityczną; za stary już 
jest, przcścigli go młodsi jak Witos, Kiernik, 
Dębski. Bojko został senatorem w wyborach 
1922 r. a posłem do pierwszego Sejmu nie 
dla swych zalet politycznych ani nie dla wa
lorów duchowych; dawano mu mandaty za 
Jego d awniejszc zasługi, położone 
wokoło mchu ludowego w Oalicji.

Poczciwy Bojko przestał się orjentować 
w labiryncie polityki parlamentarnej, w Se
nacie żadnej roli nie odgrywał a w stron
nictwie swem był tylko szanowany dla swo
ich przed wojennych zasług. Witos umiał te 
zasługi Bojki sprytnie wykorzystać; zrobił 
on Bojkę mężem sztandarowym ludowców... 
na zewnątrz, zrobił ze staruszka wędkę na 
wyborców — podczas gdy istotny sztandar 
ruchu ludowego dzierżył sam w ręku.

Takim jest Bojko i taką gra rolę w Piaś
cie.

Jakżeż osądzić jego sensacyjne wystą
pienie z Piasta?

Najtrafniej, wydaje się, osądzimy mani
fest Bojki i jego zamiary, jeżeli powiemy, że 
zrobił to staruszek poczciwy, bo go do tego 
namawiano przez szereg miesięcy i wreszcie 
namówić zdołano. Bojko nie uczynił tego 
z własnego popędu i na własną rękę. Nie 
ma — po pierwsze — na to pieniędzy, a — 
po drugie jest zbyt uczciwy. Bo nie zgadza 
się zupełnie z charakterem Bojki ani z jego 
dotychczasowemi czynami, aby nagle z ukry
cia wychodził i swej partji za. zucał korupcję 
1 gangrenę moralną.

Bojko, kiedy mu Piast w r. 1919 czy 
1922 dawał mandaty, był młodszym jeszcze 
i więcej wówczas udzielał się politycznie niż 
dziś. Czyżby dopiero onegdaj spostrzegł był, 
że w tej partji, której był długoletnim i wy
bitnym działaczem, że tam tylko łajdacy sie
dzą i spTzedawczycy swych sumień?!

Wolne żarty!
Jeżeli Bojko dziś dopiero po wielu lu

fach, piętnuje Witosa jako złodzieja — to 
Jakżeż nazwać takie postępowanie?!

Ale to nic Bojko sędziwy i poczciwy 
wydał manifest, pochwalający rządy poina- 
Jowe a szkalujący Piasta. On tylko podpisał, 
poczciwina. Dal firmę swą sanatorom, którzy 
go tak sprytnie wyzyskują obecnie, jak go 
wyzyskiwał przez lata całe Witos. Role się 
tytiko zmieniły, ktoś inny wszedł dziś na miej
sce Witosa i poprowadzi Bojkę, dokąd chce.

Dlatego wystąpienie Bojki nie jest tak:e 
groźne dla partji Witosa ani takie niesłycha
nie dodatnie dla obozu sanacji. Jeżeli bo
wiem skreślić u Bojki jego dawne zasług. 
8po*eczine, to pozostanie tylko 70-letni nie- 
wjentujący się w polityce starzec, któremu 
przedewszystkiem już sił brak na prowadze
nie partji a tem mniej na organizowanie no
wej.

Wystąpienie sen. Bojki z Piasta po
twierdza tylko jedno: sanatorzy w dalszym 
ciągu rozbijają organizacje polityczne i na
dal chaos wnoszą w społeczeństwo. Sanato
rzy wciąż jeszcze idą po zwycięstwo wybor
cze przez rozbijanie a nic przez jednanie so
bie parlyj j związków społecznych. Wskazu-

Kadencja sejmu kończy się 28 listopada

Ważne zarządzenie o wypłacie djet - Pierwsze posiedzenie 3-go
W a r s z a w a, 27. 10. (A.W.) Dziś po

południu marszałek Sejmu Rataj przybył po 
raz pierwszy po dłuższej chorobie do swego 
gabinetu i odbył szereg konferencyj w spra
wach związanych ze zbliżającą się sesją. 
Dłuższą konferencję odbył p. marszałek z je- 
neralnym referentem budżetu posłem Ryma- 
rem (ŻLN). I’, marszałek wyznaczył na dzień 
2 listopada b. r. termin pojedzenia konwen
tu senjorów, zaś na dzień 3 listopada b. r. 
godz. 3 popol. termin pierwszego plenar
nego posiedzenia Sejmu.

W a r s z a w a, 27. 10. (Pat.) W związ

Pogłoski o ucieczce królowej Marji — Zwolennicy ks. Karola 
rosną w siłę

Paryż 27. 10. (PAT) Agencja Havrr 
sa donosi z Bukaresztu, że zaprzeczają tam 
wiadomościom o ucieczce królowej Marji.

Paryż 27- 10. (PAT) Agencja Hava- 
sa donosi na podstawie wiadomości, nad 
chodzących drogą okrężną z Bukaresztu, ż 
sytuacja w Rumunji jest w obecnej chwil, 
bradzo krytyczna. Wojsko j żandarmerja 
strzeże gmachów publicznymi. Wszelkie gro 
madzenie sę na ulicach jest zabronione. — 
Komun kacja telefoniczna z zagranicą przer
wana. Zaprowadzono jaknajbardziej suro
wą cenzurę i kontrolę wysyłanych informa
cji. Do Bukaresztu okolicy przybywają licz 
ne oddziały wojskowe. Ze strony rządu si
nieje zam ar aresztowania szefa partji cliło 
pskiej Maniu.

Belg r a d (AW) „Nowost “ donoszą 
iż zwolenn cy ks ęcia Karola w Rumunji są 
znacznie silniejs aniżeli rząd Brat anu przy 
znaje wobec zagrań cy. W ostatnich 24 go
dzinach dokonano w Rumunji szeregu are
sztowań. Połączenie telefon cziie z Riimunją 
jest nadal przerwane. Belgradzka dyrekcja 
telefonów’ otrzymała zawiadom enie od dy

Ku obniżeniu ceny chleba
Bezcłowy wywóz otrąb

Warszawa. 27. 10. (AW). Komitet 
ekonomiczny ministrów dążąc do obniżki 
cen chleba zezwolił na bezcłowy wywóz w 
ciągu b. roku gospodarczego 3 tysięcy wa
gonów < trąb. Pozwolenia na wywóz roz 
dzielone będą miedzy wszystkie młyny w sto 
mroku do ich zeszłorocznej produkcji. Dzię 
xi zarobkom na otrębach, których ceny pójdą

Wielka katastrofa kolejowa
260 ofiar

Belgrad 27. 10. W pobliżu Seraje- 
wa wydarzyła się katastrofa kolejowa wiel
kich rozm arów. Ofiarą jej padło około 260 
osób, bądź to zab tych bądź ciężko rannych- 
Bliższych szczegółów nhrazie brak.

Białogród 27. 10. (PAT) Agencja 
Avala potwierdza wiadomość o katastrofę

Je wystąpienie sen. Bojki też na to, źe rząd 
zamierza utworzyć na wybory t. zw. blok 
państwowy, do którego wciągnąć Będzie 
chciał jak konserwatystów tak ludowców i 
lewicowców. Odpowiedź społeczeństwa u- 
miarkowanego na taką kombinację jest jedna 
tylko: zawiesić walkę partyjną w stronnict
wach narodowych i połączyć się! 

ku z zarządzeniem p. Prezydenta Rzplitej o 
zwołaniu od dnia 31 października br. sesji 
zwyczajnej Sejmu i Senatu, mai szalek Sej
mu Rataj wyznaczył pierwsze posiedzenie 
Sejmu na dzień 3 listopada b. r. o godz. 3 
popol. Na porządku dziennym preliminarz 
budżetowy na rok 1928/29.

W a r s z a w a, 27. 10. (Pat.) Kancełar- 
ja Sejmu otrzymała w dniu dzisiejszym za
rządzenie p. marsz. Rataja, aby w listopi- 
dzie diety poselskie wypłacone zostały tylko 
za 28 dni.

rekcji telefonów w Temeezwarze, iż na sku 
tek zarządzenia rządu n e w'olno prowadź ć 
żadnych* rozmów telefonicznych- Pozytyw
nych wiadomości z Rumunji n ema.

W i e d c ń (AW) Rumuńsk e mnister 
stwo spraw’ zagranicznych polec ło wszyst
kim placówkom zą.granicznym zaprzeczyć 
pogłoskom o rzekomym przewrocie w Ru
mun ji.

Wiedeń (AW) Wbrew zapewnieniom 
tutejszego poselstwa rumuńsk ego, że w 
Rumunji panują zupełn e normalne stosunki, 
donosi „Die Stunde“ z Bukaresztu, iż polo 
żen e wewnętrzne kraju jest nader poważne 
M nio przerwy w połączeń ach i całkowitej 
izolacji Rumunii od zagranic',’, p sze dzień 
n:k w edcńsk:, iż nadchodzą w ości, że zwo 
lennicy byłego następcy tronu, ks. Karola, 
całkiem jawnie zdeklarowali sę przeciwko 
rządowi, powstrzymując sę jednakże nara
zić od jak-cbkolw ek demonstracyjnych wy 
s.tąpeń. Pciwierdzają się wiadomość o u- 
ćcczcc narodowego przywódcy — stronni
ctwa chlopsk ego Maniu, który miał być od 

i dany pod dozór policji.

w górę młynarze będą mogli obniżyć ceny 
mąki, przyezem narazić Związek Młynarzy 
zobowiązał się przeprowadzić zniżkę w wy. 
st kości 4 groszy na kg. Jednakże przewidu 
je się dalsze zniżki, lembardziej, iż zaznacza 
się tendencja zniżkowa cen żyta. Do prze
prowadzenia tej akcji wezwany został Zwią 
zek Młynarzy.

kolejowej na wiadukcie, podając następujące 
szczegóły: Pocąg towaro.w.y na łinji Sera- 
jewo—Mostar spadf z wysokości 50 metrów 
do wąwozu. Przyczyny katastrofy było zer 
wan e się przęseł metalowych. Dwaj pracow 
nicy kolejowi ponieśli śmierć, maszyn;sta 
zaś jest ^ciężko ranny.

Podróże ministrów
Warszawa. 27. 10. (Pat). Minister 

reform rolnych profesor dr. Staniewicz wy
jechał dziś wieczór w sprawach urzędo
wych na kilka dni do Lwowa.

Warszawo. 27. 10. (Pat). Dziś o 
godz. 18 p. minister spraw wewnętrznych ge
nerał Składkowski powrócił z inspekcji woje 
wódzlwa poznańskiego.

Wystawo złotnicza w Poznaniu
Poznań. 27. 10. (AW). W dniu dzi

siejszym Prezydent miasta Poznania Ratajski 
dokonał uroczystego aktu otwarcia pierw* 
szej Ogólno Polskiej Wystawy Targowej wj 
tworów złotniczych, jubilerskich, rytowni- 
czych, bronzowniczych i zegarowych.

Dekret prasowy nie obowiązuje
Ostrowo. 27. 10. (wl). Wczoraj od

była się rozprawa przed tutejszym sądem o 
kręgowym przeciwko odpowiedzialnemu re
daktorowi „Gazety Koźmińskiej” p. Majero 
wieżowi. Sąd uwolnił oskarżonego, stojęc 
na stanowisku, że dekret prasowy nie obo
wiązuje.

Za 300 franków
sprzedała dziecko przed urodzeniem.

Paryż. 27. 10. (AW). Prokurator- 
państwowy wszczął dochodzenie karne w 
sprawie sprzedaży przed urodzeniem dziec
ka przez 24 letnią Elwirę Gladieux swej 
przyjaciółce Desenciaux za udzielenie jej po
życzki w wysokości 300 franków. Dziecko 
natychmiast po przyjściu na świat tostalo 
oddane nowym rodzicom i wychowywało się 
n nich dwa lata. Sprawa wyszła obecnie na 
jaw na skutek sporu między przyjaciółkami 
o dalsze pożyczki. Nowy ojciec nie chce od 
dać dziecka, twierdząc, iż je zaadeptowal.

Uchwały Rady Ministrów
Warszawa, 27. 10. (Pat.) Dli. 27. 

bni. o godz. 5 popol. odbyło się pod prze
wodnictwem wicepremjera Bartla posiedze
nie Rady Ministrów, na którem m. in. u- 
chwalono na wniosek min. skarbu projekt 
rozporządzenia p. Prezydenta Rzplitej w 
sprawie ’ zmiany przepisów o systemie pie
niężnym i projekt rozporządzenia p Prezy
denta Rzplitej o popieraniu naftowego ru
chu wiertniczego. Pozateili Rada Ministrów 
powzięta uchwalę w sprawie przyznania do
datkowego kredytu w budżecie Ministerstwa 
W. R. i O. P. w kwocie 798 000 zl. Z sumy 
lej 600 000 zl. przeznaczonych zostanie nu 
opłacenie około 500 etatów w szkołach po
wszechnych. W dalszym ciągu Rada Minist
rów uchwaliła na zasadzie art. 8 nstawy a 
dn. 2 sierpnia 1926 r. o zwalczaniu nieuczei. 
wej konkurencji projekt Prezydenta Rzplitej 
o zasadzie zawierania umów larrtnowych 
Istota tych umów polega na tem, że jeden * 
kontrahentów obowiązuje się do dostarcza
nia towaru lub pcwtnych określonych świad
czeń pod warunkiem, że drugi koatrahenl 
pozr.-ka dla niego pewną liczbę odbiorców. 
V/ itońcn Rada Ministrów uchwaliła data? 
kredyt w wysokości 100 000 zl. na odbudo
wę Witkowie pod Krakowem.

Kiedy zbierze sie senat ?
Warszawa. 27. 10. (AW). Marsza* 

lek Senatu Trąmpczyński bawi od kilku dni 
w Poznaniu wskutek czego pierwsze posis 
dzenie Senatu dotychczas nfe zostało wyzna, 
czone. Zwołania konwentu senjorów orak 
pierwszego posiedzenia plenarnego oczekuj# 
tutaj w drodze telegraficznej.

Piłsudski Żeligowskiemu
Bankiet pożegnalny.

Warszawa. 27. 10. W dnhi dzlsle}, 
szym odbyło się w kasynie gamłzonowert 
śniadanie, wydane przez p. marszałka Pltsud 
skiego dla uczczenia zasług przechodzącego 
w stan nieczynny generała broni Lucjana 
Żeligowskiego. Na śniadaniu obecny był 
rząd irt corpore prócz nleobcnego ministra 
Składkowskiego i chorego ministra Mora, 
czewskiego, wszyscy inspektorzy atmji, szśt 
sztabu gen. Plskor, ppłk. Prystor i majoł 
Wenda. Marszalek Piłsudski wzniósł loasl 
na cześć generała Żeligowskiego, który odpo 
wiedział toastem na cześć marszałka Piłsud
skiego.

Krytyczna sytuacja w Rumunji



Gdy „Princeps Mafalda“ tonęła
Straszne sceny na statku

Nowy Jork, 27. 10. (wl.) „Associa- 
ted Press" podaje z Pernambuco dalsze 
jzjczególy o zatonięciu 9tatku „Principessy 
Mafaldy".

Kapitan statku, kiedy już nie ulegało 
wątpliwości, że statek utonie z. powodu eks
plozji kotła, wydał rozkaz, by wziąć pełną 
parą kurs na A broi h os, które oddalone są 
już tylko niewiele mil od wybrzeża.

W międzyczasie kapela okrętowa celem 
uspokojenia 800 pasażerów III klasy, grała 
włoski hymn.narodowy. Równocześnie ofi
cerowie i załoga starali się dodać otuchy e- 
migrantom, ogarniętym panicznym strachem. 
Przez szereg godzin „Principessa Mafalda" 
idążala pełną parą ku wybrzeżom i w ich 
pobliżu spotkała się z parowcami, spieszą
cemu na ratunek. Parowce te z niezwykłą 
szybkością wysyłały swe lodzie ratunkowe, i 
przyjęły rozbitków. Obecność licznych pa
rowców ratunkowych wywarła uspokajają
cy wpływ na pasażerów i ułatwiła poważtre 
akcję ratunkową, mimo, że „Principessa Ma- 
falda“ zaczęła teraz tonąć z wielka szybkoś-

Mnóstwo małych statków udało się z 
wybrzeża na miejsce nieszczęścia, by poszu- 
kiwć na morzu pozostałych przy życiu i e- 
wentualnie wyławiać niezatopione przed
mioty. Między zaginionemi frachtami znaj
duje się także pół miljona kostiumów mas
kowych sióstr Baccarini. które mają maga
zyn ko9tjumowv w Rio de Janeiro i były si
mę pasażerkami na parowou.

Nowy Jork, 27. 10. (wł.) Według 
ostatnich wiadomości zdołano wyratować, 
dzięki energicznej akcji ratunkowej, prawie 
wszystkich pasażerów „Principessy Mafal- 
dy“. Utonęły prawdopodobnie 34 osobv, 
pierwotne więc cyfry były bardzo przesadzo
ne.

Nowy Jork, 27. 10. (wł.) Jeden ’ z 
naocznych świadków opisuje straszne sceny, 
które rozgrywały się na pokładzie tonącej 
„Principessy Mafaldy". Po pierwszej eksplo
zji wybuchła wśród pasażerów nieopisana 
panika, przyczem próbowali oni wydostać 
się na wolność. Kiedy po następnej eksplozji 
wszystkie światła zgasły, panika jeszcze s'ę 
powiększyła. Przy wyjściach rozgrywały się 
zaciekle walki. Oficerowie daremnie próbo
wali uspakajać pasażerów i musieli nawet 
częściowo używać przemocy, w szczegól
ności przeciw zrozpaczonym kobietom z 
dziećmi. Kapitan usiłował uspokoić pasaże
rów, rozkazując orkiestrze okrętowej grać 
włoski hymn narodowy. Kiedy łodzie ra.lin
kowe spuszczono na morze, wydano rozkaz, 
że kobiety i dzieci mają pierwszeństwo. Ka
pitan oświadczył wprawdzie, że jest dosyć 
czasu, by się wszyscy uratowali, kiedy je
dnak zaczęło być ciemno, a statek zanurzał 
się w wodzie coraz szybciej, nie było już 
sposobu opanowania paniki. Wszystko na 
oślep skakało do łodzi ratunkowych. Ci, któ
rzy nie dostali miejsca w łodziach, skakali 
do wody w pasach ratunkowych. Na cale 
szczęście była ładna pogoda. Rozbitkowie, 
anajdujęcy się w łodziach ratunkowych, wy
dali głośne okrzyki radości, kiedy ujrzeli

Co będzie mówiła
<tótfar»cja konserwatystów.

Warszawa. 27. 10. (AW). Oczeki
wana w sobotę wspólna deklaracja 3 stron 
Wctw konserwatywnych: Organizacji Pracy 
Eacliowawczej, Stronnictwa Ch. N , grupy 
krakowskie przewiduj? stale porozumienie 
pif i współdziałanie stronnictw konserwa
tywnych bez naruszenia ich autonomji. Po 
katem deklaracja ustala w sposób pozytyw 
M wspólne poglądy łączące zacliowaw- 
iców, 

światła zbliżającego się parowca francuskie
go „Formosa", który spieszył na pomoc.

Po nadejściu pierwszych wiadomości 
zapanowało w Brazylji niesłychane wzbu
rzenie. Z powodu surowej cenzury pisma 
mogły podać tylko niewiele wiadomości. 
Krewni i znajomi pasażerów „Principessa 
Mafalda" zgromadzili się przed biurami Na-

Tragiczna śmierć wybitnego oficera
Poznań, 27. 10. (Pat.) Węzoraj po

południu odbywał się w Ławicy pod Pozna
niem bieg myśliwski 7-go pułku strzelców 
konnych, w którym wzięło udział około 50 
jeźdźców. W czasie biegu uczestniczący w 
nim major sztabu generalnego Mieczysław 
Zatłokaj, szef oddziału wyszkolenia przy 
DOK. wpadł na barjerę przyczem koń zro
lował razem z jeźdzoem, przygniatając go

Kurator łódzki p. Owiński
zwolniony ze służby.

W a r s z a w a. 27. 10. Kurator szkolny 
okręgu łódzkiego, p. Jan Owiński został 
zwolniony ze służby na zasadzie art. 114 
pragmatyki, czyli bez podania motywów. Na 
czelnik wydziału kuratorjum poznańskiego 
p. Andrzejewski został przeniesiony w stan 
nieczynny.

walki z pornografią
W zw ązku z przystąpieniem Polski d° 

konwencji międzynarodowej w sprawie wal 
ki z pornografją ma być ogłoszona ustawa 
o zwalaczaąiu pornografj.

W myśl tej ustawy producenci isprzc 
dawcy przedm ołów i utworów pornogra
ficznych, jak to: rysunków, fotografij, filmów, 
utworów pseudo-l terackich i t. p. będą po 
cicgani do surowszej, irż to obecnie prze 
widnie kodeks, odpowiedzialności karnej.

b e przewidywała 
szereg uprawn eń dla władzy administracji 
nej, w celu śc .-gania pornografji-

Rozłam w Piaście
Kraków. 27. 10. (Pat). Prasa krakow 
donosi, że w związku 7. manifestem se 

‘ * z klu
ibrowski,

ska . _ „ .
natora Bojki zgłosili swoje wystąpienie 
bu Pia.la posłowie: Marian Dąbrc,....... 
Władysław Kosydarski, i Franciszek Ma
ślanka.

W sprawie memoriału Komisji 
Cukrowniczej

Jak wiadomo, komisja dziesięciu, która 
obradowała nad sprawami cukrownictwa, 
po zakończeniu swych ośmiomiesięcznych o 
I'tad. opracowała odpowiedni memorjał do 
rządu. Memorjał ten w połowie września 70 
stał złożony w Ministerstwie Skarbu. skąd 
powinicii był być odesłany do Komitetu 1: 
konomicznego Rady Ministrów. Od tego 
czasu jednak sprawa dalej nie posunęła się. 
Wobec tego wybitni przedstawiciele cukrów 
nictwa pp: Rychłowski i Zagleniczny udali 
.się w ubiegły piątek <b wicepremjera n 
Bartla, z którym korkowali w sprawie 
przyspieszenia załatwienia memorjału. (AW).

NA STRONIE.

Znamienne...
Agencja Wschodnia (AW). donosi o pogrze

bie Powieściopisarza śp. Gustawa Daniłowskiego 
w ubiegły poniedziałek, 24 bm. in in„: „..nad trum 
na pierwszy przemówił minister Dobruckl, zaś 
dalej „...Pochyliły się liczne sztandary czer
wono”.

Minister rządu polskiego, przemawiający 
wśród czerwonych sztandarów! Rzecz mała, lecz 
[Jakże znamienna dla przeżywanych obecnie 
czasów.

Jeszcze Jedno. Rada Ministrów zatwierdziła 
niedawno nowy wzór godła państwowego, obo
wiązującego od tego czasu wszystkie urzędy pań 
stwowe. Kto ciekaw, niech się przyjrzy dobrze 
temu nowemu Ortowi Białemu. Koronę na gło
wie Jego wprawdzie zatrzymano, lecz Jakże wy 
raźnie widoczne są wśród szczegółów ornamen 
tacyjnych obu skrzydeł dwie gwiazdy pięcio
ramienne, nazbyt żywo przypominające gwiazdy 
Syjonu.

Rzecz leszcze mniejsza, przypadek może, jed 
nakźe mlmowoll nasuwa słę pytanie: „Czyżby to 
już było symboliczne potwierdzenie zbliżającej 
się realizacji dążenia ludzi pewnego kierunku my 1 
śli do stworzenia Judeopolski?". 

vigazione Generale Italiana, do której statek 
należy, i obrzucali towarzystwo przekleńst
wami. Urzędnicy towarzystwa z trudem tyl
ko zdołali uspokoić manifestantów.

Cala akcja ratunkowa była kierowana 
przez kapitana „Formosy". Dotychczas nie- 
stwierdzono, ile okrętów brało udział w ak
cji; z jednej strony mówi się o 4 okrętach, 
z drugiej o 8.

Pewien parowiec, który przejeżdżał 
dzisiaj kolo miejsca katastrofy, nie znalazł już 
żadnego śladu „Mafaldy". Tylko niektóre 
przedmioty ze statku pływają po morzu.

swym ciężarem. Koń wskutek złamania krę
gosłupa padł na miejscu, a majora Zatlo- 
kaja wydobyto z pod konia z ciężiiemi obra
żeniami wewnętrznemi i przewieziono do 
szpitala garnizonowego, gdzie pomimo na
tychmiastowej pomocy lekarskiej zniarł. Ma
jor Zatłokai liczył 31 lat i odznaczony był 
trzykrotnie krzyżem Walecznych

Zamiast dzika zastrzelił — 
własnego stangreta

Ciekawa rozprawa sądowa.

7 listopada rb. stanie w Raciborzu przed 
sądem książę Raciborski, oskarżony o mimo, 
wolne zabójstwo.

5 lutego br. wybrał się książę sankami 
w towarzystwie swego Strzelca Marxa i se 
kretarza Podbiera na polowanie na dziki. 
Przybywszy na miejsce, stanął książę z strzel 
cem na upatrzonem stanowisku, mając przed 
sobą leśną polanę. Po pewnym czasie zwró
cił strzelec uwagę księcia na oś, co się zwoi 
na na przeciwległym brzegu polany pomię
dzy drzewami lasu poruszało i szepnął: 

AUie mi sie. że to dzik.
Będąc tego samego zdania książę się 

złożył i trzclił. Nalychmia-t po strzale roz 
legł się przeraźliwy krzyk wołający o pomoc. 
Cale grono myśliwskie pobiegło na miejsce 
wypadku, gdzie wijąc się w boleściach, leżał 
kulą traf:ony książęcy' stangret FIvHck.Cdwie 
ziony do szpitala wkrótce życie zakończył.

Początkowo mniemano, że Hyrtek tył 
ko z ciekawości udał się samowolnie na miej 
sce wystawione na strzały. Sprzeciwia się jed 
nak temu zezuanania Hyrłka przed śmier. 
cią w szpitalu, gdzie wobec żony oświad 
czyi:

— Teraz każdy będzie się od winy wy
mawiać. Poliler rozkazał mi dalej jechać i 
odszukać Marża. Gdy go jednak nie. napot
kałem, -/eskoczyłcm z sanek, aby sic przeko 
nać, czy go w losie nic odnajdę. W powrot 
nej drodze do sanek otrzymałem postrzał i 
upadfem. Miałem na nogach obuwie futrza
ne i dlatego wzięto mnie za dzika.

Książę i strzelec twierdza zaś że .' lyrtck 
skradał się zgarbiony i że tylko temu należy 
przypisać nieszczęście.

Prokurator ja doszła jednak do wniosku 
że książę jako doświadczony myśliwy za
niedbał potrzebnej ostrożności i wytoczyła 
mu proces, którego wynik nie da się prze
widzieć.

Żonobójca
piąty raz przed sądem.

W marcu 1923 r. znaleziono w lenie 
między Obornikami a Obrz.yckiem zwłoki za 
mordowanej kobiety. Fnergczne śledztwo do 
prowadziło wkrótce do ujęcia mordercy, kló 
rym był mąż zamordowanej Adam Dobiński 
z zawodu ogrodnik.

W tym samym jeszcze reku Dobiński 
znalazł się na lawie oskarżonych Sądu Okrę 
gowego w Poznaniu, który po przeprowa

• ” zpr.-wie skazał go na karę śmierci 
Dobiński wyroku nie przyjął i apelował. S 'd 
Apelacyjny cofnął sprawę do Sądu Okręgo
wego celem ponownego rozpatrzenia. W wy 
niku drugiej rozprawy skazano żonobójcę 
również na karę śmierci. Skazany apelował 
powtórnie. Apelację jego uwzględniono > 
Sąd Okręgowy na przeprowadzonej trzeciej 
rozprawie podtrzymał wyrok w całej pełni 
Lecz i tym razem Dobiński wyroku nie przy 
jął. Sąd Apelacyjny nie mogąc już po raz 
trzeci cofnąć tej sprawy do Sądu Okręgowe 
go w Poznaniu ponieważ przepisy prawne 
na to nie zezwalają, przekazał sprawę Sądo 
wi Okręgowemu w Gnieźnie, który pomimo 
ponownej rozprawy skazał Dobińskiego 
również na karę śmierci.

Zbrodniarz chcący za wszelką cenę ujść 
przed takim wymiarem sprawiedliwości apo- 
łował jeszcze raz.

Sąd Apelacyjny uwzględnił protest ska 
zanegó i ze względów formalnych przekazał 
sprawę ponownie Sądowi Okręgowemu w 
Gnieźnie. Ta piąta już rozprawa przeciw Do 
bińskiemu odbędzie się w połowie listopada 
br. w Onieźnie.

Półmrok moralny w Polsce
Przestrogi doświadczonego Arcypasterza

Nadzwyczaj trafną a zarazem dosadną 
i przenikliwą charakterystykę dzisiejszej rze
czywistości polskiej podaje nam arcybiskup 
Teodorowicz. Oto jego słowa, do których 
nie trzeba niczego dodawać:

— „U nas zapanował półmrok ducho
wy w pojęciach o dobrem i o złem, prze
ciw któremu trzeba się zewrzeć w imię o 
brony w ary i narodowości, jak w porywie 
Cudu Wisły Warszawy.

I n c niema niebezpieczniejszego dla 
społeczeństw i państw, jak właśnie taki pół 
mrok moralny który już nie umie rozezna
wać między światłem i cemnoćcą, pomię
dzy praworządnością a nierządem, bo w 
takim stanie umysłów i serc n:e prawo, ale 
chwilowo choćby pozorna korzyść będą mia 
rą tego, co jest dobre, a co złe; bo w ta
kich społeczeństwach rozgrzeszać będą czy 
mordy masowe czy mordy jednostek, czy 
rewolucje, czy wstrząsy moralne, byle tylko 
interesem jakimś były podyktowane albo ja 
kąś etyk etą poi tyczną opatrzone.

A stąd już tylko krok jeden do bolsze- 
wizmu, bo po połowicznym radykaliźmie 
następować zwykł radykalizm bez kompro
misu, zupełny; za wstrząśnien em prawo
rządność! państwowej wschodzi zazwyczaj 
anarchja; za stępieniem w społeczeństwie 
zmysłu moralnego i socjalnego wchodzi 
zwyrodnienie moralne. A wtedy społeczeń
stwo musi potoczyć sę w przepaść i naj
skrajniejszy radykalizm komun zmu jest mu 
panem". —

NA WIDOWNI.

Niepolskie metody
Polska staje sic parHwetn pollcyjnem. Kurier 

Poznański'* w artykule dra Mariana Seydy podaje 
charakterystykę dzisiejszych metod rządzenia I 
tak plsze:

,,Na poznańskim wiecu w obronie szko
ły polskiej na kresach wschodnich człowiek o 
tak silnym Instynkcie państwowym, jak prof. 
dr* Gantkowskl, przypomniał — w związku t. 
zachowaniem się niektórych wtadz naszych — 
metody policji pruskiej I walkę z niemi społe
czeństwa polskiego. Mówił o tych rzeczach z 
gtębokicin bólem, mówił zarazem z najwięk
szym entuzjazmem dla sprawy polskiej I poi 
skiego narodu, który przeszedł już zwycięsko 
różno koleje i pokona także dzisiejsze prze
ciwności".

„Prof. dr. Gantkowskl mówił prawdę, dał 
wyraz temu, co czule 1 myśli ludność msza 
patriotyczna. Kocha ona państwo polskie ca
lem swojem jestestwem I właśnie dla tego od 
nosi się z oburzeniem do objawów, które na 
jej obraz państwa polskiego rzucają cień. Sy
stem pruski wrył sie w Jej pamięć zbyt głęboko 
by naśladownictwo jego metod w wolnej Pol
sce nie miało w duszy zbiorowej wywołać 
reakcji jaknajgorętszej.'*

A jakież są metody? Szarża policji we Lwo
wie, w Poznaniu.. Ale na tern nic koniec:

„Ilość procesów politycznych pistną nasze
go dosięgła obecnie poziomu z czasów straj
ku szkolnego w roku 1906 I 1907, z pierwszych 
lat istnienia „Kurjera Poznańskiego”.

.,Coraz leż częściej zjawia się urzędnik po- 
licji, by przesłuchiwać redaktora odpowiedział 
nego w (ej, czy Innej, nieraz błahej, sprawie"

Dochodzi do komicznych nawet sytuacyj. Raz 
ciąga się na spytki o Obozie Wielkiej Polski, dru 
gi raz tę samą osobę wypytuje się policja o 
Związku Ludowo-Narodowym. A dalej:

„Specjalną bronią obecnego systemu są 
konfiskaty gazet na podstawie dekretu prasowe 
go. Na prowincji są konfiskaty chlebem pow
szednim”.

,,Zdarza się tam też coraz częściej żc przed 
stawiciel urzędu policyjnego przybywa na 
zamknięte zebranie członków I sympatyków tej 
czy innej organizacji politycznej, by Je dozo
rować. Jest to postępowanie bezprawne na 
które gospodarze zebrań godzić się nie po
winni”.

Czy to są polskie metody? Czy tędy drogp 
do pozyskania społeczeństwa?

Panowie, nie tędy drogal Czy sądzicie, że 
tych, którzy cale życie poświęcili sprawie pol
skiej, którzy bez przerwy stall na posterunku 
za czasów pruskich, gdy was Jeszcze nikt nłe 
znał, - którzy w czasie wojny zaryzykowali 
wszystko w walce o zjednoczenie i niepodle
głość Polski, — czy sądzicie, że zdołają ich 
złamać czy ,,zmęczyć” takie, czy Inne metody 
policyjne dzisiejszego systemu? Czy te metody 
mają oddać przysługę Polsce? Nie oddają jej 
nawet waszym mocodawcom. I wam samym 
także nie".

Bardzo słusznie. Policyjne środki, Inwlgila 
cja I szpiegowanie własnych obywateli, znanych 
ze swego patriotyzmu, konfiskaty gazet i represje 
■— to środki aż nadto zawodne. A przecież, mó
wimy to po raz setny, rząd pomajowy miał śród 
kl ku zdobyciu dla siebie obozu narodowego 
środki uczciwe i szlachetno. Brak mu tylko było 
dobrej woli. Dziś sprawy za daleko zaszły,
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Po owocach poznacie ich
Na dziesięciolecie bolszewizmu

Rząd sowiecki czyni gorączkowe przygo | 
lowania do obchodu dzies;ęciolecia rewolucji I 
.październikowej", który wypada... w Lato 
padzie, jakoże data październikowa zwycię 
atwa bolszewików przypada na ostatn c dn 
października starego stylu, zaniechanego o 
becnie w Rosji, według nowego zaś stylu na 
początek listopada.

Dzesięć lat rządów socjalistycznych to 
dostateczny okres czasu dla zrobienia bilan 

___ -Uczynią io oczywiście na swój sposób 
sprzedajni chwalcy obecnego ustroju sow ec 
k ego czy potrafią jednak zagłuszyć glos 
krwi niewinnie pomordowanych ofiar wola 
jący o pomstę do nieba?

A bilans ten tak się przedstawa: 
Rozstrzelano lub zamordowano: 
Rodzinę carską: 140 w. ks. i krewnych 

rodu carskiego, 960 wyższych duchownych 
(biskupi, przeorzy klasztoru; różnych żako 
nów (p), 1240 uczonych (profesorowie, zna 
ni lekarze, mecenasi prawa i nnycli nauk), 
8.400 wyższych oficerów; 14.600 kapbnów. 
28.000 oficerów niższych; 326.800 mtel gen 
!ów pracujących, ziemian, kupców i przeinv 
słowców; 639.370 robotników i 947 000 
chłopów.

Ogółem bez mała 2 m ljony łudź wymor 
dowanych, w co nie wchodzą dalsze niiljo 
ny zmarłych z głodu i chorób zakaźnych, 
jako skutków gospodarki socjalistycznej.

Ofiary to bardzo ciężk o, pytane jed 
‘ nak. co osiągnięto kosztem tych ofiar?

Rewolucję rozpoczęto w imię obrony 
warstw pracujących: robolu ków ; chłopów 
Jakże przedstawia się dola robotników w soc 
jalistycznej republice sowieckiej?

Bolszew‘cy, jako „maksyniarści“, nie 
zadawalniają się. ośmiogodzinnym dniem pra 
cy i właśnie obecn e, w dz:esiątą rocznicę pa 
nowania swego w Rosji, mają wystąpić z ha 
slem s edmiogódzinnego dnia pracy. Oczy 
wiście to na zewnątrz tylko, na eksport. W 
samej Rosji, w fabrykach rządowych, sowiec 
kich, robotn k zmuszony jesi za skromne wy 
nagrodzenie pracować dzienn e 10 do 12 
godzin. A że są jeszcze w Rosji naiwni ro 
botnicy, którzy wierzą w hasła, głoszone 
przez socjal stycznych dobrodziejów ludz
kości i którzy drogą tak- gorącego przez soc 
jalistów zalecanego strajku odważyli się ir 
pomnieć o swe prawa,- w ęc też zostało w 
ciągu osatifego roku rozstrzelanych: w Sa 
marze 64 robotników, w Ufie 34, w Zlało 
uście 96, w Czelabińsku 86, w Niżn ni Now 
gorodzic 24, w Kazan u 48. w lUmbirsku >9, 
w Saratowie 23, w Astrachaniu 42. w 1 asz 
kiencie 18, w Baku 94, w TyfUsie 112, w 
Sewastopolu 69, w Kjowic 39, w Charko 
wie 64. w Tulę 83, w Jarosław u 22. w Mo 
skwie 244, w Petersburgu 212. w Mińsku 
116.

l iczba robotników zesłanych do katorg, 
Sowicckej (co jest straszniejsze ocl śmierci) 
niestety n c jesi nam znana, wynosi ona wic 
■e tysięcy.

Być może jednak pozostali robotnicy ma 
[a 'słotnie ów obierany „raj na ziem ". Do 
brobyt robotnika zależmy jest od ogólnej pro 
dukcji, ta zaś przedstaw a się następująco:

7 ogólnej ilości 296 wielkich hut meta 
lowych, jak e istniały na tereife rdzennej 
Rosji (poza hutami w krajach, które odpadły 
od Rosji) czynnych jest w chwil, obecnej 23, 
.•żyli niespełna 10 proc Przed ustrojem boi 
szewick m, nawet w czasie wojny, czynnycn 
było w Rosji 462 fabryki manufaktury i więk 
•ze warsztaty tkackie, obecnie prosperują za 
ledwie 65, czyli około 1:5 proc., z tej liczby 
68 cukrowni na terenie Rosji europejskiej 
czynnych je. t 22; wielkie cukrownie svberyj 
-k e zostały zburzone.

Około 40 proc, ogólnej ilości kopalń 
węgla jest nieczynnych.

Liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
wynosi 6 miljonów, włóczęgów dorosłych 
około miljona oraz młodoc anych półtora 
miljona.

To są cytry oficjalne, zaczerpnięte z wy 
dawnictw sówieck:ch — de jest n ezarejestro 
wanej nędzy..- któż zdoła odgadnąć?

Na wsi o tyle lepiej się dzieje, że masy 
chłopskie, kierpjąc sę „chłopskim" rozumem, 
nie dały sobie narzucić porządków komuni 
stycznych, żyją i pracują według dawniejsze 
go zwyczaju, to też maja w latach urodzaju 
Fyle, ile potrzebują na prymitywne wyżywię 
nie — w latach nieurodzaju umierają maso 
.Wo z głodu. Większe majątki, produkujące 
ongiś na eksport, zostały doszczętn e znisz
czone, eksport zaś usłał całkow cie.

Dziś Rosja eksportuje jedynie agitato
rów, celem uszczęśliwion a świata rajem soc 
(alistycznym.

Pozostaje jeszcze jedna strona: kultura! 
na. Bolszewicy wyniszczyli i rozstrzelali ca 
ią inteligencję rosyjską (o ile nie zdążyła się 
Schronić zagranicą). Zostało t > przeprowa 
dzone zupełnie systematyczn e i celowo, by 
w ten sposób stworzyć pola dla całkiem no

wego posiewu kulturalnego. Dziesęć 'at rzą 
dów bolszewickich, to dostateczny okres cza 
su, by posiew ten wzeszedl ru ną zieloną. 
W istocie widzimy jednak albo przerażającą 
pustkę, albo zatrute chwasty zupełnego urny 
słowego i moralnego zdziczenia.

A jednak ludz c. którzy byli w Rosji po 
powite bolszewickim i którzy ostatnio ją 
zwiedzili, stwierdzają pewien, choć bardzo 
neznaczny postęp, pewne polepszenie się sto 
sunków- Tak jest niewątplwie. Polepszeń e 
to nie jest jednak rezult. rządów *ocjal stycz 
nych, tylko przeciwnie częściowego powrotu 
do dawnych, przedrewolucyjnych porządków 
(jak np. ,,Ncp“) do czego twarda komecz 
ność zmuś la władców rosyj 6 ch.

Poco jednak w tak m razie były potrzeb 
ne owe miljony ofiar, morze krwi i nędzy J 
Możnaby na to odpowiedzieć, że to sprawa 
wewnętrzna, rosy iska, gdyby n e zew nęti /. 
na agitacja sowiecka, gdyby nie miljony, wy 
dawane na organizowanie i podtrzymywanie 
strajków (jak np. wołki strajk węglowy w 
Anglji) gdyby ne te wszystkie usiłowania 
uszczęśliwienia św ata rajem socjal.stycz- 
nym. ... • i-Na to jedyna powinna byc odpowiedz, 
przyjrzeć s'ę bliżej i poznać wyniki dz.iesię 
ciolccia rządów sowieckich jak sę przedsta 
wiają w rzcczyw stości.

Kobieta, Która stanęła na drodze 
do tronu

wywiad z p. lupescu, żoną b. następcy tronu Ks. Karola

Pewna angielska dziennikarka uzyskała 
wywiad z p. Lupescu, kochanku b. następ*.y 
tronu rmnuńsk ego księcia Karola. P. ni. in 
powiedziała:

— Doprawdy, że nie ja wstrząsam m 
inuńskim tronem królewskim. Proszę mi wie 
rzyć, że ksażę Karol zrezygnował z Ironu 
i korony wcale nie przezemme, jak to lal 
szywie twierdza. Nie jestem ani syreną, an’ 
O rce ani też żdnvm wampirem. Jesieni po- 
prostu werną przyjaciółką księcia- Cierpią 
lam dosyć. O, mój Boże! Jakże cierpiałam. 
Przeżyłam cala mękę upokorzenia i napięt 
nowania. wszakże ogłoszono mirę za ko
li elę najgorszego prowadzenia, za awantui 
nicę. . ,

Dalej p. Lupcscu opowiada.
— Powiem pani całą prawdę, Czy pr/y 

pominą pani sobie ten ostatir pobyt w Me 
djolan e? Nie przybyłam wcale z nim do 
Mediolanu, tak, iiiklo opowiadał' ludzie, ale 
spotka® go lam przypadkowo, takiego 
nieszczęśliwego, lak'ego opuszczonego. — 
Wyznaie zupełnie otwarć e; że przywiąza
łam Sie do ks ęcia, że czułam dla n ego coś 
więcej ponad le I. zw. zwykła mlośc, Mia- 
nowicie prawdz. wa wierną przyjazn. Nie 
wstydziłam się tej mojej przyjaźni i me wa-

46% młodocianych kryminalistów
Urzędowa statystyka Lublińsk ego wyk i 

zala, że liczba nieletnich kryin nal stów w 
Rosji wynosiła przed wojną 9 proc, ogólnej 
I czby przestępców, w roku zaś 1626 .osiąg 
nela 41 proc-

Winą tu Sii netylko do najwyższego 
stopnia ciężkie warunki ekonomiczne i strasz 
na nędza śród niższych warst dziś ejszego 
społeczeństwa rosyjskiego, ale także i spo
sób wychowania praktyko y-any obecnie 
przez czerwonych pracodawców w tym „ta 
ju na zieini°.

„Le Journal" drukuje ostatnio n ezm er 
nie ciekawe rewelacje współpracownika swe 
go p. Geo Londona, który podczas pobytu 
w Moskwie miał okazję zwiedzeń a początko 
wej szkoły koedukacyjnej.

Stosown e do wymogów „kultury fizycz 
nej“ chłopcy i dziewczęta obcują w tej szko 
1? ze sobą prawe zupełnie obnażeni, gdyż 
jak twierdzą pedagodzy sowieccy, uczucie 
wstydu jest wymysłem burżujsk ni.

Rodź ce nie mają w tej sprawie żadnego

glośu gdyż, dziecko, przedewszysłkiem jest 
wlasnoścą państwa, jest jednem z tych bo 
gactw naturalnych, jak węgiel, nafta, czy 
zboże. Dzieci cudowną; zdaja sobie sprawę 
z tego bankructwa rodź ciclskiego autoryte 
tu i wyłamują się zupełnie z P°ó władzy oj 
ca i matki. . . ...

\V sprawach dotyczących wiary i relig] 
stanowi-i również dzcci a interpelowani na 
uczyciele odpowiadają, że gdy chłopiec czy 
dziewczynka dojdz/e do odpowiedniego w e 
ku, wybiera sama pomiędzy wszystkiemi bo 
gami, a ate zmem głoszonym przez trzy or 
gan;zacje sow eck ej młodzieży.

Szkoła mieszana, dochodząca przy rac 
jonalnem jej kierownictw e do świetnych re 
zuUatów — w Sowietach jest prawdz.wa 
szkoła rozpusty i zgnilizny moralnej.

Po wsiach panuje dalej kompletny anal 
fabetyzm ; nie sprawdza się jakoś przepo 
Wiednia Lenina, że po dz cs ęciu latach rzą 
dów bolszewickich n e będzie w Rosji an' 
jednego analfabety-

liałani się stanąć przy nim w chwjil smutku 
i opuszczenia. Dlaczegożbytn miała starać 
s ę usprawiedliwiać, pocóż miałabym dawać 
jakieś wyjaśniania żądnym sensacji dzienni 
kom? Jak pani widzi, niema In mc do wy
jaśnienia- la nie potrzebuję się z niczego U’ 
sprawi®wiać. Ten, kto się uspraWiedWia 
tem samem się oskarża. Stałam się przypali 
kowo tedy przyjacióllyi księcia wtedy. R edy 
on koniecznie tej przyiaźni potrzebował.

_ A dlaczegóż pani teraz zmieniła swoja 
zdanie? Czyż się coś zmieniło? — zapytała 
angielska dziennikarka — Czy zaszło coś 
specjalnego m ędz.y panią a księciem Karo- 
ICm Pani Lupescu na pytanie lo odpowie

działa niecierpl wem wzruszeniem ramion.
-- Nic się nie stało i mc się me stanie. 

Nasza przyjaźń nie jest jakąś awantura mi
łosna, jak to się światu podobno wjfdaje. 
lest ona o w ele piękniejszą, o wie'e ideał 
niejsza aniżeli to ludzie pojąć wogole mogą.

Pani Lupescu 'słowa te wymówiła z. w.el- 
k m naciskiem, dając jednocześme do zrozu 
iniema że niema zamiaru przeciwstawić się 
pojednaniu księcia Karola z jego małżonką 
Heleną. . .

To bardzo szlachetn e z pani strony — 
rzekła dziennikarka — ale co pani uczyni ze 
sobą, jakie są plany na przyszłość?

_  O tem właściwie n e myslałam jesz/ 
cze i właściwie nie mam żadnych planów. 
Naturalnie, że to wszystko zależy jeszcze.-, 
ale kto wie. Narazie czuję s'£ zupełnie zado 
wolona i szczęśliwą w Paryżu

— Dawniej tańczyłam bardzo chętnie 
— wyznała ji Lupescu, z wesołym uśmie
chem - ale od dwóch lat przestałam zupeł 
n e tańczyć. Nie odwiedzamy wcale parys* 
kich nocnych lokali. Może ml pani wierp'ć, 
albo nie! ale doprawdy, że nie byłam jesz 
cze w żadnym z nocnych lokal- na MonF 
martre. Dzienniki piszą ciągle; że my tu w 
Paryżu prowadzimy wesołe życie. Ale to 
jest wręcz fałszywe przedstaw enie rzeczy. 
Prowadzimy tu niestety iaknaispokojnie.isze 
życie. Ks:ążę Karol nie lubi absolutn e 'hucz 
nych zabaw- Nie pije też nic, poza Szkla
neczka w na przy ob:edzie. Nie jest on jed 
nak ani nawet w połowie tak romantycznym 
jak to opowiadają sprawozdawcy o bujnej 
fantazji. Jest przedewszystkiem prawdziwym 
gentlemanem — synem królewskim.

Uwagi arcybiskupa 1 ecdcrcwicza.

Znakomity mówca i kaznodzieja arcy
biskup dr. Józef Teodorowie/, w najnow
szej swej broszurze występuje w obronie 
godności narodu przeciw polwarccm. Przy
pomina, że gdy rozbiorcy chcieli upozoro
wać grabież, ziem polskich, to wołali do 
społeczeństw:

— „Czy nic wiedzie, żc Połeka to na
ród idjotów i naród upodlony? Wykreśl
my go więc z kart źyjących, a oczyscmi 
powietrze F’.iropy“. --

Dziś, w wolnej, odrodzonej 1 olsce, su
szymy takie słowa z ust polskich, mó
wiących z wyżyn samochwały i- samouwiel
bienia własnej osoby, a potępiających 
naród.

Dostojny arcypastcrz przypomina, zci 
Sienkiewicz nieraz mówił o wadach i błę
dach narodu, jednak mimo to nie poniża! go, 
nic lży!, nic hańbił, lecz podnosi! na duchu, 
krzep:!, otuchą wzmacniał, kierował się bo
wiem nie nienawiścią do narodu Jęcz ni 11 o- 
ś c i ą, która odrzuca brud, a szuka wszędz.e 
mądrości narodowej i ducha narodowego.

Sienkiewicz woła przez swoje dzielą 
v,..w.ikiin oszczercom Polski:

— „Wara wam hańbić jej nazwisko, 
bryzgać jadem na jej wielką misje dziejo
wa! Kto tak czyni, ten kłamie dziejom 
Polski, ten duchowi jej bluz, ni, ten jej 
historjc w satyryczny pamflet przeistacza0.

Łatwo odgadnąć, kogo miał na myś i 
zasłużony dostojnik kościelny.

dz ennikarzowi francusk emu i zaznaczył, żc 
pozbył się już swego kryzysu religijego. że 
przestał już być uczniem św. Franciszka 
że jest poganinem, arcypoganinem. Powyż
szy wy w ad nasunął poważnemu, wiedeń
skiemu tygodnikowi katolickiemu „Das 
Neue Reich" szereg uwag krytycznych, o 
nadużywaniu świętość przez dzisiejszą 1- 
teraiuię-. - PcMępowanie d‘Annunzio‘a, 
według autora tych uwag nie było n czem 
Innem, jak tylko szyderstwem ze św. Fran- 
(\ /.ka. D‘Ańnunzo os:ągąl jedno: świat 

' ;'w mówił o nim. Ne mogąc zwracać
i i'.!ż na siebie uwagi pornografją, z powodu 

zbył daleko posuniętej konkurencją podlo- 
żvi swą pornograficzną głowę pod n mb 
św. Franciszka. Działalność literacka d‘An- 
nuiiz.io‘a jest znamiennym rysem naszych 
czasów. Stało s ę dziś modą baw ć się świę 
tościami, prawdami obyczajowemi i rclig l- 
nemi. Ojc ec św. uznał n ebezpieczeństwo 
tego filozoficzno-mislycznego gatunku lite
ratury i w znanej instrukcji swej z dn. 11. 
maja br- wypowedzial sieprzeciwko nadu
żywaniu spraw rcl g jnycli w tego rodzaju 
piśmicmi ctwie. Zjawiły się perwersyjne, pa 
gańskoclirzcśc jańsk e książką które grożą 
nawet czyteln kom ze sfer chrześcijańskich 
przy tępieniu zdoh’bśc; rozróżniania dwóch 
bezwzględn e Wykluczających się światów, 
co gdzieniegdzie już j powodowały. Jas 
krawym przykładem lak cli literatów jest 
właśnie d‘Annunzio, którego dramat pt.: — 
„Sw. Scbastjan" bezwslydnie nadużywa 
śwętości.

Powrót 
d'Annunzio do państwa

Oabrjel d‘Annunzio, który w roku ju
bileuszowym św. Franciszka ośw adezyl, rż. 
(lice wstąpić w ślady „Bedaczyny" z Assy- 
zu. udzieli! niedawno wywiadu newnemu

Katowice.

Aresztowanie 2 sprawcy mordu. Aresztowany 
został przez władze policyjne Zagłębia drugi 
sprawca mordu na śp. Janie Mandzi, 20 letni 
.»'ipniislaw (iijrdzlcń żameipzl.aly ostał nlo w 

Sosnowcu. Grudzień przesłany został do dyspo
zycji policji śledcze!. Pierwszy morderca I rza. c 

z<- t.d wczoraj aresztowany i odstawiony do 
wiezienia w Żorach. •

Z DNIA.

Nie ci, to inni
W cukierni warszawskiej przy stoliku jeden 

z reprezentantów dzisiejszej sanacji, entuzjasta 
obecnego rządu I stosunków prowadzi rozmowę 
ze znajomym urzędnikiem ministerialnym.

— Więc przyzna pan, — mówi podniecony 
własna wymową przedstawiciel sanacji — ml 
uęly już szczęśliwie te czasy rozpasanla sejmo- 
władztwa w Polsce, kiedy biedny urzędnik w mi 
nisterjutn niusiał być uniżonym sługą różnych su 
werenów kiedy do każdej prawie załatwianej prze 
zeń sprawy mieszało się kilka politycznych 
stronnictw a za posłami w ministerstwach nie 
zamykały się prawie drzwi. 1 gdzież to proszę 
pana porównać z dzisiejszymi stosunkami silnego 
nlellcząccgo się z żadneml partiami polityczncml 
rządu, gdy naczelnik wydziału w ministerstwie 
ma znaczenie i posłuch, gdy dyrektor departaricn 
U; jest dyktatorem, a minister panem samowład 
nym życia 1 śmierci każdej sprawy w jego resor 
cic. Dzisiaj urzędowanie, to jest przyjemność-

— Wic pan ,,kużda rzlcz ma swoju szatensei 
lu*‘ jak mówił pewien ukraiński poseł w swym 
rodowitym języku w parlamencie wiedeńskim.

— Ale musi pan przyznać, że posłowie po 
ministerstwach już dziś nie chodzą I czyż to 
;iie zwycięstwo dobra sprawy? Czyż to nie triumf 
ilnego rządu?

— Ma pan rację, rzeczywiście posłowfe w 
żadnych sprawaiih urzędowych dziś nie ińttfr- 
wenjtiją, ale...

— Co ,,ale"? Jakie ,,ale"?
— Aie za to cliodzą inni i iulei -. cnj 4 l-..
— To niem.'"i:\vc. Kto chodzi.
— Posłowie nie, ale za to generałowie, puł

kownicy, majorowie i Inne wpływowe osobistości 
dzisiejszych czasów. Przyznam się panu, że daw 
id posłowie byli nawet trochę grzeczniejsi i mnlc| 
obcesowi. Zresztą proszę pana do wszystkieRć 
się można przyzwyczaić. Biedny urzędnik minlslef 
jainy może tylko odpowiedzieć na to starem 
przysłowiem Pana Jowlalskiogo: „z.tinicnił stry 
jek sh-kierkę na !<ijek“ i wyrabiać zaległości.

Pan sanalor czerwony, jak plwonja zapłacił 
szybko kawę i wy z.-dt tam, gdzie zapewne triumf 
nie rośnie. Rmlan,

Młode pokolenie Sowdepji



Jak się udziela nagrody Nobla?
Kto ma prawo rozdzielania nagród. — Jakie sq nagrody l 

co ? — Ilu Jest laureatów ?
za

W'testamencie swym, spisanym na rok 
przed śmiercią w roku 1895, każę dr. Al
fred, Bernard Nobel, podz elić procenty od 
pozostawionego spadku między tych ludzi, 
Którzy w ubiegłym roku najlepiej zasłużyli 
się ludzkości, przyczem n enia się brać ża
dnego względu na narodowość.

- Instytucja Nobla jest organizacją bar 
Izo rozgałęzioną. — Testator powierzył 

rozdz al: za fizykę i chemję rodziela aka- 
dem ja szwedzka, założona w 1720 r., na
grodę literacką Akademja z r- 1786, nagro
dę medycynę przydziela Karoliński Instytut 
medycz.no chirurgiczny, założony w r- 
1815, nagi odę zaś pokojową wyznacza 
parlament norweski. Po raz pierwszy o- 
trzymał tę nagrodę założyciel Czerwonego 
Krzyża Heni! Dunant. Każda z tych insty 
tucyj wyznacza komisję z 3—5 członków 
ich zaś orzeczeń e ogłaszaie bywa najczęś 
ę e; w dniu 10 grudnia.

Wysokość nagród waha się w m:aie 
tego ile procentów kapitał w danym roku 
przyn ósł. W roku 1926 wynosiły one, 
116 956,86 koron, w tym roku 121 >87,40 
koron. Fundusz liczy obeeme 30,86 milj. 
szewdzkich koron. Prócze tego funduszu za 
sadniczego rozporządza je> cze instytucja 
Nobla kapitałami dalszcmi w wysokości 
10,41 milj.

Nagrody rozdzieli s ę f'ale v dn u 10 
grudma, w rocznicę vu trei Nobla- Z*.'kle 
t erze w tej uroczys oh-i u. ział król z ro
dziną, korpus dy .matycz’’v, człon?, wie 
rządu itd- Odbywa s ę to w ostatnich latach 
w wielkiej san nowego Domu koncer • we- 
go w Sztokholm a. N<r. estri.dzie siedzą z 
lewej strony laur**?: z pr;-ócj Strony człon 
kow e sz^edzkici Akadem].'.

Po przemówieniach, uzasadniających 
przyznanie nagród, rozdziela je król osob.- 
ście. Jest to prosty czek bankowy. Pi-ócz le
go uzyskuje się dyplom i wielki medal złoty, 
wartości około 6(i0 koron szwedzk eh. — 
Z jednei strony widnieje na medalu płasko
rzeźba Nobla, z drug.ej figury alegoryczne. 
Każdy z nagrodzonych jest zobowiązany 
do wygłoszenia w ciągu p& roku odczytu 
publ cznego w Sztokholmie z zakresu swej 
działalności.

Niejednokrotnie panują fałszywe poję
cia co do tego, kto jest uprawniony do 
przedstawiania godnych odznaczen a ludzi? 
Otóż wnioski na udzielenie nagród nauker 
wych przedkładają członkowie różnych wy
mień onycli komisyj, wszyscy poprzedni lau 
reaci, profesorowie uniwersytetów w Upsali 
Lundzie, Os>o ,Kopenhadze, Helsingforrdzie 
i szęściu dalszych uniwersytetów, wresz.e e 
osoby, czy zrzeszenia, które do lego wez 
wano. Propozycje w zakresie nagrody lite
rackiej czynią członków.e Akademji szwedz
kiej i wszystkich innych akademji świata, 
nadto wszyscy profesorowie uniwersytetów 
wykładający estetykę, literaturę i historję. — 
Wreszcie nagrodę pokojową można uzyskać 
na wniosek wszelk'ch parlamentów, rządów 
profesorów uniwersytetów, wykładających 
prawo, historję j filozofję, wreszcie poprze 
dnieli laureatów-

Tadeusz Romocki.

Ryzyko i  wątpliwości 
współczesnej hodowli

Koni
(Ciąg dalszy).

Obszar ziem uprawnych coraz się kur
czy, zwłaszcza na Zachodzie, a ludności 
przybywa, u nas w Polsce przy 30 miljo- 
nach, milj. rocznie. Rosja była dla całej 
Europy śpichlerzem i na konie, a obeeme 
część koni do remontu kupuje na Węgrzech, 
lub w Kanadzie. Wejdźffi na ich miejsce.

O ile mi wiadomo taki też pogląd na 
kierunek hodowli koni przeważa w Minister
stwie Rolnictwa, które okręgowi Poznańsko- 
Pomorskiemu nadało przywilej samorządo
wy, dzięki posiadaniu własnych ogierów po 
Prusakach i realizację na resztę Państwa 
przekazało na Gl. Zarząd Stad Państwo
wych, postawiwszy na czele tegoż doświad
czonego rolnika, hodowcę i sportsmena.

W ciągu 8 lat w granicach Małopolski 
I b. zaboru rosyjskiego zrobiono b. wiele, 
mimo szczupłości środków: wybrakowano 
najlichsze reprodukły z liczby zwróconych 
przez Bolszewików i z tych, które nam się 
dostały z Małopolski po Austrjakach, nato
miast w miejsce wybrakowanych nabyto 
młodych i więcej, przeważnie ogierów pół
krwi, ale nabyto także około 40 sztuk czo
łowych folblutów w Anglji, Francji i w 
Niemczech, prądów krwi 1 rodów nieposid- 
danych jeszcze w Polsce.

Janów w ziemi Siedleckiej, gdzie się 
mieściło za czasów rosyjskich znane stado 
państwowe, pozostawiono jako pepinierę 
dla państwowego przychówku, odejmując

Dotychczas rozdano nagrody 128 oso
bom i 3 instytucjom. I tak za chemję otrzy
mało nagrody 10 Niemców, 3 Francuzi, 
5 Anglików, 1 Polka, za fizykę 9 Niemców, 
5 Francuzów, 4 Holendrów, I Polka! za 
medycynę 5 Niemców, 3 Francuzów, 3 Ka
nadyjczyków, za literaturę 4 Francuzów, 4 
Niemców, 2 Szwedzi, 2 Anglicy, 2 Polacy, 
2 Duńczycy, Hiszpanie itd. Nagrodę poko
jową uzyskało 6 Francuzów, 3 Ameryka
nów, 2 Austrjaków, 2 Szwajcarów, Szwe
dów i Belgów. Jedyny w dziejach rozdania 
nagród Nobla jest wypadek małżeństwa Cu 
rie. W roku 1903 otrzymali Marja i Piotr 
Curie, wspólnie pół nagrody za fizykę, w 
roku 1911 otrzymała p. Curie Skłodowska 
pełną nagrodę za chemję. Najstarszym od 
znaczonym był prof. Momsem, który został 
odznaczony w 85 roku życia, najmłodszym 
laureatem był fizyk angelski, Bragg jun.. 
gdyż uzyskał nagrodę w 25 roku życia- — 
Odkrywca insuliny, Kanadyjczyk Branthg, 
uzyskał nagrodę, licząc lat 32.

Z Warszawy donoszą nam:
W ubiegłą środę, zdarzył się w War

szawie niezwykle oburzający wypadek. Oto 
do redakcji „Głosu Monarchisty" w War 
szawie zgłos i się znany i głośny już maniak 
przedstawiający sję jako kró1 Zygmunt IV. 
Przybył on z „manifestem", domagając się 
zresztą w sposób bardzo kulturalny i grze
czny wydrukowania go.

W odpow edzi na to znajdujący się w 
redakcji nieznani narazie „panowie" zażąda 
li od maniaka, aby podp:sal akt zrzcczen a

Na stronie.

Czy nie sziioOa

ce
W ,,01osie Lubelskim1' znajdujemy następuj?- 

humorystyczne rozważania:

O kalorjach słyszeliśmy wszyscy jeszcze w 
pi?(ej klasie gimnazjalnej. Nieraz łamaliśmy sobie 
nad nimi głowę, gdy obliczaliśmy je w różnycn 
zawiłych zadaniach fizycznych. Po otrzymaniu t. 
zw. świadectwa dojrzałości, zapominamy o nich 
bardzo chętnie. Nie bierzemy ich prawie nigdy 
pod uwagę w naszem codziennem życiu.

Ody m?ż wraca do domu nad ranem różowo 
nastrojony, a żoneczka wita, nawet do głowy nie 
przyjdzie się spytać

— Duszko... jak uważasz... czy nie szkoda na 
to... kaloryj?

Na takie dictum żona ochłonęłaby trochę z 
gniewu i zastanowiła się co to jest kalorja. A ów 
moment zadumy mógłby m?ż wykorzystać. I byłoby 
wszystko dobrze.

Ludzie naogół zużywaj?, encrgję w różny spo 
sób. Jedni godzinami szlifuj? bruki uliczne, drudzy

mu jedynie monopol obsługiwania prywat
nej hodowli państwowymi ogierami. Nato
miast otworzono 4 oddziały nowe. Jeden w 
Kozienicach ziemi Radomskiej nad Wisłą, ja
ko w centralnym punkcie Państwa. Pepinie* 
ra w Kozienicach posiada doskonale warun
ki, obfituje w łąki i budowle, posiada naj
wybitniejsze folbluty, obsługuje prywatne 
hodowle konia wyścigowego. Resztę ogie
rów stadnych (4- 1 200 sztuk razem z Mało
polską) rozstawiono w 3-cłi pozostałych od
działach w‘ ziemi Piotrkowskiej, w Kutnow
skiej i gdzieś na Kresach z zamiarem two
rzenia coraz to nowych oddziałów w miarę 
dochowywania sie własnych ogierów. — 
W myśl wskazówki Ministerjum Rolnictwa 
okręgi najbardziej kulturalne i uprzemysło
wione, a takich w granicach b. Kongresów
ki liczą pięć, obstawiono ogierami ras zim
nokrwistych.

Nowe oddziały pomieszczono w b. ma
jątkach donacyjnych rosyjskich dygnitarzy, 
a obecnie państwowych, postawiwszy za za
danie kierownikom tychże dążenie do odcią
żenia Janowa w przyszłości i samowystar
czalność w granicach możliwości. Miano 
wicie na względzie, że o ile Janów za 
ruskich czasów wystarczał dawnej Kongre
sówce, o tyle dzisiaj zadaniom pepiniery na 
resztę Polski, poza Wielkopolską — nie po
doła.

Tak m sposobem Zarząd Stadn. Państ
wowych dokonał już b. wiele, w tak krót
kim czasie, o szczupłych środkach, bo Skarb 
musi być oszczędnym, dopóki finansowo me 
sikrzepnie. Mylić się — to rzecz ludzka, a 
•zwłaszcza przy pracy od podstaw, zresztą 
tego rodzaju instytucje państwowe nigdz-e 
na święcie nie bywają aktywnemi.

Jeśli mam być szczerym, to za jedyny 
kardynalny błąd Zarządu Stadu. Państwow. 
poczytuję niewyzbycie się dotąd reszty ogie
rów, przynoszących nieobliczalne szkody w

Procesy o zaginiecie gen. Zagórskiego
Kończą się uniewinnieniem oskarżonych

W Warszawie odbyły się w ub. tygod
niu następujące charakterystyczne procesy 
prasowe:

Pierwsza sprawa, która, jak się okazało 
wypadkiem znalazła się na wokandzie, była 
Wytoczona odpowiedz:alneniu redaktorowi 
konserwatywnego „Dnia Polskiego" Dziacz* 
kowskiemu o artykuł: „Ustrój i Państwo". 
W imieniu Komisarjatu Rządu stanął p. Kry 
gier, obronę zaś wnosił mec. Michalski. — 
Pomiędzy sędzią, oskarżycielem a obroną 
wywiązała się charakterystyczna rozmowa, 
którą w ce>u uwieczpienja cytujemy.

P. Krygier: Z pisma Komis- Rządu 
w tej sprawie w dać, że cały nakład został 
zajęty, zatem inkryminowany, artykuł ife u- 
legł rozpowszechnieniu. W tych warunkach 
komisarjat Rządu n e ma podstaw do żąda
nia skazania redaktora odpowiedzialnego 
„Dnia Polskiego"

Sędzia pokoju. Tak, ale tu zacho 
dzi jeszcze kwestja legalności konfiskaty..

Mec. Michalski. Oświadczam są
dowi, że kl jent mój zrzeka się praw do od
szkodowania za konfiskatę.

się
Hoffmokl-Ostrow

się wszelkich uroszczeń do tronu. Gdy nie
szczęsny człowiek odmówił temu, zaczęli 
najpierw wykrzykiwać nań, a następnie po
bili go bardzo s lirc. Pod przymusem ma
niak podpisał adbykację.

Wyszedłszy jednak z lokalu, udał 
natychmiast do adwokata ' ’ ~
sk ego, zawadamiając go o zajściu. Adwo 
kat zawiadomił o tem prokuratora Rudnic
kiego, oraz lekarza- Jak wynika z oględzin 
lekarsk ch „król Zygmunt IV" odniósł liczne 
rany tłuczone, sińce i zadrapania.

siedź? w cukierni nad maj? czaru? (szlank? kawy 
rozumie się) i prowadź? zawile dyskusje polityczne 
inni twórz? radośnię okólniki, jeszcze inni robi? 
plotki 1 intrygi, typy z pod ciemnej gwiazdy udaj? 
ideowców itd.

Któż jest w stanie obliczyć ile na to zużywa 
się dziennie kaloryjI Pół biedy jeśli zużywa się je 
produkcyjne. Gorzej, jeśli nieprodukcyjnie.

— A na przyjemności?! — zapyta jakaś pani 
niespokojnie — przecie na przyjemności można?

Naturalnie. To nawet wskazane. Trudno prze 
cie, żeby w chwili, gdy „ona" zarzuca .jemu" ręcz 
ki na szyję i szepce słowa, żeby żałowała straco 
nych przytem... kaloryj!

Niemało czasu upłynie, zanim ktoś podnieco
ny dyskusję powie łagodnie przeciwnikowi.

— E mój panie! nie będę więcej z panem ga
dał. Szkoda kaloryj!

Zbliża się pora długich wieczorów, wyniarzo walc zużywa 3,99
nycli na jour fix‘y, fajki, herbatki, rauty i czarne fox łrott 4,76
kawy. Mamusie majęce pcdrastaj?ce, lub zgoła do polka 7.56
rosłe córki, musz? rade nięrade myśleć o tańcach. mazur 10,87
Ody córeczka zbył często się o nie upomina, mama — No i czy nie szkoda kaloryj?

dążeniu do hodowli silniejszego konia pół
krwi gorących dla rolnictwa i armji. W tem 
widzę powód podnoszenia się raz po raz 
głosów w prasie o wzmożenie zimnokrwi
stych ogierów, mimo to, że dzięki r.im właś
nie zatraciliśmy konie, zdegenerowaliśmy je, 
dzięki nieopatrznej mięszaninie i krzyżówce 
ras, spowodowaliśmy obecny chaos i cuda- 
ctwo typów — niemożność zaprowidowa- 
nie armji w 8 000 szt. koni jest tylko tego 
owocem. Cyfra ta potęguje się z każdym ro
kiem, cóż będzie w razie nieoczekiwanego 
ściśnięcia nas przez niesfornych sąsiadów 
z obu boków? Balonami koni sołdat me 
dowiezie. Ciągówki i automobile zimnokrwi
ste ogiery w zupełności zastąpić mogą.

Błąd Gł. Zarządu Stadnin Państwo
wych polega na tem, że dla zadowolenia 
kilkudziesięciu punktów wołających z wios
ną o ogiery, puszcza w obieg ogiery może i 
rasowe, ale za płytkie, za wysokie na no
gach, z piszczelą jak zapałka, nie mogące na 
zdegenerowanyeh matkach u prywatnego 
hodowcy dać silnego, głębokiego konia do 
roli, do fabryki, kupcowi i wojsku, nikt brać 
nie chce tak pokracznego przychówku.

Orufoa kość, nerwy jak postronki, ale 
temperament, i wytrwałość — to są potrzeb
ne hodowcy, zdobędziemy ją doraźnie przez 
półkrew, to jest przez folbluta wybitnej gru
bości i głębokości z odpowiedniej matki w 
pepinieracli państwowych, bo „similis — si- 
mili gaudet".

Ale dobrego ogiera państwowego to 
jeszcze nie dosyć, trzeba jeszcze głębokiej 
matki u hodowcy z doskonałym zadem, z 
nerką na wierzchu, na grubym, a suchym 
spodzie, bez wad, pokarmistej, nie nerwo
wej, raczej powolnej i łagodnej, bez naro
wów. Takich większa własność posiada nie
wiele, włościanie mają ich więcej. Wszyst- i 
kie inne należy kasować lub zajałowić, a 
oowoli zebrać wiele kto może i chować i

P. Krygier. W takim razie uważani 
kwestję za wyczerpaną-

'kdzia Szlązk ewicz sprawę umorzył.
. wstępnie weszła na wokandę sprawi 

„Rzeczypospolitej", której redaktor odper 
wiedzialny, Stanisław Kapuściński był os
karżony o podanie do wiadomości szeregu 
rzekomo n eprawdziwych wiadomości ó 
miejscu pobytu zaginionego gen. Zagórskie* 
go.. —

Obrońca oskarżonego mec. Niedzielski 
oświadcza, że tak, jak i w poprzedniej spra 
wie nakład nie uległ rozpowszechnieniu, 
wobec tego obrońca stawia wniosek o umd 
rżenie sprawy.

Na zapytanie sędz:ego obrońca oświaii 
cza, że prawa do odszkodowania za kom 
fiskatę się nie zrzeka, że przeciwnie, prawo 
to wyraźn e sobie zastrzega. Wobec tego 
sąd przystąpił do merytorycznej rozprawy- 
Został odczytany artykuł pt. „Łajdactwo" w 
którym w szeregu Innych wiadomości poda 
no, że gen- Ostoja Zagórski „znajduje 9ię 
niedaleko".

Obrońca oskarżonego mec. Niedzielski 
poprosił sąd o pozwolenie zadania pytania 
przedstawicielowi Kom sarjatu Rządu zapy 
tuje „czy miejsce pobytu gen. Zagórskiego 
jest Komisarjatowi Rządu znane"?

P. Kryger odpowiada przecząco. 
Na tej odpowiedzi obrońca osnuwa swoje 
przemówienie: „jeżeli Wysokiej Instancji 
Władzy n:e jest wiadome, gdzie się gen, 
Zagórski wogóle znajduje, a tem samem 
niewiadomo, czy jest blisko, czy daleko, to 
akże można postawić zarzut „świadomego 

kłamstwa", które w rzeczonym artykule wy 
powiada się jako hypoteza że zaginiony 
znajduje się w niezbyt dalekiej odległości?"

Sąd pokoju red. Kapuścińskiego un:e* 
winni! i konfiskatę uchyli.

W dalszym ciągu zasiedli na ławie os* 
karżonych redaktorzy „Ołosy Ludu" S eciń 
ski 1 „Hasła Ludu" Szymański za umieszcza 
nie jednobrzmiącego artykułu w obu p:r 
mach o gen. Zagórskim.

Po świetnem przemówieniu obrońcy O 
skarżonych mec- Niedzielskiego, sędzia wy 
dal wyrok uniewinniający obu redaktorów^

odmawia, przytacza tysi?c plus jeden argumentów}, 
zamiast powiedzieć z maclerzyńsk? trosk?

— Moja Zuziu, czyż nie szkoda kaloryj?
Kto wie, czy ten prosty argument nie przeto 

najby skuteczniej panny Zuzi, która od dziecka 
przyzwyczaiła się słyszeć, że teraz ciężkie czasy, 
że wszystko drożeje, że trzeba oszczędzać, źc nio 
wiadomo, co będzie jutro! !

Taniec bowiem zużywa pokaźną ilość kaloryj, 
ten taniec wśród dźwięków jazz-bandu na baju, 
lub przy brzęku talerzy i widelców na dancingach 
w restauracji.

Instytut Fizjologiczny przy Uniwersytecie w 
Helsinglorsie zadał sobie trud obliczenia ilości ka« 
loryj straconych podczas jednej godziny tańca, 

kaloryj 
kaloryj 
kaloryj 
kajoryj

mniej, a za to karmić i ganiać po wypustach, 
chociażby przy pomocy bata — jaknajwięcej. 
Wtedy przychówek będzie okazalszym i trzy
latki już zupełnie sformowanym. Myli się ten, 
kto myśli, że cięższą wagę może dać tylko 
zimnokrwisty reproduktor, on daje tylko 
mięso, o wadze muskulów i kości rozstrzyga 
jeno koń gorącej krwi. W Berlinie przy Akj- 
demji Weterynaryjnej jest Muzeum Konia, 
gdzie za drobną opłatą udzielają objaśnień 
co do wartości przyprowadzonego konia, 
tak wewnętrznej, jak i na sprzedaż. Wyli
czają wszystko i obliczą na marki. Wzbudza 
to zaciekawienie i respekt. Radziłbym tego 
Muzeum nieomijać. Przypuszczać należy, że 
w Warszawie, we Lwowie i w Poznaniu po
wstaną podobne.

Zochód da początek zimnokrwistym ra
som nie przez zgoniny, parowane kartofle, 
marchew i siano wisiorowate — lecz przez 
wybredne pasienie i oszczędzanie matek, i' 
lakież pasienie młodzieży. Widziałem w de
partamentach Perche i Bouligne następu
jące traktowanie hodowli perszeronów: ma
tek ohudych się niespołyka, roczniaki dosta- 
ją owies, odtłuszczone mleko, buraki albo 
marchew, lucerny albo siana wiele zjedzą; 
dwulatki zaś śrutę z jęczmienia i owsa, od
tłuszczone mleko, buraki albo marchew na 
surowo, parowane ziemniaki z sieczką do
brze osolone i polane ciepłym rozczynem 
lnianych makuchów, lucernę, siano, koniczy-lnianych makuchów, lucernę, siano, koniczy
nę. Trzylatki, niekiedy nawet dwulatki by
wają już obtargiwane w powolnem temp a 
w roli, ale jedzą dostatnio, lepiej od wielu 
polskich krów, za wyłączeniem Poznańskie
go i Pomorza. Młodzież ma osobne wypust
ki na klaczki i osobne na ogiery, w nich są 
6zopki z zakładką, bo starsze źrebaki spę
dzają z wypustaka tylko na obiad i po za
chodzie słońca. Wszystką młodzież czyszczą 
i więżą w stajni od źrebięcia.

(Dokończenie nastąpi).

"Król Zygmunt IV" pobity 

w redakcji..."Głosu Monarchisty"

medycz.no


Nr. 250.
Niedzela, dnia 30 paźdz ernika 1927 r. „DZIENNIK KUJAWSKI".

Z starych zapisków

Korzystny handel zagadkami. '

Było to w czwartek, dnia 7 września 
1809 r. Z Kruszwicy wyjechało jedenaście 
osób Goplein na statku zaopatrzonym we j 
wszystko czego serce może zapragnąć. Za- 5 
brano również starozakonnego Kiwego Lej. j 
zera Pasternoka. który podążał do Skulska. 
Pozwolono mu towarzyszyć i w kącie stat- 
ku się usadowić, jeżeli się porządnie zacno 
,Wa i flisowi zapłaci 15 groszy przepustnego , 

W torbie żyda coś brząkało, skoro ręką 
lia nią uderzył, we wnętrzu jednakowoż spo , 
czywała tylko mizerna trzygroszówka i guzik 
mosiężny od kiereji. Mimo to przyjął żydo- 
wina 7. wdzięcznością zezwolenie na jazdę, 
tuszył on sobie bowiem wielką nadzieję, że 
pa wodzie może coś zarobić gdyż wiedział 
że nie jeden już no Wielkiem Gople się 
wzbogacił.

Z początku szło podczas jazdy gwar 
no i wesoło. Minęli Myszą Wieżę z jednej 
a zamczysko starościńskie z drugiej strony 
i wyspę,’ którą Jud nazywa Ogrodem Rzepi 
chy. Gdy płynęli nawprost G żewa odezwa 
się któryś z podróżnych: „Mości Obywate
le, zy słyszeliście już echo na naszem Gople, 
pięknie ono się odbija!" Na całe gardło po 
czął więc wołać: „Hop, hop! Hop, hop; 
Lecz echa ani słychać ani widać. Tylko gdzieś 
zdała, znad brzega jeziora dolatywało wy
raźne: „Całuj Ty mnie!*4 Tak rzeczywiście 
cudowne echo, rozumowali wszyscy i śmia 
li się, co nie miara.

Wkrótce jeden po drugim zamilkł. Sie
dzieli sobie zadumani, ziewali i spoglądali 
na szafirowe fale Wielkiego Oopła. Po chwi
li odezwał sie pewien podróżny do żydka: 
„Szachraju! Ńie wiesz przypadkiem czego, 
aby, nam czas mile zeszedł. Przecież Izraelici 
przemyśliwali nad wszystkiein w puszczy . 
Klwe pomyślał sobie: „Nadeszła godzina 
aby dobrze byczka swojego wypaść!" Zapro 
Panował więc kolejne zadawanie gadek, no 

on za przeproszeniem też coś powie: „ Je- 
iell ktoś, rzeki on, nie odgadnie, zapłaci 
żądającemu 50 groszy, jeżeli dobrze odpowie 
otrzyma również 50 groszy". Propozycja 
spodobała się całemu towarzystwu. Spodzie 
wali się nacieszyć z głupoty lub dowcipu ży 
Wowskiego. To też jeden po drugim ruszył 
konceptem, jak martwe ciele ogonem.

Pierwszy ze rzędu Jędrach Matejków 
sk zapytał się: „Ile miękko gotowanych jaj 
mógi olbrzym Gol:at zjeść?" Wszyscy huk 
nęli: „Tego nie można rozwiązać!" I każdy 
z nich zapłaci po 50 groszy. Żyd wstał z 
miejsca i rzek!: „Jedno, bo jeżeli jedno jajo 
sę zjadło, to drugiego nie można naczczo 
zjeść!" Wygrał 50 groszy i schował do tor 
by. Drugi podróżnik. Kostek Wierzbowicz, 
pomyślał sobie: „Czekaj no żydzie, zapytam 
B:ę go z pisma św-, to jego 50 groszy muszą 
być moje!" „Dlaczego, pyta się, św. Paweł 
pisał list do Koryntjan?" Pasternak miał już 
gotową odpowiedź: „Ny. gdyby był u nich, 
byłby im to ustnie powedzial"- I znów skul 
dęło s ę 50 groszy do jego torby.

Gdy trzeci obywatel. Cyprjan Przepierał 
tk<, .słyszał, że żydek tak dobrze w piśmie 
Iw. jest oczytany, zapytał się: „Kto swoją 
prace przedłuża i jednak na czas skończy?" 
Żyd na to: „Powrozu k. jeżeli jest pilnym" 
Czwarty zaś podróżny, Franciszek Czapl e 
ki, pyta sę: „Który z św. Trzech Króli byl 
murzynem?" Bez zająkania się odparł żyd: 
„Czarny!"

Tymczasem zbliżał się statek po lewicy 
ku brzegowi jeziora: Majtek Łuka Szablew 
eki odezwał sę: „To jest tam Popowo!" 
Zaraz też korzystał z tego piątv podróżnik. 
Kuba Olszewicz, i pyta się: „Kiedy dz/dz c 
Popowa najmu ej jada?" Bez namysłu od 
powiedział żyd: „W mesiącu lutym, gdyż 
ficzy tylko 28 dni44. Szósty Walko Kowalkie 
wicz zapytuje s:ę: „Które drzewa nie gub ą 
ngdy owocu ani liści ?"No to żydek:„Mało 
wane!" W tem podskoczył z wody potężny 
szczupak. Siódmy towarzysz podróży. Ra- 
chwał Hakulski, zapytał się: „Jake są naj 
krótsze rybki?" Roześmiał się żvd: „Te, któ 
re mają łepek nabliżej ogonka!"

Następnie zapytał się ósmy, „Majcher 
Siwkowski: „Jak długo ży! najstarszy czło 
w ek na świecie?" Na co niezmieszany żyd: 
„Wai mer, bardzo prosty rachunek, od uro 
dzenia aż do śmierci!" Dz:ewiąty Bartek Lid 
kowski myślał, że trudna zadał gadkę źydo 
wl pytając się: „Jeżeli ktoś zimową porą z 
Kruszw;cy do Złotowa wierzchem jedzie, a 
zapomniał swoje rękawiczki, to jaka na to 
rada jest. żębv mu w ręce n e było zimno?" 
Żyd rzekł: „Musi on z ręki pięść zrob:ć, a 
wtenczas będzie mu w pięść zimno!" Thraz 
potem zapytał s ę dz:esiąty gość, Maciek Folo 
dzlński: „Co Pan Bóg stworzył w obliczu 
wszystkich ludzi?" Żyd najspokojniej: 
„Nos!44 Pozostał jeszcze jeden. Grzela We 
eolowski. Tenże zapytał s:ę: „Było p:ęć jaj 
i pięć ludzi, każdy dostał po jednemu jaju 
i jeszcze jedno w misce pozostało, jak to
być mogło?" I tym razem żyd odgadł: „Ny, 
piąty wzął lajo na nrskę, to może łam po I 
zostać jak długo tylko clice!" •

Głód mieszkaniowy w Polsce 
potrzeba nam najmniej miljon mieszkań. - Jak rozwiązali

kwestję mieszkaniową Niemcy w Wiedniu i Berlinie
Według październikowego sprawozda- I 

nia ministerstwa Pravy * opieki społecznej 
w miastach polskich ponad 50 tysięcy miesz i 
kańców liczących potrzeba zbudować nnl- 
jon mieszkań, dla zaradzenia najpilniejszym 
potrzebom, czyli dla pomieszczenia w mch 
tych ludzi, którzy mieszkań wogólo nie mają. 
Niema tu mowy o poprawie mieszkań. Nie 
idzie o zastąpienie mieszkań bez światki, bez 
wody i bez kanalizacji nowemi mieszkaniami 
godnemi nowoczesnego człowieka, a nie ja 
skiniowca. Nie idzie o gruntowne przebu
dowanie drugiego pod względem wielkości 
miasta polskiego — Łodzi, która przy calem 
swojem bogactwie nie ma do tej pory ani 
kanalizacji, ani wodociągów. Idzie po prostu 
tylko o dostarczenie miljonowi rodzin w na
szych większych miastach dachów nad gło
wą. ..

Klęska mieszkaniowa okazała się ogól 
no europejskieni zjawiskiem powojemiem 
Dotknęła ona w równej m erze nietylko zwy 
cięzców i zwyciężonych lecz także neutral
nych. Oczywiście w’ odpowiednim stopipo 
waniu. W krajali inflacyjnych klęska ta wy
stąpiła z natury ręczy w formach najostrze’ 
szych, uniemożliwiane wogóle budowanie 
przez czas dłuższy. Jednakowoż w dziewięć 
lat po wojnie już wszystkie kraje europej
skie w mniejszym lub większym zakresie prze 
zwyciężyły ten martwy punkt, w którym sę 
sprawa mieszkaniowa u nich znalazła, i we 
szy na drogę szybkiego i całkowitego roz
wiązania tego piekącego problemu, fylko je 
dna jedyna Polska pozostała pod względem 
sprawy mieszkaniowej w miastach na ostał- 
mfm miejscu wśród państw kapitalistycz 
nych, a wyprzedza tylko, i to bardzo nieznacz 
nie, Rosję sowiecką. Dość powiedzieć, że w 
sześciu największych miastach polskich, tj 
w Warszawie, Łodzi, Wilnie, Poznaniu, Kra 
kowie i Lwowie, razem wziętych budowało 
się w ostatnich trzech latach nie cale po 3000 
pokojów rocznie, podczas gdy w jednym je
dynym Wiedniu budowano w tym samym 
czasie po 10 tysięcy pokojów rocznie.

W Warszawie w roku 1923 wybudowa 
nO _ 631 izb mieszkalnych, w r. 1924 - 
1.483; w roku 1925—1926, w piei-wszcj zaś 
polewie roku ubiegłego 793. Ogółem zaś 
w sześciu największych miastach polskich 
wybudowano przed 3 ma laty 1.483 rzb mie 
szkalnych, w roku 1925— 2.802 w pierw
szej połowic roku ubiegłego 2,302.

Porównajmy teraz te cyfry z jednym, je 
dynym, zrujnowanym i zwyciężonym Wied
niem. W jesieni roku 1923 wiedeńska rada 
miajska przystąpiła do wykonania swego 
wielkiego plami budowy masowej małych, 
robotniczych przedewszystkicm mieszkań 
Planowano budowę 25 tysięcy mieszkań w 
ciągu trzech lat. W rzeczywistości jednak 
zbudowano w tym czasie 28.497 nr/ s/k- n 
I to jakich, wynaleziono nowe formy archi 
tektoniczne dla ogrcni|ivch domów V szaro 
wycli, zbudowanych jednak tak, że każde 
mieszkanie ma nietylko światło lecz także 
słońce, że w każdem znajduje się wodociąg 
instalacja gazowa i elektryczna itd. Wspólne 
łazienki na wszystkich piętrach, w pat terze 
baseny do pływania, pralnie mechaniczne, 
suszarnie wreszcie w t ięknie urządzonych i 
zadrzewionych dziedzińcach ogródki dzie
cinne __ oto te domy wiedeńskie, które sta 
nowią dzisiaj przedmiot odwiedzin i oglę
dzin na równi z galerjami, pałacami i ko
ściołami wiedeńskieini.

Powie jednak kłoś na to, że cala ta 
• wspaniałość w Wiedniu stworzona została 
| okupiona zrujnowaniem właścicieli starych 
' domów, którym nie pozwolono podnieść 
J czynszów lecz utrzymano je w wysokości 
i przedwojennej w koronach zdewaluowanych 
> przeliczonych na szylingi według kursu 
. wskutek czego czteropokojowe przedwojen

ne mieszkanie kosztuje w Wiedniu dzisiaj 
jeszcze k lka drobiazg — kilka szyi ng. m e 
siecznie. Zamiast podwyżki czynszów, loka

torzy przedwojenni płacą pewien, niewielki 
zresztą podatek na miejski fundusz budowla

Ale w sąsiednich Niemczech dokonano 
jeszcze większej sztuki, bo nie tylko podnie
siono czynsze do przedwojennej wysokości, 
lecz osobną ustawą uregulowano ich dalszy 
wzrost w stosunku do obecnych cen w zlo
cie (tzW1 Aufwcrlung), a mimo to tównocze 
śnie rozwinięto ruch budowlany w miasłach 
w taki sposób, że dzisiaj buduje się w ima 
słacli niemieckich o 30 procent więcej niż 
w ostatnich latach przed wojną. W szczegół 
ności w miastach niemieckich ponad sto ty
sięcy mieszkańców zbudowano w roku 1923 
—118333 nic izb poszczególnych, ale kom
pletnych mieszkań, w r. 1924 — 106502, w

Ruth Elder o swym locie
Przez Atlantyk na samolocie „Ainerican Girl"

Odważna letniczka amerykańska Miss 
Rutli Lider, która z towarzyszem swym Ge 
orges Haldmanem spróbowała przelotu 
przez Atlantyk, opow ada o swym locie w 
parysk.m Le jóurnał, z dnia 20 21 b. in

— środa wieczór... Od piątej godziny 
popołudniu we wtorek iesteśmy w powietrzu. 
Noc która m el śmy teraz przeżyć, była 
prawdz koszmarem. Nie zapomnę jej nigdy.

Gdy noc’ zapadła nad bezmiarem Oce 
unu byliśmy zamknięci, Georges Haldman i 
ia w małej kab n e aeroplanu, zawieszeni w 
powietrzu nrędzy niebem a ziemią, na wyso 
kości 3 tysięcy metrów, walcząc z zyw.oleni. 
Przepow cdnia stacji meteorologicznej by y 
coprawda n epomyślne, lecz me spodziewahs 
my się nigdy, że napotkamy na naszej drodze 
na takie trudności- Przed nanu była buiza, 
jedna z tych burz, nieznanych ludziom cho 
dzącym po ziem , straszliwa w swej grozie, 
pełna błyskaw c, grzmotów i wiatru Nie mo 
gę powiedz eć, jak e były wtedy wiazema to 
warzysza mej podn ebnej podroży, lecz moje 
bvlv n eszczególne. ,

Przez dwadzieścia godzin trwania burzy 
Georges zachowa! spokój, a nawet uśmiechał 
s e. Lecz, nagle zmień 1 s ę. Na spokojnej je 
no twarzy wyczytać bvto można wyrazn-e 
troskę Nie byl to strach, lecz przygofowan-i 
sie na najgorsze wypadki, aby skuteczn e sta 

W' NagTe°na wysokości jakich 2.500 me
trów aeroplan nasz, Aniencan-Girl. wpa-U 
n espodziewanie w gęsia, czarnąi chmutę. " 
pierwszej chwili sadzliśniy, że wystarczy 
czas jakiś wznieść s ę w gorę, aby pizelec ec 
i-hmurę i ujrzeć gwiaździste n ebo. Wznieś! 
mv s ę na wysokość 3,200 nietroy.-. Lecz d 
kola nas ciemność była jeszcze glfbsza i ges a 
mgła. Jedynie rylin.czny turkot motom dzia 
lal na nas kojąco i pocieszająco. I ego moto 
rit k.óry miał nas przenieść aż do 1 aiyzai

Wtedy zaczai padać deszcz. Krople jego 
waliły z nieslyclianą slą o szyby naszei ka 
biny A jednoczcśn e termometr spodl gw.il 
towńc Po chwili wskazywał pięć stopu 
poniżej zera. Była to fatalna oznaka Z prze 
rażeń cm spostrzegliśmy. 7e skrzydła samolo 
tu pokryły się warstwa lodu, obc ążając go 
niezmiernie- Jest to naigorsza rzecz jak wy 
kazały doświadczenia, co może spotkać lotu 
ka i co prawie zawsze wywołuje niechybną 
katastrofę Trzeba było więc obniżyć lot do 
wysokości 2.000 metrów. Tu termometr wsk.i 
z.ywal już dwa stopu e poniżej zera, a lod 
na skrzyffich samolotu st(>pn al gwałtownie. 
Narazie byl śiny uratowani.

Oeorges wręczył mi wtedy stery a sam 
zaczai badać zawartość zbiorników benzyny. 
Trwało to n eskończenie długo, wydawało 
mi się, że w eki cale..- Dzierżyć ster przy ta 
kim powietrzu to nie drobnostka, to też ręce 
calkow cie mi zdrętw aly.

Teraz przyszłą kolej na Pasłernaka. Za 
stanowił się długo, z której strony cała rzecz 
najlepiej uchwycić. Wreszcie począł się kła 
n;ać, dygać i ręce zacierać i pytał s ę jak ba 
ranek na postawie, ale wilk na myśli: „Jak 
można dwa pstrągi w trzech patelniach piec, 
aby na każdy patelni jeden pstrąg pozostał? 
Nikt z obecnych ne umai odgadnąć. To też 
jeden po drugim wkładali hebrajczykowi do 
jego torby swoje 50 groszówki.

Ody podróżni zażądali, aby im za ich 
p:eniądze zagadkę rozwiązał, kręci! się ży 
dek uważnie i długo na wszystkie strony, 
wzdrygał ramionami i strzela! oczami" „Je 
stem biedny żyd!44 mówi! w reszce. „Co to za 
wykręty, krzykną! fi s Wacho Komnwicz, 
fora z zagadkę!" „Nłe bierzcie mi za zło. od 
parł żyd, jestem całk em biedna źydowinal" 
W końcu po wielokrotnych napomnieniach, 
aby wreszcie rozwiązan e wynurzył, Kiwe 
Pasternak s ęgnąl ręką do torby, wyjął jedną

z tych wygranych 50 groszówek, położył ią 
na stole i rzeki: „Ja też nie wiem, tu -ą moje 
50 groszy!"

Ody wszyscy io usłyszeli, wlepił- w 
żyda oczy i powiedz eli: ..Przecież tak nie 

powstrzymać. By!' to sami bogaci i dobro 
duszni obywatele. Zgodzili się na ten żydów 
sk; pieniądz, gdyż im tak m le cały czas jazdy 
od Oizewa do Przewozu ukrócił. Żyd wy 
smdl z torbę pełnę złotych i szedł do Skul
ska. —

Nech uczeń pilny w głowic wyliczy, 
ile złotych i groszy wyniósł żyd z statku. Ou 
zik i trzy grosze miał on już. Rozwiązał 11 
zagadek i wygrał po 50 groszy, za pomocą 
własnej zagadki wygrał 11 razy po 50 gr., 
jedna 50 groszówkę odpłacił, a flisowi za 
płacił 15 groszy rękawicznego.

Z. Czapla-

STadalto się!" Z śmiechu nie mogli si« Georges krzyknął mi fo ucha.
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roku 1025 — 179000, w roku 1926 — około, 
200 tysięcy mieszkań. Jeżeli się zważy, ż# 
przed wojną budowano w tych miastach prza 
ciętnie po 150 tysięcy mieszkań, to okaz® 
się, że Niemcy swoją wielkomiejską kwestją 
mieszkaniową już właściwie rozwiązały.

Stosunki pod tym względem w Polsce pfl 
zostają nadal rozpaczliweini. Zamiast czynią 
przynajmniej drobne, ale stałe postępy, cofa 
my się, ponieważ w związku z wzrostem Ul 
dności miejskiej rośnie także, a nie maleję 
liczba bezdomnych i to zarówno w cyfrach 
absolutnych, jak i procentowych.

W związku z perspektywami, które oj 
tworzyła świeżo zaciągnięta pożyczka stabt 
lizacyjna, ożywiły się także nadzieje na ry
chle wyjście z iego fatalnego położona 1 r® 
zydent miasta Warszawy zapowiedział, ż« 
po uzyskaniu 20 miljonów dolarów, kredytu 
amerykańskiego, Warszawa rozważę swoją 
kwestję mieszkaniową w ciągu dwóch lat. 
Czy rzeczywiście tak będzie, okaże przysz, 
lość.

Wreszcie Georges zwolni! mnie Oświad 
czyi mi, że w zbiornikach na skrzydłach pa 
zostało jeszcze 70 litrów benzyny.

— Wystarczy do Paryża — rzeki z ir 
śnrechera. , .

Tymczasem burza wzmagała się z prze 
rażalącą silę. Trudno opisać słowami te chwi 
le grozy ; naprężenia nerwów, jakie wówczas 
przeżyfśmy. Po l-.ilku godzinach Georges od 
dał mi stery ponownie, a sam zajął się kon 
Hola zbiorników z olwa. Już dawno bo 
wiem zaniepoko ly nas dwie plamy ol.wy na 
skrzydłach, znak, że zbiornik z oliw® prze- 
L Ck' Okazało się, że istotn e przeciekali.. 
Skonstatowanie tego faktu było dla nas tiaj 
straszniejsze! . _

Pon eważ. huragan nie uspokoił się, Ge 
orges powzal naglą decyzję przecięcia mu 
drogi. Zaczęła się okropna walka z żywio 
leni. Jakże wyrazić uczucia które mna wtedy 
ogarnęły? Jakże op sać mój nadludzki wyst 
lek, aby zachować wobec mego towarzysza 
spokojną • uśmiechnięta twarz? A jednak po 
trafiłam się opanować i rzeklam: ,

— Wszystko się dobrze jeszcze skoń
czy!... ,

Pani jest bardzo odważna — odpow e 
dział Georges. , ,

Najprzykrzejsze było dla nure, ze ne 
mogłam zupełnie w niczem pomóc mu w 
k erowa.hu samolotem- Sterowanie jednak w 
tych warunkach było ponad me siły.

Spostrzegłam m mo to, że ster na wysokos 
c- funkcjonował bardzo ciężko i że Georges 
musial wytężać wszystk e swe sity. Spytałam 
sie go, jaka jest tego przyczyna.

■ — Lód znowu pokrył stery — odpowie 
dział — zmuszając się do spokoju.

A jednoczcśn e zapas oliwy wyczerpał 
sę przerażają® gwałtown e. Dokoła nas by 
la noc i mgła. Huragan rzucał aparatem n i 
wszystkie strony. , ■ . , .

— Proszę natychmiast przywdziać kost 
jum ratowniczy — rozkazał nagie Georges.

Bez zastanowlen a usłuchałam go. po
czem odmówi śiny krótki pacierz.

Nagle ustąp la niespodziewanie mgła- 
Plynęl Śiny teraz w czystym pow etrzu przy 
blasku ks ężyca w świetle którego srebrzyły 
się w dole spienione fale oceanu. Jednoczeń 
nie uc chi i w atę. W spekojnem powietrzu 
powoli wznieśliśmy się znowu w górę. Minę 
I śiny szczęśliwe burzę i mgłę. Narazić byli® 
my uratowani i nie trzeba było przywdziać 
kauczukowego ubrania. Niepokoi nas tylko 
stopniowy i gwałtowny ubytek oliwy w zbiór 
niku. Mielimy obecnie już tylko 3 klg. 
oliwy! . ...

Wzięłam znowu ster do ręki. Kierowa 
nie aparatem szło teraz gładko. Po godzin e 
zwolnił mnie znowu Oeorges. Ze zmęczę 
nia zdrzemnęłam s.ę- Zbudził mnie okrzyk 
mego towarzysza:

— Prędko, kostjum ratownczyl
— Cóż się stało?
— Ani minuty do stracenia! Ciśnienie 

oliwy spadlo do zera... Grozi nam wybuch 
motoru. Musimy lądować!

Gdy przywdz ałam kostjum z kauczuku
~ i : ' * ‘■■i

I — Proszę wziąć ster!
Byłam jednak tak zdenerwowana i tak 

mi się ręce trzęsły że n:e potrafiłam wywią 
zać s ę z zadania i Oeorges odebrał mt stery 
z powrotem. ’•

Zaczęliśmy gwałtownie opuszczać rę ku 
oceanowi. W tem spostrzegliśmy w matem 
okienku z chmur statek Barendrecht.

Oeorges zamknął motor- Samolot z szli 
i niem rozpruł dużą falę oceanu i spoczął n*. 
, jego wzburzonej powierzchni. Zdążyrśmy 
i jeszcze otworzyć drzwiczki i wskoczyć do 

wody.
Najwyższy był to czas. W chwilę potem 

American Girl zn knąl w odmęcie fal.

erowa.hu


Ubezpieczenie pracown. umysłowych            Jak Maksym Gorkij stracił jedno płuco
Szczegóły rozporządzenia Wizyta u pisarza rosyjskiego. - Ciekawy epizod z życia Gorkija

W związku z uchwalonym przez Radę 
Ministrów rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej o ubezpieczeń ? pracowników urny 
Iłowych podać należy następujące szcze
góły: „

Obowiązkowi ubzpieczema podlegaj? 
pracownicy umysłowi, pozostają w stosunku 
Służbowym, bez względu na wysokość wy
nagrodzenia. Dla przeprowadzeń a ubezple 
ęzenia będą Ziaklady Ubezpieczeń Pracowni 
ków Umysłowych. Stosownie do wysokości 
Wynagrodzenia zal cza się ubezpieczonych 
do jednej z 14 grup zarobkowych, obejmu 
Jącyeh zarobki od 60 do 720 zl. w ubezpie
czeniu emerytahrem i od 60 do 560 zł. w 
ubezpieczeniu na wypadek braku pracy. 
Składka nresięczna na ubezpieczenie emery
talne wynosi 8% dolnej granicy poszczegól 
nych grup zarobkowych (płaca podstawowa 
oraz 2% na ubezpieczenie na wypadek bra
ku pracy.

świadczenia zakładu w wypadku braku 
pracy są: zasiłek w wysokość 30—80% pla 
cy podstawowej (zależnie od liczebności ro 
dzinv), oplata składek do Kas Chorych za 
ebezp eczenie pozostające bez pracy na wy
padek choroby i zwrot kosztów podróży, 
w celu objęcia pracy poza miejscem zumiesz 
kania.

świadczenia emerytalne są następują
ce: renta inwal dzka lub starcza (40—100 
proc.) przeciętnej płacy podstawowej po 5 
do 40 lalach ubezpieczenia, renta wdowia 
60% renty inwalidzkiej), renta sieroca <20 
wzgl- 40 proc, renty inwalidzkiej), jednora
zowa odprawa dla ubezpieczonego lub 
członków jego rodziny w wypadku nenaby 
cia praw do renty lub wrazie śmierci bez- 
żennego albo bezdzietnego ubezpieczonego, 
który nabył prawo do renty (roczna, wzgl. 
półroczna przeciętna płaca podstawowa i

Gnlozno.
Zmiany w scniinarjum duchowncm. J. E. Ka, 

Kardynał Prymas przyjął w dniu 13 bin. rczygna 
clę ks. oficjała kanonika Kopernika z rektorstwa 
jSomlnarJum Duchownego w Gnieźnie oraz rezy 
gnacje ks. kanonika Msgr. Krzeszkiewlcza z wice 
rektorstwa i z profemry seminarium duchownego 
w Gnieźnie. J. Em. K*. Kardynał Prymas równo 
cześnlc zamianował z ważnością od 1 listopada 
rb. do Seminahrjum duchownego w Gnieźnie: 
Ks. prof. Aleksandra Żychlińskliego z Poznania, 
rektorem Seminarium duchownego i prof. apolege 
tyki; ks. profesora dra Kazimierza Kowalskiego 
e Poznania, wicerektorem Seminarium duchowne 
go oraz profesorem filozofjl: ks. docenta dra An 
drzeja Wronkę z Poznania, docentem Scmlnar 
|um duchownego w Gnieźnie, powierzając niu 
wykłady wstępu do Pisma św. liturgiki wraz z 
ćwiczeniami coremonjl kościelnych oraz lekcyj ję 
zyka hebrajskiego; ks. wizytatora Leona Lagodę 
prokuratorem seminarium, oraz lektorem języ
ków greckiego i łacińskiego; ks. Michała Kozala 
ojcem duchownym; ks. kanonika Stanisława I lo- 
ozyńskiego lektorem chorału gregoriańskiego.

różnica
— Ja przedstawiam godność pracy! — 

zawołał niezadowolony mechanik
__Pan może — odparł mu na to prze 

myslowicc pracować bez surduta, otwarcie 
Wygłaszać swą opinję i zapomnieć o prac-.', 
gdy jej czas tninąl. A ja muszę chodzić cały 
dzień w kołnierzyku sztywnym, każde sło- 
wo odważać i pracować po 14 godzin dzień 
nie. Ja przedstawiam pracę godności.

Życiowa omyłka
27) Ciąg dalszy

W tej epoce było istotnie jeszcze kilka 
kob et, wywierających wielki wpływ na 
sprawy polityczne; gdy się zdarzało, że la
dy Parliam rozmawiała nieco dłużej z am
basadorem Francj-, ambasadorowie Nie
miec i Astrji wysyłali do swych rządów a- 
iannujące depesze; młodzi posłowie poszu
kujący stanowisk w jakiem mnisterjum. u- 
częszczali pilnie na przyjęca lady Parliam, 
a jej obiady były szacowane w świec e poli 
tycznym, na równi ze slynnym; dawniej o- 
biadami lady Jerzy, lub lady Holand. Lady 
Parham była małą, star? kobietką, żydow
skiego typu, o żółtej cerze i bronzowej pe- 
ruc; chociaż krótkowzroczna, spostrzegała 
często rzeczy, nie zauważone przez drug cli 
mogła nawet okazać się wierną w przyjaź
ni, ale na pierwszym plan:e staw ala interes 
a gdy sę zdarzyło że darowała jaka obra- 
bę, można było być pewnym, że chodziło o 
drobnostkę-

Uwaga Mary była niemiłą lady Tran
more choc aż nie próbowała jej przeczyć. 
Jak wszystkie kobiety św-atowe, znosiła z 
niecierpliwością przewagę osoby nlskego 
pochodzenia, córki nauczyceia muzyki, ra
sy izraelskiej,

— Kitty mogłaby tak łatwo znaleźć wy 
mówkę, aby nie zaszkodz ć mężowi — west 
chnęla lady Tranmore — ostatecznie nikt

pomoc lecznicza w wypadku wyczerpania 
tejże w Kasie Chorych.

Pozatem rozporządzenie przewiduje 
zaopatrzenie w kwocie 50 złotych nresięcz 
nie dla tych pracowników, którzy ukończyli 
już lat życia 65, 1 n e mają środków utrzy 
mania i z powodu wieku nie będą objęci u 
stawą, względn e nie nabędą praw do renty

Moskiewski pisarz, Leonow bawi obec
nie we Włoszech. Podczas swej podróży od
wiedzi! Maksyma Ootkija, bawiącego — Jak 
wiadomo — od dłuższego czasu w uroczem, 
slołiecznem Sorrento.

Oorkij opowiedział gościowi, że w naj
bliższym czasie powróci do Rosji, gdyż tęs
kni do stron rodzinnych. Zabawi w nich

W szponach handlarzy żywym towarem
Tragedia białych niewolnic. — Djabelski spryt i wyrafinowana 

przebiegłość - Kto krył się pod maską wytwornej blondynki

W tych dniach można było raz jeszcze 
doskonale wglądnąć w metody, któremi pra
cują handlarze żywym towarem. 7. niedaw
no'ogłoszonego sprawozdania komisji l.igi 
Narodów o handlu białenii i niewolnicami 
wiemy, jak świetnie i znakomicie jest ton 
handel zorganzowany, jak szybko stosuje 
się do każdorazowych stosunków, jak uży
wa najbardziej przebiegłych i wyrafinowa
nych środków, aby zwabiać ofiary i dostar
czać ich „odbiorcom".

Oto jeszcze jeden przykład sprytu han
dlarzy żywym towarem w Paryżu. W porze 
obiadowej widywano często w małych re
stauracyjkach, znajdujących się w pobliżu 
bulwarów paryskich młodą blondynkę, u- 
braną wytwornie i robiącą wrażenie osoby 
dystyngowanej i dobrze sytuowanej. Młoda 
dama zawierała zręcznie znajomości z roz- 
maitemi dziewczętami, zajętemi w biurach i 
magazynach, a zachodzącymi do małych re
stauracyjek dla spożycie skromnego, niezbyt 
drogiego posiłku.

Blondynka podawała się za literatkę, 
studjującą życie paryskie. Lekkomyślne dzie
wczęta,' lubiące gawędzić podczas obiadu, 
chętnie rozmawiały z sympatyczną i eleganc
ką blondynką, która potrafiła uprzejmością 
zyskiwać sobie zaufanie i przyjaźń. Panna 
Armanda, bo tak się kazała nazywać literat
ka — słała sic niebawem osobą ogólno łu
bianą, której biedne dziewczęta zwierzały 
się ze swoich różnych kłopotów zawodo- 
wwycłi i sercowych.

Pewnego dnia zwróciła się panna Ar
manda do jednej zswoich „przyjaciółek" re
stauracyjnych, bardzo piękne] i pełnej nie
zwykłego wdzięku Julji j szeptem oznajmiła 
jej.’ aby przyszła do restauracji wieczorem 
o godzinie 7, a dowie się o rzeczy bardzo 
ważnej.

Julia chętnie się na to zgodziła t o ozna
czonej porze zjawiła się w omówionetn miej
scu. Tam czekała już Armanda, która przy
jęła łatwowierne dziewczę bardzo serdecz
nie i oznajmiła jej, że może jej wyświadczyć 
wielką przysługę. Oto ma dla niej niezwykle 
korzystną posadę w Meksyku, która już od
raził przyniesie jej bardzo znaczną pensję.

Ody Julja, olśniona tą propozycją, na
pomknęła jednak nieśmiało, że przykro jej 
bvłobv jechać tak daleko, panna Armanda 
wyśmiała jej skrupuły, zapewnia ho, iż po 
zebraniu pokaźnego funduszu na obczyźnie 
będzie przecież mogła powrócić do rodzin
nego miasta.

— No, dobrze — rzekła Julja, na wpoi 
już przekonana. Jabym już zdecydowała s*ę 
na tę podróż, która mi przyniesie tak znacz
ne korzyści. Zresztą przyznam się pani, iż

nęci mnie trochę chęć poznania tak odległe
go kraju. Ale cóż na to powiedzą moi ro
dzice, którzy są do mnie bardzo przywiąza
ni i nigdy się nie zgodzą na mój odjazd. Io 
ludzie starej daty, dla których podróż samo
tnej dziewczyny do Meksyku wydawałaby s>ę 
okropnością! .

-- Rozumiem przywiązanie pani rodzi
ców — odpowiedziała szybko panna Ar
manda — ale właśnie wyjazd pani będzie 
dobrodziejstwem dla tych staruszków. Wnet 
będzie im mogła pani przysłać dużo pienię
dzy. Radzę pani zatem na razie mc o tem 
nikomu nie mówić. Dopiero z drogi poszle 
pitni list zawiadamiający rodziców o wszyst- 
kiem. Z pewnością zrozumią pani pobudki 
i po diwilowem zmartwieniu bed? bardzo z 
tego zadowolone. Ja sama jestem do swo- 
ich rodziców bardzo przywiązana, a jednak 
od roku bawię już w Paryżu zdała od nich. 
Trudno! Człowiek nie zawsze może być nie
mowlęciem, nierozlączającem się z matką ; 
ojcem.

Panna Armanda okazała się tak wymo
wną, zużyła na przekonanie pięknej Julki tyle 
doskonałych argumentów, że wreszcie dziew 
czę zgodziło się na plan „literatki".

Wyjazd został naznaczony na początek 
następnego miesiąca. Dziewczę poczęło się 
tedy'powoli przygotowywać do dalekiej po
dróży. Ale tajemnica dręczyła ją lak niezno
śnie i dokuczliwie, iż postanowiła postąp.ć 
wbrew radom „życzliwej" blondynki i opo
wiedzieć o wsz.ystkiem rodzicom. Nie może 
przecież rozstać się z nimi bez pożegnania. 
A oni dadzą się przekonać i udzielą swej 
zgody. t , .

Ż przerażeniem wysłuchali rodzice opo
wiadania córki. Zrozumieli odraz.u, jakie 
niebezpieczeństwo grozi ich niedoświadczo
nej jedynaczce.

Ojcec Julji pospieszył natychmiast na 
policje i zrobił doniesienie o radach „zac
nej" panny Armandy. Funkcjonariusze po
licji odnaleźli ja na stanowisku w jednej z 
owych małych jadłodajni, gdzie łowiła zrę
cznie swe ofiary.

Parnia Armanda z oburzeniem odpiera
ła zarzuty, oświadczając, iż działała w naj
lepszej wierze. Mimo to poddano ją rewizji, 
a wówczas ku niewymownemu zdziwieniu 
stwierdzono, iż w sukniach k< Diecych kryl 
się 28-lctni Antoni Dccarnicr, członek inię- 
dynarodowej szajki handlarzy żywym towa 
rem.

Wyznał on, że przebranie kobiece było 
dlań znacznem ułatwieniem „w pracy", a 
dalej, że od kilku lat już dostarcza „towaru" 
dla Ameryki Południowej i Centralnej. Obec
nie będzie musial swoją działalność przer
wać na czas bardzo długi.

n e jest niezbędnym, a jeżeli ta stara kobie
ta uczuje śę obrażoną, wówczas jest zdol
na do wszystkiego.

— Ależ do ministerjum Spraw Wewnę
trznych! Przecież on jest wskazany na to 
stanowisko, z

Mary zgodzi? się na to, sędzia, że 
Kitty jest zbyt inteligentna, aby nie zrozu
miała, ż nie należy dopuść ć do zbytniego 
zaostrzenia stosunków z. lady Parhani.

— Czy Wiljam nigdy nie wystąpił sta
nowczo w tej sprawie? — spytała.

— N c o tem nie wiem — odparta 'ady 
Tranmore po pewnem wąchaniu — W każ 
dym razie n e okaże się tak stanowczym, 
jak każdy inny mąż na jego miejscu.

— Wierzę temu-.. — zdaje się nawet, 
że on ma pod tym względem jakiś przesą
dny strach. Tak jak w bajce widzimy bog n 
kę, idąc? zamąż za zwykłego śmierteln ka 
pod warunkiem, że jakby jej kiedy ubliżył, 
to ona powróoi do zaczarowanego kraju. 
Pewnego dnia, mąż traci c erpliwość i oto 
przemawia do żony; wtedy odzywa się 
grzmot i bognka znika na wieki.

— Masz słuszność — odparła lady 
Tranmore — istotnie, tak się ta rzecz przed 
stawia; W.ljam mi kiedyś powedzlał, że 
nigdy nie byłby się ożenił ze sw? żoną, 
gdyby j? m ai w czemkolwiek krępować.

W tej chwili iady Tranmore uczuła pe
wne niezadowoelnie, że za wiele mówiła 
o sprawach swego syna; odsunęła sę od 
stołu i zadzwonią o powóz. Mary n e na- 
slawala, a kładąc płaszczyk, rozmawiała o 
czem innem

i

Podczas gdy jechały przez ożywione 
ulice, lady Tranmore przyglądała się swej 
towarzyszce, zadając sobie pytań e, czemu 
ona ne wychodzi za mąż; Mary była pięk
na. prawie piękniejsza niż w dwudz esłyin 
roku życia — czyż mężczyźni nie w dz eli 
tego?

Było to istotnie zagadką: gdyż lata nie 
tylko pomnożyły jej wdzięki, ale dały jej w 
społeczeństw e londyńskiem poważne stano 
wisko. Na każdym ceremonialnym ob edzie 
starano się, aby należała do zaproszonych 
gości; mała tak licznych krewnych, zajmu
jących się poi tyką, że każde jej zdanie tyło 
słuchane z uwagą. Stając w liczbie podpór 
Kościoła, należała do wielu stowarzyszeń 
m losiernych i odznaczała sę hojnością- — 
Od czasu śmierci matki była w posiadaniu 
znacznego majątku a ten miał być jeszcze 
nowiększony wielu m Ijonami po jej ojcu, 
starym sir Ryszardzie Lyster, mieszkającym 
na wsi, gdze ona, nienagann e zajmowała 
się zarządem jego domu.

Jej młodsza siostra, poślubiła wbrew 
woli ojca, młodego pastora, z którym mia
ła troje dzeci. Byli to ludzie niezamożni. 
Czyżby Mary obdarzała skarbami swych 
uczuć tę najbliższą rodzinę, nie myśląc o 
założeniu własnej? pytała się samej sebie 
lady Tranmore?

Nagle, oczy sędziwej damy spoczęły 
na wielkim afiszu, oznajmującym:

— Wywiad z panem Clifem! N ema o- 
bawy wojny I

— A więc Cliffe powróci! — rzekła 
do swej towarzyszki. — Londyn będzie się

cztery miesiące, poczem pojedzie znowu do 
Włoch. Stały pobyt w Rosji jest dla niego 
niemożliwy z powodu stanu jego płuc.

Oorkij oznajmił, Iż posiada właściwie 
tylko jedno płuco, gdyż drugie przestało 
funkcjonować wśród niezwykłych okolicz
ności.

Na prośbę zaciekawionego Leonowa, 
opowiedział Oorkij następując? hlstorję:

W młodości żyl on nad Wołga, w ma
lej wiosce, Kandybówce. Tam mieszkał pe
wien wieśniak, który znęcał się w okrutny 
sposób nad swój? żonę, bijęc j? tak okrutn e, 
tak niemiłosiernie, iż każdego człowieka, po
siadającego choćby odrobinę litości i ludz
kości, musialoby to doprowadzić do szalu.

Pewnego razu — a było to w pobliżu 
miejscowej cerkwi — rzucił się rozbestwiony 
brutal na nieszczęśliwy kobietę i poczyl zno
wu się nad ni? pastwić. Inni chłopi przy® 
trywali się temu spokojnie, uważajac wido
cznie, iż nie powinni się mieszać do tego za
targu prywatnego.

Ale w Gorkim zawrzala krew. Nie ba 
cz?c na fizyczny przewagę silnego chłopa, 
rzucił się nań i poczył go okładać pięściami. 
Wieśniak zrazu nie reagował, jakby zdziwio
ny zuchwałości? chłopaka.

Ale niebawem zabrał się do niego, a 
wieśniacy pomagali mu w wymiarze kary. 
Urządzono wówczas nieszczęśliwego chło
paka tak potwornie, że stracił przytomność.

Chorował potem bardzo ciężko, a wy
szedł wprawdzie z życiem, ale jedno płuco 
było na zawsze zrujnowane.

Wojna z powodu sztucznych 
zębów

Od dwu miesięcy tiwa zaciekła wojna 
między dwoma wsiani- bawarskiemu — 
Steinsdorfem i Eberwaldem.

Co niedziela toczą sę krwawe boje, a 
okoliczne szpitale przepełnione są rannemi.

Nie pomagają nawet wzmocnione po
sterunki policyjne. Bawarczycy rżną się no
żami, tłuk? palkami, a n erzadko posługują 
się w tych walkach bronią palną.

Powodem wybuchu tej wojny były 
sztuczne zęby jednego z wioskowych klar
necistów.

W Eberwaldz e m eszka! klarnecista, któ 
ry wygrywał na wszystkich uroczystościach 
i zabawach.

Z biegiem lat wypadły mu zęby i ne 
mógł już dobrze dmuchać w klarnet

Pon eważ uchodził za znakomitość mu 
zyczną, przeto gmina spraw ia mu nowe u- 
zębienie.

Rachunek jednak był za wysoki, iż nne 
szkańcy Ebcrwaidu poczęli sarkać i posą
dzać starca o oszustwo.

Wtedy muzykant obraził się na swych 
rodaków, przeniósł się do Steindorfu i lam 
począł wygrywać na zabawach i weselach- 

Obywatele Ebcrwaidu wpadli w nie
poskromiony gn ew i chcieli zmusć silą 
wioskowego grajka, aby przesiedl i s;ę do 
nich lub zwrócił im zęby.

Mieszkańcy Steindorfu stanęli w jego 
obronie. Zaczęły sę krwawe walki trwające 
do tej chwili.

teraz inusal obejść bez jego codziennych 
telegramów! Jakaż szkoda!

Żywy rumień ec oblał twarz Mary, słu
chającej niechętnie ironicznych uwag lady 
Tranmore.

— Musi pani przyznać — odpow edzia 
la — że jego telegramy były wyczekiwane 
z wielką niecierpliwość?!

— Przez iudzc. z klórych opinją nikł 
się ne liczy. Cóż może interesować szerszy 
ogól inteligencji angielskiej każde porusze
nie i każdy nastrój, pana Godefroya CJiffa?

Gdy po bytności w Orossw II parku, 
Cliffe zawiedziony w swych ambitnych pla 
nacli, chwyci napowrót swój kij pielgrzy
ma i wyruszył w stronę Tybetu. W ciągu 
trzech lat, podczas których nie przestawał 
zajmować sw? osobą opinji publicznej, ba 
wił dłuższy czas w Chinach, potem w Ame 
ryce, skąd powrócił do Anglji. Wysiany 
tam napowrót jako korespondent jednego 
z dzenników londyńskich, zorjeniowal się 
nader szybko w miejscowych stosunkach i 
przez przeciąg trzech tygodni, każdy anglik 
mógł w swej porannej gazecie czytać co
dziennie telegram, podpisany nazwiskiem 
Godefroya Ciffa, Poważni dyplomaci witali 
go wzruszeniem ranron. a jednak liczono 
się z tem, że popularny dziennikarz, zosta
ną w krotce czonkietn Izby Om n.

— Jak też można tak się ośm eszać! • 
rzekła pani Tranmore z. arystokratycznym 
lekceważeniem osoby, której syn p aslnje 
wysoką godność rządową i sto; ponad za
czepkami narwanego radyśała!

Ciąg dalszy naslępi-



Dzieci polskie z syberji 
w Polsce

JPrżez Japonię krainę kwiatów i wschodzące 
go słońca i Amerykę wróciły dzieci polskie 

z Syberji do Ojczyzny.

jak już Czytelnikowi wiadomo, więk i 
8ZOÓĆ dzieci wstąpiła jesienią 1923 roku do 1 
Szkól normalnych Wejherowa. Resztę zaś, |
Inlezdolnych do nauki, skierowano do róż
nych rzemiosł jak: stolarstwa, ślusarstwa, >
(garbarstwa piekarstwa, krawiectwa, szewc- i
twa, introligatorst., bieliźniarstwa, koszykar i

felwa i różnych innych rzemiosł. Do chwili i 
bieżącej szereg dzieci nauczyło się już ja
kiegoś zawodu i pracuje obecnie samodziel 
ple, a w czerwcu br. 4 uczenlce Seminarjum 
Nauczycielsk ego ukończyły maturę i rozpo 
jzną pracę nauczycielską.

Aby umieszczone w szkołach około 250 
(dziatwy były w stanie korzystać z nauk szkol 
Inycli w zupełności i żeby otrzymywały od 
fczkół wszystkie korzyści, jakie szkoły istotnie 
tfać mogą, starano sip zaopatrzyć dzieci 
W liczne przybory szkolne, mapy geograficz 
ne, podręczniki, zeszyty^ ołówki etc.

Na jeden rok szkolny np. trzeba było 
zaopatrzyć dzieci w 15 tysięcy zeszytów, kil 
ka tysięcy ołówków, obsadek, itp. Najważ
niejszą sprawą w zakresie kształcenia dzieci 
było dostarczenie niezbędnej ilości, a dobrej 
(jakości książek do czytania. Na prośbę zwro 
coną do młodzieży podczas odczytów w róż 
nycli miastach szkolna młodzież . icgu 
szkół średnich m. Warszawy, Łodzi i Poz
nania nadeslłala podręczniki i książki do 
czytania do Wejherowa. Z ofiarności publi 
czncj szeregu księgarń miasta Lwowa, Kra
kowa i Warszawy została sformowana w za 
kładzie Bibljoteka, licząca 4 tysiące tomów.

W oddziałach harcerskich skupiono naj 
lepszą część młodzieży i dziatwy, która mia 
la naturalny pęd ku wszelkim pięknym idea
łom. Młodzież ta, mając możność sama siebie 
iorganizować i udoskonalić się w zaletach 
charakteru smra stwarzała stopniowo wśród 
Idzałwy Zakładu umysłowy ruch dążenia ku 
leps7Cii'<i życiu, ku pożytecznym ideałom i 
7. nuiejszcm lub wilfkszem powodzeniem 
(prowadzi wśród dzieci walkę ze ziem, z le
nistwem, niedbalstwem i z innemi wadami 
charakteru.

„Help jour self“ sam sobie dopomoż, 
ł— jest gwiazdą przewodnia w zakładzie wej 
łierowskiin. W tym właśnie celu dziatwa 
iwszystko sama robi, sprząta pawilony, myje 
podłogi, sporządza łóżka i ubrania, a w 
warsztatach obszywa bieliznę i ubrania.

W warsztacie introligatorskim oprawia 
książki w warsztacie koszykarskim wyrabia 
z wikliny koszyki, walizki, meble, w warsz
tacie haftu wykonywują różne wyroby, haf
ciarskie itp.

Zajęcia codzienne w Zakładzie mniej 
Męcej tak wyglądają:

Dziesięć minut przed ósmą rano. W pa 
iwilonach zajętych przez dzieci syberyjskie 
rozlegają się dzwonki i w tejże chwili białe 
i czyste jak śnieg sypialnie oświetlają się 
Elektrycznością i w ślad za tem wysypuje się 
z nicli dziatwa w negliżach, przebiega ob
szerne, widne, ogrzane i czyste korytarze, 
śpiesząc do umywalek, gdzie obnażona do 
pasa pluska się w zimnej wodzie, potem u- 
Łiera się w szatni. (Dziatwa przed pójściem 
jia spoczynek, rozbiera sic. już poprzednio 
i w szatniach, znajduj, się w korytarzu, a w 
negliżach i boso wchodzi do swych sypialń, 
iczyni to się ze względów higjenicznych)

Punktualnie o godzinie 7 rozpoczyna 
się gimnastyka szwedzka i biada harcerzo
wi lub druhnie, gdy się spóźni, gdyż wtedy 
otrzymuje złą notę za niepunktualność, wpi 
sywaną zawsze do książeczki zastępowego i 
podawaną w raporcie przez plutonowych i 
drużynowych władzy naczelnej w osobie Dra 
Ijalcóbkiewicza. Od 7,30 do 8 śniadanie, 
jprzed śniadaniem przełożona zakładu p. Bu 
glewska w specjalnie urządzonej kaplicy od 
Imawia z dziećmi poranne pacierze, kończące 
feię pieśnią „Kiedy ranne wslają zorze".,

Od 8 dziatwa rozchodzi się do głów
nych zajęć, młodsze poważnie zdążają do 
Wzorowo urządzonej ochronki; starsze spie 
bzą do szkdly powszclnuj, najzdołnieisze 
'dziewczęta, które ukończyły już szkolę pow 
pze«hną uczęszczają do seminarjum nauczy
cielskiego, kilku chłopców do gimnazjum, a 
(pozostali mniej zdolni tzw. rzemieślnicy, prak 
lykują w różnych zakładach. W obiadawej 
(porze, jak również po kolacji, wszyscy prócz 
dyżurnych mają godzinę wolną od zajęć. W 
dzień zimowy śnieżki, saneczki, łyżwy wpro 

wadzają dzieciarnię w zloty humor, nie 
(dbają one, że są prawie boso, że znaczna 
bzęść starszych chodzi w drewniakach, że 
Łrawie żadne z nich nie posiada ciepłego 
płaszczyka.

Starsi obecnie opracowują statut Kółka 
pterackiego, które sami powołali do życia. 
(Tylko dyżurni i dyżurne mają moc pracy o- 
fcoło utrzymania lokali w czystości- Po ob e 
Idzie dziatwa pod nadzorem seminarzystek 
przygotowuje lekcje, a potem zajęta jest pra 
tą ręczną, robieniem pończoch, szyciem, wy 
cinankami, rysunkami i śpiewami. W dziew 
częcym pawilonie mieści się licząca około 70 
dziatwy ochronka i internat dla drobiazgu. 
(Co taiii życia, śmiechu, uciechy! a choć z

Czy zwierzęta rozumieją mowę ludzką
spostrzeżenia dozorcy zwierzyńca londyńskiego

ins

RADIO

się to niezwykle rzadko — ostro przemówić 
do Murphyego, miał wtedy zawsze strapiony 
minę, dając jednocześnie do poznania swe 
niezadowolenie. Jeśli jednak mówiło się do 
niego grzecznie; Murphy, był bardzo uprzej 
my i chętnie spełniał każde polecenie.

— Chodź tu, Murphy przynieś swój sio 
lek. — Ledwo zdołałem to powiedzieć, a 
Murphy ze stoikiem byl przy mnie: Gdy 
przynosiłem mu mleko, zawsze całował mię 
zamiast podziękowania. Jeśli po otrzymaniu 
jednego całusa zapytałem: — czy sądzisz że 

dosyć raz pocałować, Murphy dawał ni' 
drugiego całusa.

Obecnie, gdy Murphy już nie żyje, w 
zwierzyńcu jakby zamarło. Niema tam zad 
nego ruchu, a dawnego gwaru i wesołości 
pośród zwierząt ani śladu:

A więc i wśród zwierząt mogą być gen 
tlemani

ją odległość stacji poznańskiej nie powinny przecz 
kadzać. Zmiana fali pociągnie za sobą w niektó
rych wypadkach konieczność przestrojenia aparatów 
detektorowych. Nie sprawi to żadnych trudności 
właścicielom aparatów detektorowych, strojonych 
kondensatorem zmiennym lub warjometrem. Nato 
miast aparaty detektorowe z cewkami stalemi będą 
musiały być przestrojone przez dodanie pewnej 
ilości zwojów na cewkę. Wzywamy wszystkich rad 
joamatorów, szczególniej zaś posiadaczy odbiorni 
l.ów lampowych z prowincji, o łaskawe przesyła 
nie nam swych spostrzeżeń, dotyczących technicz 
nej strony odbioru. Przypuszczamy, że na nowej 
fali nawet posiadacze przestarzałych odbiorników 
kuprowych, których zakres fal nie schodzi poniż’j 
390 ni., będą Poznań odbierali czysto i wyraźnie.

Program na niedzielę, dnia 30 października b. r. 
WARSZAWĄ:

10.15. Tranmisja nabożeństwa z Katedry Po 
znańskiej 12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo 
meteorologiczny, PAT, oraz nadprogram. 12.10 do 
13.n0 Transmisja akademji Zgromadzenia drukarzy 
z racji stuletniego jubileuszu z sali Rady Miejskiej. 
13,10 Transmisja z Filharmonji Warszawskiej kon

Królewski zwierzyniec w Londynie, po 
niósł kilka dni temu dotkliwą stratę, bo z 
liczby znajdujących się tam okazów, jeden 
ubył z najciekawszych orangutan Murphy. 
Powodem było zwykle u małp w niewoli za 
palenie płuc.

Prasa angielska poświęca Murphyemu 
wiele miejsca podkreślając, że była to małpa 
niezwykle sympatyczna, o bardzo miłym cna 
lakierze; zalety te sprawiły, że Murphy byl 
uważany za wzorowego gentlemana w mai- 
pim świecie.

Jakim Murphy był świadczy najlepiej o 
pinja jednego z dozorców zwierzyńca; z któ 
rym miał wywiad przedstawiciel Daily Chro 
nicle. . . .

— Niejednokrotnie — niowi ow dozor 
ca — przyglądałem się jak to Murphy dzielił 
otrzymane od publiczności smakołyki z im 
nemi małpami.

Gdy wypadło mi czasem — a zdarzało

Próbna zmiana i fali radiostacji 
poznańskiej

Podajemy do wiadomości wszystkich radjoslii 
chaczy, że z dniem 31 bm. począwszy do pierwszej 
dziennej audycji, radjosfacja poznańska rozpocznie 
próbne nadawania na fali 344,8 ni. Próbne nadawa 
nia trwać będą do dnia 10 listopada br. ( >d pier 
wolnego zamiaru nadawania na fali 33-1,8 ni. musi 
my niestety odstąpić ze względu na stację w Kato 
wicach, która nadawać będzie na fali 422 ni. i prze 
głusz) laby swoją silą stację poznańską, szczególniej 
w południowej części naszego rejonu, tem więcej, 
że różnica pomiędzy falami wyniosłaby zaledwie 20 
kifocyklów. Poza tem na fali 431.8 m. stacja poznaft 
ska znajdowałaby się pomiędzy stacjami o dużej 
mocy, które u nas są bardzo dobrze słyszane i od 
znaczają się doborowym programem; nie chielibyś 
my więc przeszkadzać nową falą amatorom odbior 
ników 'ampowych w odbiorze tych stacyj. Na nowej 
fali 344 8 m. Ń?dzie Poznań słyszalny poniżej Pra 
gi, a powyżej Kopenhagi, które ze względu na swo

czasem zjawi się łezka z powodu rozbicia 
się lub uderzenia, to wnet całusy najbliższe 
go sąsiada rozpłomieniają łzawiące się o- 
czętą. ..............................

W oddzielnym pawilonie mieści się 
szpitalik dziecięcy,. obsługiwany przez dokto 
ra Sokołowskiego. Mózgiem i duszą zakładu 
jest doktór Jakóbkiew cz, który nie zadowol 
nil się uiatowaniem dziatwy od 7’głady, 
lecz pragnie o-JJać ja Państwu i społeczeń
stwu już jako jedii>.-'iki dzielne, pożyieezne 
i przygotowane do życia. Duchem opiekun 
czym dziaiwy, rogiem obfitości napełniają 
cym dziurawa kiv?.zeń zakładu jest p. An.ui 
lćHwa-Bielkicwic/O va, która nie traci na 
clziei, źc przy pomocy społeczeństwa zdoła 
ocalić jeszcze około tysiąca oczekujących na 
Syberii ralunku sierot.

Przełożoną, gospodynią, opiekunką i 
sierot jest p. Maria Buglewslm. dla 
poza ukochanemi dziećmi Syberyjskie 

m n c nie istnieje. Stoc dnek miciecowej ludno 
ści do kolonji aybeiyj kiej i odwrotnie jest 
serdeczny, inteligencja ejherowska bardzo 
chętnie pomaga zarządowi w trudnej pracy 
wychowawczej, widząc znakomite postępy 
dzieci w nauce i przykładne zachowanie się 
poza szkołą.

Wspólne przeżycia i wspomnienia z da
lekiej Svberji oraz odbytej podróży powrotu 
do kraju, złączyły dzieci duchowo w jedną 
całość, ponieważ dały im te. wspólne prze
życia wzajemne zrozumienie w swoich wra 
żeniach, tęsknotę w radość ach i smutkach, 
w pragnieniach i dążeniach dawniejszych 
na obczyźnie i teraźniejszych w Polsce, dla 
której się teraz kształcą i dla której pragną 
pracować całe życie. Najlepiej scharakteryzu
ją to własne słowa, pisane przez 15 letnią 
wychowankę Zakładu do swej 17 letniej ko 
leżanki, która wyjechała /. Wejherowa na 
dalszą naukę do Scniinarjum Rękodzielnic 
twa w Warszawie:

Kochana Z...

„Już dużo czasu upłynęło od Wasze
go wyjazdu. - Zazdroszczę Wam bardzo 
że możecie zwiedzać to najpiękniejsze mia 
sto Warszawę. Boże, już 6 rok jestem w 
Polsce, a dotychczas miałam możność 
zwiedzić tylko Gdańsk, no i zapoznać się 
z Wejherowem, a tak pragnę zapoznać 
się bliżej z tą uwielbioną i umiłowaną z 
książek Ojczyzną. Serce tak rwie się do 
Stóp Jasnej Góry, do Krakowa na Wawel, 
by tam wobec tych wielkich pamiątek wy
spowiadać się, oczyścić się ze wszystkiego 
by błagać śpiących tam snem wiecznym 
przodków, żeby użyczyli mi chociaż na 
czas swej dawnej siły, potęgi i mocy, żeby 
natchnęli, w jaki sposób najlepiej można 
służyć Polsce — Ojczyźnie i „Niepokala- 
nej“. Ty wiesz o tem dążeniu... Ale mimo 
to, jak pomyślę o tem, że opuszczę Zakład 
i to zapewne na zawsze, bo to przecie

musi nastąpić z czasem), jakoś markotno 
mi się robi, ta myśl zatruwa mi wszystko. 
Przecie tyle tu cudnych chwil przeżyłam, 
niejedną tu osobę nawet bardzo pokocha
łam, kocham to wszystko, i naszych opie 
klinów i drogą Panią Przełożoną, którzy 
mię uczynili taką jaką zapewne już się nse 
zmienię, kocham teraźniejszą naszą kaplicz 
ł ę w której dużo cudownych chwil spędzi 
lam, kocham to wszystko takicm •— ja
kiem jest, to znaczy z wadami, ułomność a 
mi, takiem jakie to wszystko poznałam...

Twoja Genia.

cci(u. poś cięcone twórczości Czajkowskiego. 14,00 
do 14.20 Odczyt pod tytułem: Kursy koresponden 
cyjne im. Staszica dla członków Kółek rolniczych, 
Kól i Stowarzyszeń Młodzieży. (Dział: Rolnictwo, 
— wygłosi profesor Stefan Jankowski. 14,20—14,40 
Odczyt pod tytułem: Co się dzieje w pasiece zimą 
(Dział: Rolnictwo) - wygłosi ks. Tadeusz Cibo 
rowski. 14.40—15.00 Odczyt pod tytułem: Najważ 
niejsze wiadomości i wskazania rolnicze. (Dziai: 
Rolnictwo) — wygłosi p. Szcz. Mędrzccki. 15,0f) d> 
15.10 Komunikat meteorologiczny 15.15 Transmisje 
z Filharmonji Warszawskiej 17,20 17.40 Rozmai 
tości 17.40—18,45 Komunikat PAT., 18,45—19, r 
Odczyt pod tytułem: Dzieje Zamku Królewskiego 
na Wawelu - wygłosi profesor U. Mościcki. 19,10 
do 19.35 Odczyt pod tytułem: Rzeki i jeziora po' 
skie — z cyklu odczytów popularnych pod tytułem. 
Wszystko dla wszystkich - - wygłosi dr. Regina Da 
nysz . Fleszarowa 19.35-20,00 Odczyt pod tytułem 
„Reykjavik — ludzie" z cyklu: Podróż na Islandję - 
(Dział: Podróże i przygody) — wygłosi p. Ferd*. 
nand Goetel. 20.00 -20,25 Transmisja z Poznania 
Odczyt pod tytułem: Aktualne kwestje emigracji pm 
skiej we Francji - wygłosi prez. ni. Gniezna p. 
Leon Barćlszewski 20.30 Koncert wieczorny. Wyko 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozitnińskie 
go oraz Juljana Hoffman (śpiew), Andrzej Kalinow 
ski (klarnet) i profesor Urstein (akomp). 22,00 Sy 
gnał czasu i komunikaty: lotniczo meteorologiczny, 
policyjny, PAT., sportowy oraz nadprogram. 22.30

POZNAŃ:
10.15—11.45 Transmisja nabożeństwa z katedr) 

poznańskiej. Kazanie wygi- ks. kanonik Walenty Dy 
mek Chór katedralny śpiewa pod dyr. ks. prol. 
Gicburowskiego 12.25-12.50 Odczyt z działu rolni 
czego pod tytułem: Znaczenie genetyki w rolnic!, 
wie - wygłosi doc. dr. Moldenhawer. 12.25-12,50 
Odczyt z działu rolniczego pod ty tulem: Zagadnie 
nia hodowlane - wygłosi inż. Stefan Kozer. 15.10 
do 17.20 Transmisja koncertu z Warszawy. 17.2o d<; 
17,4o Nadprogram 17,40 -18-30 Tran .misja z War 
szawy 18,30-19,10 Audycja dla dzieci — wykona 
p. W. Trojanowska, art. teatru Nowego. 19.10 do 
19.35 Odczyt pod tytułem: Odrodzenie wojskowe 
za Stanisława Augusta - wygłosi p. Gustaw Baum 
fcld. 19,35-20.00 Odczyt pod tytułem: O podróży 
do Islańdji — wygłosi p. Ferdynand Goetel (trans 
misja z Warszawy). 20,00 -20.25 Odczyt pod tytu 
|em: Aktualne kwestje emigracji polskiej we 1 ran 
Cji _ wygłosi p. Leon Barciszewski, prezydent min 
sta Gniezna (transmisjana Warszawę). 20,25 Komu 
nikat meteorologiczny. 20,30-22,00 Koncert wie- 
czorny. ]x>święcc.ny twórczości Jana Galla. Udział 
biorą: Chór urzrędników pocztowych pod dyr. M. 
Mierzejewskiego, art. opery Helena Majchrzaków 
na (sopran), Zygmunt Kalinowski (baryton). 22,00 
do 22.20 Sygnał czasu. Komunikaty sportowe. 22,30 
do 24.00 Transmis|« muzyki tanecznej z „Palaie 
Royal".
Program na poniedziałek, dnia 31 października br, 
WARSZAWA-

12,00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo me 
leorologiczny, ('AT., oraz nadprogram. 12,20-13.00 
Koncert z ptyt gramofonowych 15.00 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, PAT., oraz nadpro 
gram 1520-16,25 Przerwa 16.25—16.40 Nadpro 
grant, komunikaty. 16.40-17.05 Odczyt pod >yt» 
tem: Święto umartych w zwyczajach ludowych 
wygłosi profesor St. Poniatowski 17.05—17.20 Ko 
munikaty PAT. 17,20-17,45 Odczyt pod tytułem: 
Stosunki służbowe nauczycieli cz. U" (Dział: Peda 

gogika i szkolnictwo) - wygłosi wizytator Józef 
Stypiński 17.45-I8.t5 Program dla najmłodszych. 
P, Szelbltrg . Zarembina wypowie własne utwory: 
Pan Fufu Tup — Tup" oraz bajkę o „Wesołym 

krawczyku nożycach I Igle". 18.15 Transmisja mu 
zyki tanecznej z kawiarni: ..Oaslronotnja". 19.00 
do 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15—10.35. Rozma 
iioSci. 10.35—20.00 24.1a lekcja kursu elementarne 
go języka irancuskiego według podręcznika p. I.u 
cień Ropuigny. 20.00-20,30 Odczyt z okazji Mię 
dzynarodowego dnia oszczędnoSci a) „O Istocie o. 
azczędnożci" - wygłosi p. Tadeusz Miclicińsk. pre 
zes Rady Zjazdów. Insi. Oszczędn., b) „Sposoby 
oszczędności" - wygłosi p. Bolesław Mrozowski 
sekretarz Rady Zjazdów. 20.30 Koncert wieczorny 
z udziałem Ewy Bandrowsklej . Turakiej (Śpiew), 
prol. Wacława Kochańskiego (skrzypce) i prol. lei 
rzego I-efelda (akomp.) 22.00 Sygnał czasu i konulnl 
kały: lotniczo meteorologiczny, polityczny, PAT, 
sportowy, oraz nadprogram.
KRAKÓW:

12.00 Transmisja sygnału czasu i komunikatu 
lotniczo meteorologicznego z Warszawy, oraz kon 
cert płyt gramofonowych. 16.40—17.05 Odczyt pod 
tytułem: Współczesna literatura rosyjska — wygto 
si p. Dr. Lidja Ciolkoszowa. 17.20—17,45 Odczyt 
pod tyt. „Kara śmterd, argumenty pro i contra" 
wygłosi Dr. J. Reinhold, Prof. U. J. 17,45—18,15 
Pogadanka dla dzieci — wygłosi p. Józefina Ro 
gosz-Walewska 19,15—19,00 Transmisja z Warsza 
wy. 19,00—19.15 Transmisja komunikatu rolniczego. 
10,15-19,35 Rozmaitożci 19.35-20.00 Odczyt pod 
tyt: Wspomnienia mySliwskie z Turkiestanu — 
wygłosi Dr. J. Fudakowski. 20.00-20.30 „Hejnał" 
z Wieży Mariawickiej I komunikat sportowy. 20.30 
Transmisja z Warszawy.
POZNAŃ:

1245-14.00 Koncert południowy orkiestry woj 
skowej z udziałem art. opery Aleksandra Klichów 
skiego 13,00 W przerwie koncertowe} notowania 
giełdy zbożowo . towarowej. 14.00 Notowania gięl 
dy pieniężnej. 17.00-17.25 Odczyt z cyklu organi 
zowanego przez T. C. U 17,45-19,00 Transmisja 
z kawiarni ,.Wielkopolanka“. 19,00—19.10 Nadpro 
gram 19.10-19.35 Pogadanka dla O3ób mówiących 
po frai i lisku pod tytułem: „iJautomme el quol-ques 
l»oetes francaiS: Lamartine, Musset, Samain, Ver 
laine" — wygłosi p. Omer Neveux,

Tę już istniejącą między dziećmi łącz
no:' a w,.ujemne zbliżeife dziatwy
spaja w jedna taki całość, która stopniowo 
wytwarza im atmosferę zdruzgotanego przed 
wojną domowego ogniska i gniazda rodzin 
nego. Schronisko zgromadzonych dzieci w 
Zakładzie ]'rzc.--.laio być sierocińcem, a siero 
ty przestały być sierotami, bo znalazły dla 
siebie w Zakładzie swoje Gniazdo Rodzinne 
a dzieci bezdomne — swój dom. Istotnie 
wspólna praca dzieci, ich wspólne dążenia, 
by w przyszłości pracować na pożytek spo 
leczeńslwa, wlały w serca wszystkich jedno 
wspólne uczucie, które ogrzewa wszystkich 
jednem ciepłem domowego ogniska, a serce 
ich skojarzą i spaja w jeden łańcuch rodzeń 
siwa — braci i sióstr, któremi pragną pozo 
stać na cało życie. Dla wychowania ich na 
pożytecznych obywateli potrzeba pomocy lu 
dzi dobrej woli. Wielkie ofiary, jak również 
i praca na ten cci łożone, wydadzą w naj
bliższej przyszłości plony, które wrócą się 
stokroć społeczeństwu-

Komitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego 
Wschodu (siedziba Komitetu — Mazowiec
ka 5 m. 12 a. w Warszawie) buduje w War 
szawie pięciopiętrową Bursę, która już jest 
ukończona, przy zbiegu ulicy Niskiej i O- 
kopowqj dla zdolniejszych dzieci, kończą 
cycli szkoły średnie w Wejherowie, celem u- 
możliwienia im zakończenia wykształcenia 
w szkołach fachowych i zawodowych. Do 
wszystkich współpracowników, opiekunów i 
ofiarodawców, płynie z serca dziatwy górą 
ce uczucie wdzięczności i uznanie.

W imię kultury i cywilizacji, dla idei 
powszechnej miłości i braterstwa, dla tej ak 
cji, zatarły się wszelkie dzielące nie tylko 
ludzi, ale i narody różnice. Około 1000 dzia 
twy, pożogą wojenną zagnanej w najdalszy 
zakątek świata — na Daleki Wschód Sybe
rii, wróciły do Ojczyzny, i kształci się na 
dobrych obywateli kraju. Współpraca zdzia 
lala że nawiązano stosunek serdecznej przy 
jaźni pomiędzy Japonją i Polską. Niech na 
grodą za ich współpracę i wys łki będzie 
świadomość dokonanego czynu, obraz k <l d 
cącej się w kraju ojczystym uratowanej na 
Syberji dziatwy.

j Bronisław Kiiłin.



Jak brat Jałowice, by się poniżyć, bawił 
się w huśtawkę.

b
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Rozrywki niedzielne

Przed głową sędziwa 
powstali

W starej Orecji przyszedł razu pe
wnego starzec na zebranie. Wszystkie 
miejsca były zajęte. Przeszedł obok rzędu 
krzeseł, zajętych przez młodych Ateńczy- 
ków, lecz żaden nie ruszył się z miejsca. 
Kiedy przeszedł na drugą stronę, gdzie 
siedzieli młodzieńcy spartańscy, wszyscy 
powstali z miejsc i ofiarowali mu krze
sło. Ateńczycy na ten widok bili brawo. 
A starzec obrócił się i rzeki: Ateńczycy 
wiedzą, co się należy uczynić, a Spartan- 
czycy wykonują to, co się należy".

Do której kategorji można zaliczyć 
naszą młodzież, czy do Ateńczyków, czy 
do Spartańczyków? A może daleko są 
za jednymi i za drugimi, tak że ani nie 
uznają ani nie rozumieją czci, jaka się 
należy wiekowi sędziwemu. Byłoby to 
bardzo smutne, bo pokolenie, które nie 
zna czci i szacunku dla włosów siwych, 
zerwało wszelkie węzły z wszystkiem, co 
wysokie i wzniosłe i szlachetne

Cześć jest duszą religji. Gdzie braku
je wszelkiej czci, tam duch jest płytki, tam 
serce nie zna ideałów. Jest coś wielkiego 
w tem pobożnem drżeniu wywolanem 
tajemniczem odczuciem i tęsknotą za ide
ałem. Cześć i poszanowanie wybrały so
bie miejsce w murach świątyni, gdzie.one 
zamierają, tam świątynie sypią się w 
gruzy. Poszanowanie uświęca ognisko 
domowe i jeżeli ono zginie, gaśnie Znicz 
rodziny. Rzeczy nadprzyrodzone i sto
sunki ziemskie tracą razem z czcią wszel
ką moc i błogosławieństwo Boże.

Przed głową sędziwą powstań! Ta
kie jest słowo Pańskie w trzeciej księdze 
Mojżesza. Jakie słowo mieszka też w 
każdem niezepsutem sercu ludzkiem. Gło
wa sędziwa otoczona jest dziwnym nim
bem czci. Godność jej jaśnieje piękniej niż 
śnieg w słońcu zlmowem, piękniej niż ty
tuły i odznaczenia. Skąd się bierzc ta 
cześć dla głowy sędziwej, wypisana w 
sercach naszych. Czemu oddajemy star
cowi szacunek, chociaż nie znamy jego 
zasług?

Życic, to praca. Jeżeli życie to było 
życiem człowieka, wtedy było ono wypeł
nione trudem i pracą. Nogi, które teraz 
wypowiadają posłuszeństwo —- jakie da
lekie drogi one nieraz czyniły! Ileż to na
pracowała się ta ręka dziś już drżąca i

Kwiatki sw. Franciszka 
z Asyżu

Jak brat Jałowiec dla miłości Boga dawał 
ubogim, co mógł.

J'aką miał litość brat Jałowiec i ta
kie współczucie dla biednych, że widząc 
kogoś źle odzianego lub nagiego, zdej
mował habit i kaptur okrycia swego i 
dawał je biedakowi. Przeto gwardjan 
zabronił mu w imię posłuszeństwa da
wać komukolwiek, czy to płaszcz cały, 
czy też część odzienia. Zdarzyło się, le
dwo dni kilka minęło, że spotkał ubogie
go, prawie nagiego, który prosił brata 
Jałowca o jałmużnę w imię miłości Boga. 
Ten rzeki mu z wielką litością: „Nie 
mam nic, cobym ci dać mógł, oprócz ha
bitu. Lecz przełożony mój zabronił mi w 
imię posłuszeństwa dawać komukolwiek 
choćby część odzienia. Jednak jeśli mi 
ściągniesz z grzbietu, nie będę ci się 
sprzeciwiał". Nie mówił do głuchego. 
Bo biedny ów ściągnął mu natychmiast 
habit z grzbietu i odszedł z nim zosta
wiając brata Jałowca nagiego. Kiedy ten 
wrócił do klasztoru, spytano go, gdzie 
habit: „Człek dobry ściągnął mi go z 
grzbietu i odszedł z nim". Ponieważ ro
sła w nim cnota litości, nie zadawalał się 
darowaniem habitu swego, lecz rozdawał 
ubogim książki, płaszcze, ornaty, i co
kolwiek w ręce mu wpadło. Przeto bra
cia nie zostawiali nigdy rzeczy na wido
ku bo brat Jałowiec rozdawał wszystko 
dla miłości Boga i na chwałę Jego.

Pewnego razu w Boże Narodzenie, 
przebywał brat Jałowiec w Asyżu na 
rozpamiętywaniu przy ołtarzu klasztor
nym, który był wielce strojny i ozdobny. 
Na prośby zakrystjana pozostał brat Ja
łowiec na straży rzeczonego ołtarza, kłe<

Uroczystość poświecenia kościoła
Przed stu laty mieszkała w Westfalji 

ś. p. Anna Katarzyna Enunerich. Starsi 
prawie wszyscy znają jej książkę o gorz
kiej męce Pana Jezusa, w której bardzo 
szczegółowo opisuje wszystkie sceny, tak 
Jak je w duchu swoim widziała. Poboż
ność i to dziwne odczucie Ducha Bożego 
miała Katarzyna po ojcu, który córkę 
swą bardzo kochał i chciał ją mieć cią
gle* kolo siebie. Gdy Katarzyna poszła z 
ojcem na pole, musiala konia prowadzić, 
brony podnosić i różne drobne posługi 
tzynić.

Ilekroć odwrócili się do wsi i przy
stanęli, rzeki ojciec: „Patrz, jak to ładnie 
stąd możemy właśnie przez bramę koś
cioła widzieć ołtarz i pokłonić się Panu 
Jezusowi utajonemu. On również nas wi- 
dzi i nam błogosławi". A kiedy dzwonili | 

wyschła, zwyciężyła ona niejeden trud. 
Przecież praca tworzy wartości, które nie 
giną, przynosi błogosławieństwo, uszla
chetnia człowieka i czyni go godnym czci. 
I dlatego żywimy cześć i szacunek dla 
tego, który w służbie pracy posiwiał.

Życie to walka. Ze wszystkich stron 
uderzają na nas nieprzyjaciele, jedni idą 
na nas z zewnątrz a drudzy wewnątrz 
w nas nurtują i prowadzą nieraz do 
zwątpienia. Ani chwili niema wypoczyn
ku, ani jeuen dzień nie przyniesie nam 
zawieszenia broni, lecz ciągle bezustan
nie nuisimy walczyć. Starzec to weteran, 
który lata swoje sterał na tej walce. Fał
dy na twarzy, zmarszczki na czole to 
blizny, które świadczą o ranach odnie
sionych w tej walce. One wywołują w 
nas poszanowanie dla tego weterana.

Życic to ofiara. Do każdego zbliża 
się zła dola i żąda od niego jednej ofia
ry po drugiej, a nieraz bezlitośnie zabie
ra mu to, co mu było najukochańszem, 
najmilszcm, najdroższem, tak że serce z 
bólu jęczy i krwawi. Ileż to ofiar takich 
nuisial ponieść starzec, patrząc na śmierć 
osób drogich, zamykając oczy do snu 
wiecznego tym, którzy mieli być podporą 
jego starości? Otóż ręka starca, który 
na ołtarzu życia takie ofiary złożył, od
biera temsan..i niejako święcenie ka
płańskie i namaszczenie i dlatego zasłu- 

dy zakrystjan jeść poszedł. I kiedy tonął 
w rozmyślaniu pobożnem, pewna kobieta 
uboga poprosiła go o jałmużnę, w imię 
miłości Boga. Brat Jałowiec odrzekl jej 
tak: „Zaczekaj nieco. Zobaczę, czy nie 
będę ci mógł dać czegoś z tego tak ozdo
bnego ołtarza". Był na tym ołtarzu fryz 
złoty, wielce ozdobny i pański, z dzwon
kami srebrnemj wielkiej wartości. Rzeki 
brat Jałowiec: „Te dzwonki są tu zby
teczne". I wziął nóż i odciął je wszystkie 
od fryzu i dal litośnie tej kobiecie ubo
giej. Zakrystjan zjadszy trzy do czterech 
kęsów, przypomniał sobie sposoby brata 
Jałowca i zaczął obawiać się wielce, by 
mu ów przy tym tak ozdobnym ołtarzu, 
który został pod strażą brata Jałowca, 
nie sprawił jakiej szkody z gorliwości 
miłosnej. 1 pełen podejrzenia wstaje na
tychmiast od stołu i idzie do kościoła 1 
patrzy, czy ozdoba ołtarza została i czy 
nic nic zginęło. I widzi, że wszystkie 
dzwonki fryzu odcięte i oderwane! Tedy 
oburzył się j zgorszył niezmiernie. Brat 
Jałowiec widząc gniew jego, mówi: 
„Nie wzruszaj się gwoli tym dzwonkom, 
bowim dałem je pewnej kobiecie ubogiej, 
której ich bardzo było trzeba, a tutaj 
poza przepychem tak światowym i próż
nym nie służyły na nic". Usłyszawszy to 
zakrystjan, zatroskany przebiega natych
miast kościół 1 cale miasto, czy jej przy
padkiem nie znajdzie. Lecz nietylko jej 
nie znalazł, lecz nie znalazł nikogo, kło- 
by ją był widział. Wrócił na miejsce, z 
wściekłością zdjął fryz i zaniósł go do ge
nerała, który był w Asyżu 1 rzecze: „Oj
cze generale, proszę was o sąd nad bra
tem Jałowcem, który mi zepsuł ten fryz, 
najwspanialszy .w całej zakrysłjl. Widzi
cie jak mi go uszkodził i oderwał wszyst
kie dzwonki srebrne i mówi, że dal je 
pewnej kobiecie ubogiej." Odrzekl gene
rał: „Nie uczynił tego brał Jałowiec, 
lecz raczej twoja głupota. Bo winieneń

na mszę św., wtedy nie przerywał sobie 
pracy, zdjął jednak kapelusz i rzeki do 
córki: ..teraz będziemy słuchać mszy św." 
Podiza-. dalszej pracy wskazywał córce, 
kiedy jest gloria, kiedy sanclus, kiedy 
podniesienie i wzbudzał z córeczką od 
powiednie akty.

Jakie to piękne współżycie z domem 
Bo.ym i ukrytym Zbawicielem? Rolnik 
ten nie poszedł do kościoła, bo mu czas 
na to nie pozwolił, w dni powszednie, a 
jednak myślą był przy ołtarzu i korzył się 
przed Panem, jak Seratiny służące Jemu. 
Obyśmy dzisiaj mieli dużo taki, rolni
ków! Obyśmy mieli robotników fabrycz
nych, rzemieślników, urzędników, gospo
dyń w wielkiej Hczbie, którzy wśród za
jęć codziennych myślą uciekają się do ko
ścioła.

gnje na szacunek.
Życie to pielgrzymka. Kto dużo 

przeżył i doświadczył, kto dużo widział 
i przeszedł, ten staje sie mądrym i roz
tropnym, pobłażliwym i łagodnym. Oko 
duszy jego widzi jaśniej i dalej, choć 
światło ócz cielesnych już przyćmione. 
Serce jego staje się pokorne, dobrotliwe, 
dusza jasna i spokojna jak toń przezro
czysta stawu górskiego. Ta pielgrzymka 
życiowa jest starca najwyższą chwałą, 
przed którą korzą się serca nasze.

Życie to wspinanie się dla osiągnię
cia celu swego, wyznaczonego człowieko
wi przez Stwórcę. Starość oddala go od 
świata i zbliża go do Boga, źródła 
wszechrzeczy. Dlatego twarz starca traci 
coraz więcej wyraz ziemski, staje się bez
interesowną dla codziennych zabiegów, 
nie rozumiejąc ich już nawet często, a 
nabiera jakiegoś uduchowienia i otoczo
na jest aureolą, jak twarz Mojżesza, kie
dy promieniejący zstępował z góry Synai.

Nie zawsze dostrzeżemy u starca 
wszystkich tych cech złączonych i wyra
żonych na jego twarzy, ale nie naszą jest 
rzeczą sądzić staruszka. W tem właśnie 
pokażmy naszą pobożną cześć dla głowy 
sędziwej, że słabości jego z współczuciem 
zakrywamy, a widzimy w nim tylko to, 
co zasługuje na cześć i poszanowanie.

(Wibbelt).

raz na zawsze znać sposoby jego. I po
wiem, iż się dziwię, że nie dal i całej resz
ty. Niemniej jednak wyleczę ja go z tego 
błędu".

Zwoławszy wszystkich braci społem 
na kapitułę, wezwał brata Jałowca. I 
wobec całego zgromadzenia ganił go 
bardzo surowo, za owe dzwonki. I wpa
dał w coraz większą wściekłość, glos pod 
nosząc, aż prawie ochrypł. Brat Jałowiec 
troszczył się o te słowa tyle co nic; bo
wiem radował się z obelg, kiedy go moc
no hańbiono. Lecz aby pomóc generało
wi na chrypkę, ją rozmyślać nad środ
kiem. Wysłuchawszy paygany generała, 
idzie brat Jałowiec do miasta i zamawia 
i każę sporządzić sporą misę owsianki 
z masłem. Kiedy już. kawał nocy upłynął, 
rusza 1 wraca i zaświeciwszy świecę, 
idzie z nią i z misą owsianki do generała 
i puka. Generał otwiera i widzi go z 
świecą płonącą i z misą w ręku. 1 pylą 
cicho: „Co to znaczy?" Odparł brat Ja
łowiec: „Ojcze mój, gdyścic mnie dziś 
ganili za’ błędy moje, spostrzegłem, że 
glos wam ochrypł, sądzę, że ze zbytniego 
wysiłku; przeto pomyślałem o leku i ka
załom sporządzić dla ciebie tę owsiankę. 
Wiec proszę cię, byś ją spożył, bo mówię 
ci, że ulży ci w piersi i w gardle". Rzeki 
generał: „Któraż to godzina, że siłujesz 
się, niepokojąc drugich?" Odrzekl brat 
Jałowiec: „Spojrzyj dla ciebie zrobiona. 
Proszę cię, zjedz ją bez wahania, bo ci to 
wyjdzie na zdrowie". Atoli generał obu
rzony z powodu późnej godziny i przyj
ścia nie w porę, rozkazał mu odejść 
precz, bo nie chce jeść o tej godzinie i 
nazwał go mianem niskiein i złem. Kiedy 
brat Jałowiec ujrzał, że nie pomaga proś
ba ni pochlebstwo rzeki tak: „Ojcze mój, 
ponieważ zjeść me chcesz, a dla ciebie 
zrobiona była ta owsianka, zrób to przy
najmniej dla mnie i potrzymaj mi świecę, 
a ja ją zjem". A generał jako człek do-

Ilu nawet mamy takich, którzy w 
niedzielę nie mogą brać udziału w ofie
rze przenajświętszej! Jednego choroba 
trzyma na łożu boleści, inny nie może 
pójść, bo musi w fabryce pracować. Mi
mo najlepszej chęci nie możesz iść do ko
ścioła, ale w myśli możesz brać udział, 
ofiarując Panu Bogu swoją wolę, swojo 
prace. Nie może wprawdzie duchowy u- 
dział nigdy zastąpić słuchania mszy św., 
tak jak fotografja nie zastąpi co matki, 
jest on jednak w razie niemożności wiel
ką pociechą dla serca wiernego Bogu. 
Podczas niewoli babilońskiej, kiedy wy
wleczono żydów z Jerozolimy, kazał so
bie prorok Daniel w górnej części domu 
swojego zrobić okna otwarte, zwrócone 
ku świątyni jerozolimskiej. Trzy razy 
dziennie przychodził na to miejsce i z 
wzrokiem skierowanym ku świątyni zbu
rzonej w dalekiej ojczyźnie, rozmawiał 
w modlitwie z Bogiem. Tu znalazł spo
kój, tu znalazł mądrość, z której słynął 
w całym Babilonie. Gdyby ludzie dzisiaj 
w pokornej i cichej modlitwie szukali mą
drości, gdy się umieli na chwilę oderwać 
od codziennych trosk, gdyby wśród dnia 
poświęcili jedną chwilę więźniowi uta
jonemu w ołtarzu, Ile pociechy znaleźliby 
nieraz wśród trosk życiowych! W ich* 
duszy byłoby jasno i pogodnie i praca 
by nie dążyła i cierpienie by nie przy
gniatało i krzyż byłby możliwy do znie
sienia.

„Ani nie śpi, ani się nie zdrzemnie, 
który strzeże Izraela", mówi Pismo św. 
On w tabernakulum wciąż czeka na tych, 
którzy go szukają. H. Mohr.)

Minister nawrócony przez 
Katolickie czasopisma
Dzięki czytaniu gazety „Southwcst 

Courier" i hmych gazet 1 czasopism kato 
lłckich metodyczny minister C, Wallace z 
Olkakona przeszedł na katolicyzm wraz 
z żoną i dziećmi. Po awem przyjęciu do 
Kościoła oświadczył Walłace, że katolicy, 
zbył są obojętni na sprawę rozszerzania 
literatury o swym własnym kościele i z 
tego powodu droga licznych konwerayj 
jest zamknięta. Wallace słudjuje obecnie 
już od dwu lat naukę religijną, a od gru 
dnia ub. roku broni jej w licznych arty 
kulach, umieszczanych w różnych czaso 
pismach amerykańskich.

brotliwy i pobożny, zrozumiawszy współ
czucie i prostotę brata Jałowca i że to 
wszystko z pobożności uczynił odrzekl: 
„Dobrze więc, skoro tak chcesz, jedzmy 
obaj, ty i ja razem". I obaj spożyli tę 
misę owsianki, gwoli miłości, choć przy
szła nie w porę. I pokrzepili się bardziej 
pobożnością, niźli pokarmem.

Kiedy brat Jałowiec szedł raz do Rzy 
mu, gdzie sława świętości jego już się 
była dozcszla, wyszło naprzeciw niego 
wielu Rzymian z czcią wielką. A brat Ja 
łowiec widząc tyle nadchodzącego tłumu, 
namyślił obrócić ich cześć w krotochwilę. 
Było tam dwoje dzieci, które zabawiały 
się huśtawką, to jest na jednem drzewie 
położyły wpoprzek drugie drzewo i u* 
siadłszy po przeciwnych jego końcach bu 
jaly się do góry i na dół. Idzie brat Jało 
wiec, zsadza jedno z tych dzieci z drzewa 
wsiada sam i zaczyna się huśtać. Tymcza 
sem nadciąga lud 1 dziwuje się huśtaniem 
brata Jałowca; niemniej jednak pozdrowi
li go i czekali aż przestanie się huśtać, 
chcąc towarzyszyć mu z czcią do klasztó 
ru. Jednak brat Jałowiec mało troszczył 
się o ich pozdrowienie, o cześć 1 czeka
nie, lecz zajęty był pilnie huśtawką. Kle 
dy tak czekali czas długi, niektórzy za 
tzęli się nudzić i mówić: „Cóż to jednak 
za baran". Niektórzy jednak, którzy zna 
li jego sposoby, tem większej czci nabrali. 
Niemniej odeszli wszyscy ostawiając bra 
ta Jałowca na huśtawce. Kiedy wszyscy 
odeszli, brat Jałowiec pocieszony był 
wielce, gdyż widział kilku, którzy żarty 
z niego stroili. Ruszył i wszedł do Rzymu 
z całą łagodnością 1 pokorą i przybył do 
klasztoru Braci Mniejszych.

(tłum.: Leopold Staff).



Przepowiednie na rok 1928
Polska połączy się z Litwą. - W Rosji nastapi ustalenie stosun.

ków. - Mussolini w kłopotach

Nie długo staniemy przed prog.em ro 
ku nowego. Niejeden zastanawia się już nad 
tem jak przeżył rok bieżący, robi perspektywy 
na rok przyszły.

Wyzyskują też tę naszą ciekawość roz 
ma te wróżbity, kabalarze i puszczają w 
świat przepowiedn e, które ludność chwjta.

Są specjalni wróżbici narodowi. Naprzy 
kład niem eccy prorocy starają sę zawsze 
przyszłość Niemiec przedstawić w barwach 
jak najpomyślniejszych.

Paryż byt od dawna sedzibą wróżek, 
chiromantek, kabalarek, czytających przy
szłość z kart, z tuzów do kawy, kuli krzy 
ształowej itp.

Słynną była swego czasu wróżka, p. de 
I hebes, która specjaln e trudniła się zestawie 
n em prognoz politycznych. Przyznać jej na 
leży, że częstokroć przepowiednie te się speł 
nialy, nie należy jednak zapominać, że prze 
ważn e ta Pytja paryska wygłaszała swoje 
przepowiednie w formie tak ogólnikowej i ta 
jemniczej, że można je było w rozmaity spo 
■sób interpretować.

Obecn e miejsce pani de Thebes zajęła 
wróżka i kabalarka, niejaka Theo Daniels- 
Przepowiednie tej wróżki cieszą się w el- 
kiem powodzeń em, nawet wśród najintel' 
gentniejszych kół Paryża. Niedawno Theo 
Daniels ogłosiła przepowiedni dotyczące ro 
ku 1928 które zostały podane do wiadomoś 
ci ogólnej w całym szeregu dzienników fran 
suskich.

„Wem — powiada wróżka — że wiele 
osób przyjmie je z drwinami i szyderstwem, 
ale n ech poczekają cierpliwie rok, a wówczas 
przekonają s:ę, że mówiłam prawdę".

Theo Daniels stwierdza naprzód, że rok 
1928 pozostawać będzie pod znakiem coraz 
silniejszej i energiczn ejszej pracy pokojowej. 
Konsolidacja stosunków europejskich. posu
nie s ę znacznie naprzód.

Niemcy poniechają swoich planów wojen 
nych i zajmą się pracą nad podniesień em 
przemysłu oraz handlu.

Anglja będzie miała pewne kłopoty ko 
lonjalne, a'c wyjdzie z n cli obronna ręką.

Francja załatwi pomyślnie swoje trudno 
ści finansowe. W Rosji nastąpi przewrót a 
następnie ustaleń e stosunków w duchu u- 
miaricowaego demokratyzmu.

Rok 1928 ma być specjalnie katastrofal 
nym dla Włoch, gdz e wybuchnie ostra rei 
akcja przeciwko rządom Mussoliniego.

Polska połączy się z Litwą i stanie się 
państwem potężnem-

Wpływ Ameryk1 na Europę znacznie o- 
slabnie. Rok 1928 ma być niekorzystnym dla 
Forda, który — według przepowiedni — stra 
c znaczną część swego majątku.

W roku 1928 umrze jeden z monarchów 
europejskich. L ga Narodów zyska na znaczę 
niu, albow cm zdoła rozstrzygnąć pomyśl 
nie' cały szereg konfliktów międzypaństwo
wych.

W roku 1928 urodzi się w Europ ę kil

W wywiadzie udzielonym „New York 
Tribunc". szampion św:ata, bokser Turnicy 
Oene. oświadczy! dzienn kurzowi, że zawód 
bokserski n gdy ne był jego marzeniem. Je 
jeżeli go uprawiam — oświadczył Tunncy — 
to wmien temu dziwny zb eg okoliczności. 
Będę walczył do lat 35, opuszczając „ring" 
przed porażką. Gdy dorobię się tyle pieniędzy, 
abym mógł pozwol ć na wybór zawodu, ale 
„dystyngowanego", wybiorę karjerę, w któ 
rem gotówka będzie mogła mi posłużyć do 
budującej pracy. Tunney nie chćał odpowie 
dzieć o jakim myśl1 zawodzie. Pewien jego 
przyjaciel, student Uniwersytetu, ośw adczył 
jedli: k iż Tunnye ma zamiar zostać ambasa 
dorem, lub wielk m finansistą: pos ada bo- 
\v iem wszelkie warunki, aby dopiąć celu.

życia

Ze wspomnień o Caruso
Caruso i szef klaki.

W książce pani Doroty Caruso znaj
dujemy także następujący epizod z życia 
welkiego tenora:

Po przedstawieniu spotykaliśmy stale u 
wejścia na scenę p. Scholla, małego żydka 
n cmieckiego, który z dnia sporządzał para
sole, a w eczorem był szefem klaki w Metro 
politan Opera House. (Klaka jestto grono 
ludzi, zwykle wyrostków, którzy oklaskują 
w teatrach aktorów. Grono to ma swego 
kierownika — szefa, który daje znaki, kiedy 
klaskać. Zwykle klaka bywa najętą przez 
poszczególnych aktorów, którzy w ten spo 
sób chcą pobudzić widown ę do oklasków- 
Zydek Scholl był właśnie kierownikiem ta
kiej klaki z tą różn eą, że oklaskiwał Carusa 
bezinteresownie. Enrico n gdy grosza Schol 
łowi za prowadzenie klaki nie dawał, a 
jednak podziw, jak1 miał Scholl dla talentu 
Carusa, był bez granic. Co wieczoru po

kunastu genjuszy, z tego pięciu przypada na 
Polskę.
------Pani Theo Daniels ustala również pro 
gnozy pogody. Twierdzi ona, że zima na 
przełomie 1927—28 roku będzie bardzo <r 
stra. Na wiosnę kilka katastrofalnych powo 
dzi nawiedzi kilka krajów Europy. Lato nie 
będzie również zbyt pogodne, jednak nie ka 
tastrofalne, tak, że to n e pociągnie za sobą 
żadnych skutków ekonomicznych.

Tyle powiada pani Theo Daniels, a my 
musimy cierpliwie wyczekać, czy i która z 
tych przepow:edni istotnie się zrealizuje.

Czy będzie trzęsienie ziemi?
Wróżbici przepowiadają też znaczne 

wstrząsy na kuli ziemskiej, które nawiedzą 
świat jeszcze w ciągu dwóch ostatnich mie 
s:ęcy bieżącego roku.

W tym okresie będ/j wstrząśn en a na 
półkuli południowej, gdyż półkula północna 
jest w zimie niejako broniona przed wpły 1 
wem c śn eń kosmicznych większą różnicą 
ciśnień atmosferycznych-

Nagroda dla Żydowskich bakierów
Jak Habsburgowie obdarzyli Rotszuidów tarcza herbową

dom tytuł c. k. radców, godność ta wydalf 
się jednak zbvt skromna dlo mlljonerów.

Hrabia Stadion odmawiał wogóle Rot^ 
szyldom wszelkiej zasługi, twierdząc, że zrd 
bill na Austrji doskonały interes i jeśli jujj 
koniecznie pragnie cesarz obdarzyć ich jak 
kimś podarunkiem; wystarczy złota tabaklef 
ka z herbem Habsburgów. Metternich JecŁi 
nak nalegał; aby Rotszyldom nadać ty tut 
baronowSd. Cesarzowi podobał się najwi^r 
fcj projekt Metternicha i zdecydował; że 
Rotszyldów należy zrobić baronami.

Pp. Anzelm i Salomon mieli podać prq 
jekt herbu, jakiego chcą używać. W kilka tj 
godni po tej decyzji przywiózł posłaniec 
specjalny z Frankfurtu projekt herbu RotszyJ 
dów.

Tarcza podzielona była na cztery po!M 
białe, żółte, czerwone i niebieskie. Na każdem 
polu znajdowała się inna figura: orzeł, ty 
grys lew i pies z bocianem. Urząd heraldjf 
skreślił jednak te figury i obmyślił dla Rot 
szyldów herb wyobrażający półorła i ramię 
z czterema strzałami.

Doniosły ten dla rodziny bankierów wy 
padek zdarzył się 110 lat temu i był podzięko 
waniem za wyciągnięcie Austrji z powojeti 
nych kłopotów finansowych.

Austria po wojnach napoleońskich, zruj 
nowana doszczętnie i wyczerpana finanso
wo, nie budziła zaufania u zagranicznych fl 
nansistów; a lubo wierna sojuszniczka An
glja spieszyła jej z doraźną pomocą, to je 
dnakże były to sumy niewystarczające na 
odbudowę państwa Habsburgów.

W takiej ciężkiej chwili zjawiło się Je
dnak dwu dobrodziejów w osobach bankie 
rów z Frankfurtu: Salomona i Anzelma Rot- 
szylydów. Wzbogaceni na wojnach napoleoń 
skłch, posiadali Rotszyldowie tak znaczny 
zapsa gotówki, iż mogli rzucić go na rynek 
Austrji. Po długich rokowaniach dostarczyli 
wreszcie pieniędzy za opłatą 7 proc, rocznie 
i nadanie poważnych koncesyj handlowych.

Cesarz austrjacki tak się rozczuli! do
brem sercem Rotszyldów", iż postanowił ich 
wynagrodzić w sposób odpowiadający ich 
fortunie. Ministrowie austrjaccy mieli roz
ważyć, jaką dać nagrodę poczciwym bankie
10,11.

Długo trwała dyskusja, a ministrowie 
nie mogli przyjść do porozumienia. Minister 
domu cesarskiego doradzał nadać Rotszyl-

Japonia kocha śpiew
Hoduje nie tylko śpiewające ptaki, lecz nawet śpiewające owady

We wszystkich krajach są wielcy miłoś 
nicy śp ewu ptasząt, a>e w jednej tylko Ja 
ponji dźwięki muzyczne wydawane przez 
owady mają charakter upodobań ogólnona 
rodowych.

Śpiewające owady interesują japończyka 
tak dalece, że handel niemi odbywa się ma 
sowo; są też specjalne sklepy w mieście czy 
na rynku. W jednej tylko stolicy jest około 
pięćdzesięciu sklepów, a na jej przedmieś 
ciach lokuje się '/ cle handli. bardzo mało 
wniczych w których można nabyć śpiewające 
owady, jak kon ki polne, świerszcze i t p.

Śgrzedaje się je w maleńkich klatecz 
kach zrobionych bądź z drutu miedz anego, 
bądź z cieńiutk ch pałeczek trzcinowych; kia 
teczki te mają malownicze kształty łódek, 
latarń , czv pudełeczek.

Japończycy naogół uwielbiają przyrodę, 
a ponieważ u n ch owady występują w oka 
zacli naprawdę wspaniałych, nic dziwnego, 
że zajmują w literaturze japońsk:ej miejsce 
bardzo poczesne.

Ludowe podania zawierają tam mnóst 
wo cudownych historyjek w których bardzo 
często owady grają rolę główną.

Jak dalece japończycy są w tych śpiewa 
jących owadach rozmiłowani świadczyć nio 
że fakt że nawet powaźn kupcy przybywają
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NierayMy woalimk (HJńsklcao suzonego
Każdy przedmiot, bez względu na to, 

czy jesi żywy lub martwy, wydaje dźwięk.
Kamienie mówią, kapelusze,- drzewa i 

naczynia kuchenne posiadają własną mowę 
1 twarze ludzkie mówią, choć mogą nic wy 
rzucić słów; natomiast wydają pewną gamę 
promieni, które przeniesione na aparat wyda 
ją szumy; huki i miłe tony. Taką tezę posta 
wił I. L. Baird; jeden z twórców telewizji, 
czyli widzenia na odległość.

Twierdzenie swe popiera I. L. Baird 
szeregiem doświadczeń, które w kolach uczo 
nych angielskich wzbudziły niebywałą sen
sację. I tak: blade oblicza wydają najwięcej 
hałasu, jasnowłosa panna o twarzy jak mlc 
ko i malina wydaje znacznie więcej szumu 
niż oblicze murzynki.

Tony, jakie powstają skutkiem zjawie
nia się przed aparatem Duńczyka są znacz 
nie ostrzejsze niż te, które wydaje oblicze 
Hiszpana.

przedstawień u Scholl przylatywał do wejś
cia, aby mógł swemu ukochanemu tenorowi 
drzwi otworzyć, lub conajmniej powiedzieć 
dobranoc. Caruso wówczas zwykl był odpo 
wiadać: „Patrzcież, pan Scholl. Dobry w e 
czór. Bardzo dziękuję, dzękuję"..

Aby te kilka słów podziękowania sły
szeć. czekał mały Scholl często godzinę i 
dłużej po przedstawieniu. A zjaw:ał się zaw 
sze regularnie, i kiedy przypadk em Carusa 
nie było na przedstawieni, mały Scholl dłu 
go poza północ błąkał się wokoło opery. 
Kiedy Caruso zachorował Scholl ulokował 
się na korytarzu przed drzwiami pokoju 
chorego, wpisywał do ks ażki nazwiska od 
wiedzających, wpuszczał do chorego jego 
przyjaciół, a natrętom zamykał drogę-

Były to podobno najszczęśliwsze dnie 
życia Scholla.

Po wielu latach pracy Scholl dorobił 
s;ę 5 ciu tyś. dolarów majątku. Caruso wyda 
wał się być zdrowszym. Schol przeto spo
kojny o ukochanego tenora powrócił do 
Nemiec. Niedługo potem Caruso zakończył 

cv do stolicy celem załatwienia ważnych 
spraw, zawsze znajdują chwilę czasu na to 
bv udać się do sklepu z owadami i nabyć 
śpiewaka rzadk ego gatunku lub nieznanego 
jeszcze w ich mieście.

Taki kupiec wiezie nabytek neraz setki 
kilometrów i pragnę sprawić n m przyjem 
ność nietylko swym dzieciom, lecz nawet po 
ważnym osobom z sąsiedztwa.

Dla tego to w Japonj1 jest zjawisk em 
niemal codziennym taki, wlaśn e obrazek: 
W wagonie siedzi powanży mężczyzna. p° 
eitrof>ejsku bez zarzutu ubrany, nad n m leży 
europejska klateczka i to maleńka z owadem, 
którego rzewne tony pozwalają zapomneć 
o nudach dalekiej podróży.

Jak daleko sięga nietylko przywiązanie, 
ale i \ydz ęczność japończyków dla śpiewa 
ków — owadów śwadczy fakt, że owady 
te mają swe własne święto.

W połowie września, otwiera się popro 
stu wszystkie te m sterne kkateczki z owada 
nr. aby mogły z całą swobodą wyzyskać 
tych kilka dni wolności i słońca, zanim chłód 
n e położy na zawsze kresu ich śp ewoin po 
siadającym dziwny jakiś czar i urok.

Duch europejski ani tego stosunku do 
owadów. an; tym bardziej intencji tego na
iwnego święta nie zrozumie.

Francuz wywołuje w aparacie niezwy
kle zaburzenia, a na widok Anglika wydaje 
mechanizm I. L. Barda glos nader przykry. 
Do praktycznego zastosowania wynalazku 
jeszcze daleko, dotychczasowe jednak próby 
mają pierwszorzędne znaczenie.

Przez dwa wieki pijemy już 
kawę

W tych dn ach cała Brazylja obchodzić 
będzie oryginalną uroczystość- W miesiącu 
przyszłym upływa 200 lat od chwili, kiedy 
w Brazylji zasadzono perwszy krzak ka
wowy, przywieź ony przez kapitana portu
galskiego, Francesco de Mollo. Jak wiado
mo, Brazylją ż/jc głównie z wywozu kawy, 
którą eskportuje do wszystkich prawe czę
ści świata.

życie. Jednym z pierwszych telegramów, 
jakie otrzymałam po śmierć męża był taki 
telegram „Przyjeżdżam. — Scholl 1“

Zajęta pogrzebem zapomniałam zupeł
nie o kochanym Schollu. Zjawił on się na
gle w kilkanaście dm po pogrzebie zmarno 
wany i przygnębiony. Okazało się, że Scholl 
wyjeżdżając z Niemiec zabrał ze sobą do
lary, co było zakazane.

Zaaresztowano go, za to i trzymano 
klka dni w więzieniu, aż się sprawa wyjaś 
niła- Scholl zostawił wówczas dolary w 
domu i udał się w podróż. Natychmiast po 
przybyciu poszedł na grób Henryka. Pochy 
iony nad nim łkał: „Nie chcesz — że bied
nemu Schollow1 n c powiedzić, ani jednego 
słówka nie masz dla Scholla, który cię tak ko 
chał?"

Wkrótce potem Scholl zmarł. Może na 
drug ni świecie spotka swego ukochanego 
śpiewaka i będzie się cieszył niewymownie, 
gdy tenże do niego powie: „Patrzcie, pan 
Scholl. Dobry wieczór. Bardzo dziękuje, 
dziękuję".

Kronika Wielkopolski
Powlda

Niesumienny handlarz. Właściciel nieruchów 
mości w Powidzu Ludwik Krzemieński kupił od 
p. Wysockiej, zamieszkałej w Onieźnle ul. Mie 
czysława I, nieruchomość o wartości 25 tysięcy 
złotych i zapisał Ją na swe małoletnie dzieci. I* 
Wysocka otrzymała od Krz. tylko 7 tys. zł a cod 
to, a resztę K. miał jej spłacić w maju br. czego 
jednak nie uczynił dotychczas.

W międzyczasie Krz. Już trzykrotnie nieru 
chomość tą sprzedał m. Inneml niejakiemu p. Wał. 
Pocztale z Grylewa pow, Wągrowiecki, pobiera 
jąc od niego wypłatę 2,400 zł i niejakiemu p. 
Pr. Domańskiemu z Pomorza (z Czystochleba) 
pobierając od niego 6 tys. złotych.

Przy przeprowadzeniu tej transakcji pomoc, 
nych było 2 pośredników z Gniezna względnie Po 
widza..

Sprawą zajęła się prokuratoria. Śledztwo 
dalsze w toku.

Rawicz.
Włamanie do kościoła. W ubiegłą sobotę, 22 

października popełniona została kradzież z wła< 
manieni w kościele katolickim. Przestępstwo mla 
lo miejsce w godzinach pomiędzy godziną 13 1 
pół a 14 i pół. Wyłamany został zamek w skar
bonce, z której zginęło około 100 złotych. Zarżą 
dzony niezwłocznie pościg doprowadził do uję
cia sprawcy kradzieży, który okazał się nieja- 
kiś Stankiewicz, nigdzie nie zameldowany, Włó
częga ten przyznał się do wiyny i oddal skradzioną 
gotówkę,

Kronika Pomorza
Tczów-

Rozbljacz skarbonek kościelnych. Do Tcze 
wa przytransportowano do więzienia przy są
dzie powiatowym z Pelplina niejakiego Bruglela, 
który systematycznie kradl skarbonki kościelne 
w okolicznych kościołach. Ostatnio Brugiei usi
łował rozbić skarbonkę w kościele parafialnym 
v. Pelplinie i został przyłacanu n? W9rvm uczyń 
ku.

Z kraju
Kulisz.

Wypadek w elektrowni miejskiej. 24 bm o 
godzinie 20,10 w elektrowni miejskiej w Kaliszu 
pękło kolo rozpędowe wagi 13 tys. kilo przy no 
woustawionym motorze Dlsla. Części kola odrzk 
cone siki odśrodkową przebiły sufit hali maszyn 
i dacii elektrowni, poczem padając zaryły się 
głęboko w ziemię. Jedna z części spadła w odli 
glości 360 metrów | zniszczyła ścianę szczytową 
domu Nr, 14 przy ulicy Józefiny. Inny odłamek 
zniszczył ścianę domu administracyjnego elektroW 
ni, rujnąc całkowicie gabinet dyrektora oraz ma 
gazynti. Wypadku z ludźmi nie było. Przy po* 
mocy zapasowego motoru ruch elektrowni został 
utrzymany.

Przemyśl.
Samobójstwo oficera, OnegdaJ Jeden z oflce* 

rów stacjonowanego w Przemyślu 5 pułku strzel 
ców Podhalańskich kpt. A. P, od niedawna za
padający na nerwy doznał silnego ataku nerw® 
wogo w związku z czem umieszczono go w szp( 
talu garnizonowym. Chorego pozostawiono na 
noc bez należytej opiekł, W przystępie szału cho 
ry założył sobie na szyję chusteczkę I przy jef 
pomocy powiesił się na krawędzi łóżka. Wypadek 
ten wywołał silne wrażenie wśród grona oficer 
sklego, w którem samobójca eleszy! się wielką 
sympatią.

Lwów,
Fałszerze banknotów. Zapad! ta wyrok < 

wielkiej aferze fałszerstwa banknotów. Oskar* 
żony Walter skazany został na trzy lata ofęf 
kiego więzienia. Welntraub I Brenner po półtora^ 
roku | Low na dwa mlesląco ciężkiego więzienia/ 
Trzech oskarżonych uniewinniono.



Wesoły kącik

dobrobytu
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IŚi Nagroda

Obywatel miasta Gniew- 
kowa, Markowa 100, o- 

W (trzyma 150,— zł w razie 
wykrycia i odzyskania 

a. skradzionych rzeczy. — 
.* Zgl. piśtu. do Dz. Kuj.

— 2559

Mieszkania
5—(l-ciopokojowego po
trzebuję od 1-go listo
pada Wzgl. 1-go stycznia 
za udzieleniem pożyczki 
podług urnowy. Zglosz. 
piśni. do eksp. Dz. Kuj 
pod nn. 2375.

DR2E0KA
oraz

Krzewy cwotowe i ozdobne 
i a także wieńce i kwiaty 
doniczkowe poleca po 
cenach umiarkowanych 

oc.aón powiatowy 
przy ul. Kołaczek nr. 10. 

(Starostwo). 2407

Szaro vnej 
publiczności miasta i o- 
collcy podoję do wiado
mości, iż przeprowadzi
łam się,z ul. Kościelnej 
na ul. Ślusarską. Udzie
lam porady i przyjmuję 
V dom z połogiem Pro
zę o łaskawe poparcie. 
\Vyborska, nkiiszeika 
Strzelno, 02

Sławne wykopaliska przedhisto
ryczne w Polsce

W ostatnich czasach zostały zbadane 
torzez konserwatorów zabytków przędhisto 
pranych następujące zabytki przedhistorycz 
Se, zagrożone zniszczeniem.
/ 1) We Włocławku przy zakładaniu ky.
ipfl przy ulicy Składowej zostało odkryte 
pw?ntarzysko ciałopalne. Pierwsze odkryte 
groby zostały zniszczone, a resztki znajdują- 
Jydi sio w nich zabytków oddano do mu 
kum Kujawskiego we Włocławku. Okazało 
pę, te jest to cmentarzysko z końca epoki 
t>ronzowej, należące do kultury łużyckiej. Zo 
ptało zbadanych 14 grobów.

2) Zbadano rozległe cmentarzysko we 
Wal Nidzie w powiecie kieleckim. Zbadano 
pkoło 271 grobów. Jest to bardzo ciekawe 
I ważne pod względem naukowym cmenta 
Rżysko ze starszego okresu żelaza — a więc 
z połowy pierwszego tysiąclecia przed nar. 
Chrystusa. Znaleziono tam groby czterech 
grup kulturowych, a mianowicie: tzw. łużyc
kie, wyradzające się skrzynkowe, podklo- 
Izowe i z obwarowaniem kamiennem. Zna

czetiie naukowe-tego cmentarzyska polega na 
wzajemuem oddziaływaniu na siebie tych po 
szczególnych kultur.

3) Nu terenie folwarku Orchowa, nale- 
ż®cego do dóbr Łask, natrafiono przy ro 
botach melioracyjnych na rozległ® osadę kul 
tury tzw. łużyckiej. Badania zostały przepro 
wadzone przez kierownika grona konserwa, 
torów, dra Jakimowicza, Znalezione zosta
ły liczne doiy do slupów domostw co po 
zwala nam stwierdzić plan domostwa i roz
planowanie samej osady. Osada ta ulegała 
częstym niszczeniom przez ogień i odbudo
wywała się w tem samem miejscu. Kopano 
więc nowe doły na slupy i w ten sposób za 
clerano nie tylko plany poszczególnych do
mostw, lecz i całej osady. Wewnątrz chat 
znajdowano żarna kamienne i rozcieracze 
do mielenia zboża, potłuczone naczynia do
mowego użytku, kawałki przepalonej gliny, 
która wytępiano ściany domostw ilp. pozo
stałości osad. Zbadana została tylko nieduża 
część tej osady. Badania wykazały, że lud 
ność kultury tzw. łużyckiej w epoce bronzo 
wej budowała domostwa nad ziemię, domy 
miały konstrukcję slupów® i od strony szczy 
towej posiadały, jak się zdaję, podcienia.

Znalezienie części osady na nizinie poci, 
moklej wskazuje, że klimat w epoce bron- 
zowej był suchszy niż obecnie. Na wschód 
nim krańcu tej osady znaleziono małe cmen 
ta rżysko polańskie z czasów piastowskich, 
z 11 wieku. Natrafiono mianowicie na kilka 
bardzo źle zachowanych grobów szkieleto
wych. Przy jednym z nich znaleziono ostrze . 
żelazne od strzały lub dzirytu, leżące około 
lewego ramienia. — Przy innych żelazne o. 
braczki od drewnianych kubełków i naczynia 
gliniane. Pozatem znaleziono w Orchowie 
ślady osad z młodszego okresu kamiennego 
Wskazuje to wszystko, że ten cypel piaszczy 
:’ty otoczony z trzech stron rzeczkami i ino. 
kradlami, bvł zamieszkany w różnych okre
sach przedhistorycznych, zapewne wskutek 
dogodnego położenia.

!ta

Znany w Austrji hodowca drobiu, n; . 
czyciel wyższy (Obcrlcluer) Hans Braun z 
1’uchenę.tubeii, zdołał przez dobór odpowie 
dni zwiększyć do tego stopnia nośność

Na sezon jesienno-zimowy polecam w wielKim wyborze
i cenach bezkonkurencyjnych

olasMzc damskie I
i dziecięce “W

Materjaly męskie, damskie, Jedwabie, Tiy- 
kotarze. — Płótna, flanele oraz bieliznę.

bławat polski ■ Inowrocław
Telefon nr. 74. WłflSC.: F. JUrłfOWSlfl. Król. Jadw.gl 32.

=

swych kur, że żadna ź jego kur nie znosi 
JiUliSj, niż 200 jaj roczne.

Śród kur tych znajduje się też taka, któ 
ra zniosła, jak wykazjga najściślejsza kontro, 
la, w ciągu roku 304 jaja.

Ma to być rekord nośności kury na cal® 
Europę.

PRAWDZIWY SKARB.
— Pańska żona Jest tak piękna — mówlt 

sąsiad do sąsiada — żc ile razy na nią patrzę, 
przychodzą mi na myśl słowa modlitwy pańskie]• 
1 ule wódź nas na pokuszenie.

— Szkoda, że jej pan dobrze nie zna, bo »dy« 
byś ją pan znal, powtarzałbyś na cały głos: Ale 
nas zbaw, ode złego, Amen!

Nic zapominaj OracMi 
POUtoWlOiSatU EWltlft Ś Sto 
dra mail głową przez gro
źną powódź w Małopolsce.

Sprężyny, pakuły, trawę I 
indyjską w warkoczach | 
i morską, taśmy (gurty) | 
szpagaty oraz wszelkie i 

artykuły tapicerskie | 
poleca po cenach przystępnych 1793 Z

» 5**±*44 y *» 4***4444«-

benzyn? mis®"*------- __ --------
f ®° OŚWIETLANIAB, BWłNIłwW. 1 PŁIJ60W M0T000WYCI1.

O® B».1I)0W mOTOROWYCItKWA j fWKSKÓW BIESI.A.
SAMOCHOOWE, MOTOPOWE

1FŁŁJŁ i MASZYNOWE
Produkty Państwowych Rafinery) „POLMIN** 

poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

1 M. RACZKOWSKI SS 
Własne magazyny i zbiorniki przy bocznicy Kolejowej 
Auiomatyczna stacja benzynowa obok magistratu.

Jesień nadchodzi, zima się zbliża 
Dobry gospodarz sobie ubliża,
Gdy w chacie brak piecy, lub dobrej ko 
Rodzina drży z zimna z gospodarza winy. 
Trza więc się spieszyć i piece zamawiać, 
By zimą nie marznąć, choroby nabawiać, 
Zajrzeć co żywo do Romaszewskiego, 
Starego mistrza, fachu garncarskiego. 
Naprawi ci on piece stare, dostawi i nowych, 
Jest toć tam moc kafli, białych 1 kolorowych, 
Obsługę da skorą, ceny umiarkowane.
Prace sumienne i'gwarantowane, 
Niechaj więc każdy o piecach pamięta, 
Bo zima nle|edna sroga i cięta, 
Zaś w chatcę ciepłej,'mile się przytulisz, 
Mąż przy żonce, dzieci przy matuli 
Wstrętną cl będzie karczma i kolejki czystej, 
Milszą rodzina i doniek ojczysty, 
Zima szybko zleci, jakby jej nie było, 
Piece to sprawiły, żeś Ją przebył zdrowo i mlloj 

w iabrigcc plecij BińiHawąjclU

Mzciata Kornaszcw^fkciiml
w Inowrocławiu przy ul. św. Mikołaja 11, telefon 462/5

Najstnrssy zakład Istniejący od roku 1370 (dawniej Fr. Peters.)

PIANINA 
własnej fabrykacji po lecawelegancklcm 
modnem, krzyżowem wykonaniu z naj
lepszym repetycyjnym mechanizmem 

po przystępnych cenach 
na odpłatę do 18 miesięcy 
z długoletnią gwarancją. | 

Zastępstwo słynnych zagranicznych fiim 

.MffliBMM 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 56 — Tel. 883 i 918. 
FUJ: Grudziądz, ul. Gróblow 4 — Teł. 229.

Zuioż. w r. 1905.

UUCA KANTAKA 8-i W 
Telefon 3369 X/

WalwytwornjełszyJcabaret w Polsce
15 artystycznych atrakcji Krajowych i zagrani.

cr.nyrh wspaniały zespół muzyczny. A
Rendez rous najwytworniejszego towa- \ 

rzjstwa! Pałac tańca! Po gron- ę 
r-j. towne m odnowieniu 1 prze- _ 
*1* budowaniu

SOdziny

losu l Itey 

tfo 16 loterjl Państwowej 
cenie 10 zł ’/4 losu, 20 zł V.. losu, 

40 zl 7t los, 
są do nabycia

Kolekturze Loterii Państwowej 
SIEFAN mST 
Księgarnia - SKlad papieru 

w Inowrocławiu.

Józef Łożyóski 
fabryka mebli—Inowrocław 

ulica Synagoslfa nr. 3.
poleca stale na składzlo 

dębowe sypiallti, jadaln e, mę- 
sltiepoKoje i meble Kuchenne.

Wykonuje na życzonlo 
najwykwintniejsze meble stylowe i wy
ściełane garnitury Klubowe, Kanapy, 

materace i. t. d. 6550
Mając w moi tapicernl do dyspozycji rutynowa
nych fachowców jestem w możności wszelkim naj

wybredniejszym zamówieniom sprostać.
Ceny nisllief WarunKi dogodne!

Zebranie!'
Związku Obrony Wierzycieli k

odbędzie się U i
Tj w niedzielę, dnia 30. hm. pi 
Y|' o godzinie 1-ej w południc r=n
ffl w „Sokolni" przy ul. Szymborskiej |{j 

K Obecność wszystkich członków pożądana, p 
8 sprawy bnrdzo ważne. 2414 Jl
a Zarząd P
§| Koła Związku Obrony Wieizycieli fn 

| Józefat Kornaszewslli, seltr. kola.

poprzez 
ogłoszeń 
zowszecli- 
poczyftiyni

prowadzi
Dział

szeroko ro: 
nlonym i

„DZIENNIKU KUJAWSKIM’



WAMI

KRONIKA
Kalendarzyk rzym. katol.:

Dziś Zenobjuszu, Narcyza
Jutro Króla Jezusa

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Dalellt
Jutro Przemysława

Słońce: wschód 0,52, zachód 4,35 
Księżyc: wschód 10,42, zachód 6,32

Sobola

Dyżurna apteka
— Od dnia 22 do 29 bm. Apteka pod Krzy. 

tem ul. Paderewskiego 5.

Dyżur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 28 na 29 

fem. dr. Simon.

Wiadomości kościelne
— Parafja N. M. Panny. W sobotę, od 5 ej do 

8 ej 8]7>wiedź św. — Spowiedzi św. słuchać będzie 
kilku księży. O godz. 6 ej uroczyste nieszpory z ka 
zaniem,

W niedzielę, wspólna Koinunja św. o 1^8. — 
Suma uroczysta z kazaniem. O godz. 5 ej po polu, 
dniu w hotelu Basta akademja z okazji zjazdu III. 
zakonu i Dnia Katolickiego. Po akademji, krótkie 
zakończetie w kościele N. Serca P. Jezusa.

Osobisto
— Złote Gody Małżeństwa obchodzę w sobotę 

dnia 29. października zacni małżonkowie Katarzy
na i Walenty Kwiatkowscy, zamieszkali przy ul. 
Szymborskiej. Pani Katarzyna Kwiatkowska należy 
już 40 lał do III. Zakonu św. Franciszka i bierze 
jeszcze czynny udział w życiu tercjarskiem.

Na intencję Zacnych Jubilatów odprawi się ju 
fro uroczysta Msza św. w kościele św. Mikołaja. 
7. naszej strony życzymy Zacnym jubilatom czer
stwego zdrowia i błogosławieństwa Bożego na 
dalsze lata. — Ad multos annos.

Kino Salon Dziś premiera!

GORĄCZKĄ ZŁOIA
W roli głównej CHARLIE CHAPLIN.

Komunikatu
— Kino PAŁAC. Na ogólne żądanie szan. pu

bliczności wyświetla się Jeszcze dziś nieodwołal
ne po raz ostatni film pt. ,, URWIPOLEĆ " z 
HARRY I.IEDTKIEM. Zawiadamia się również in 
tresowanych, że w poniedziałek, dnia 31 bm. 
Iprzedstawienfe szkolne z powodu przerwy w 
bance szkolnej się nie odbędzlo.

— Kino SALON wyświetla dziś po raz pierw 
szy dawno oczekiwany film-szlagicr pod tytułem: 
„GORĄCZKĄ ZŁOTA" wesoły dramat w 10 wiel 
Jdch aktach, Ilustrujący dzieje poszukiwaczy zło
ta. W roii samotnego poszukiwacza złota; ge
niusz ekranu — chluba wszystkich komików świa
ta CHARLIE CHAPLIN. Punktem kulminacyjnym 
jest moment, gdzie Chaplin zjada własny but- 
Początek o godzinie 6.45 I 9 wieczorem.

Z miasta i okolicy
— Mątwy. Chcąc uczynić zadość wielostron

nym życzeniom naszych czytelników w Mątwach 
jpostanowilśmy urządzić Jeszcze Jedną agencję na
szego pisma | to u p. Chudyszewlcza.

Prosimy przeto tych Czytelników, którym 
zależy na tem, ażeby odbierać gazetę tego sa
mego dnia, gdy wyjdzie z druku, aby zgłosili się 
do p. Chudyszewiczn.

Agencja w. „Zgodzie" pozostałe nadal jak 
była.

Dziś, w piątek
o godz- 8 ej wieczorem odbędzie się w So- 
fcolni zebranie koła ZLN, Po zebraniu po
siedzenie zarządu.

Szkoły uczczą Nieznanego 
Żołnierza

Ministerstwo W. R. i o. P. zarządziło 
aby w sobotę 29 go bm. we wszystkich 
szkołach polskich odbyło się uroczyste ucz*- 
czenie prochów Nieznanego Żołnierza. —- 
Wygłoszone zostaną okolicznościowe prze- 
nióCenia, poczem młodzież szkolna złoży 
hołd Nieznanemu Żołnierzowi przez dwumi
nutowe milczenie.

„Gwałtu, co sic dzieje!**
Oołciany występ Teatru Nowego z Poznania

W przyszły sobotę, 2<) bm, ujrzeć bę
dzie można na scenie sali Parku Miejskiego 
w Inowrocławiu jedną z najlepszych konie 
rfyj Aleksandra br. Fredry pt. „Owattu, co 
się dzieje!" którą wystawi na swym gościn 
nvm występ e poznański Teatr Nowy imie
nia Heleny Modrzejewskiej.

IV Dzień Katolicki
Nigdy społeczeństwo nie rozumiało tak 

dobrze głębi i znaczenia zasad katolickich, jak 
obecnej doby zachwiania się niemal wszystkich ' 
podstaw życia.

Wybitni mężowie stanu i pracy społecznej, 
stwierdzają odważnie i bez obslonek, że naro
dom wpychanym w coraz to nowe konflikty i 
kryzysy, może tylko myśl katolicka stać się tą 
silną ostoją, z której potrafią odeprzeć ciężkie 
nawały przewrotu i przejść z pozycji skrom
nej — w razie potrzeby — do zaczepnej.

Myśl i zasada katolicka znajduje wyraz 
przedewszystkiem w tera, co duszpasterstwo 
św. Kościoła głosi i czyni, spełniając swoje po
słannictwo.

Z tem duszpasterstwem, jako jego ramię 
wykonawcze, idzie społeczna Akcja Katolicka. 
Obejmuje ona katolicką pracę oświatową we 
wszystkich warstwach społeczeństwa toruje my 
śli katolickiej drogę w życie publiczne, stara 
się rozwijać zagadnienia wychowawcze, spo
łeczne i dobroczynne.

W pracy lej potrzebuje zrozumienia spo
łeczeństwa, ludzi chętnych do współdziałania, 
niemniej środków materjalnych.

Przedsprzedaż biletów w cenie od 1 — 
4 zł. w księgarni p. Knasta. Początek przed
stawień a punktualnie o godz- 8 wiccz.

Szkoła dla dziewcząt
w Chodzieży

W Chodź cży, mieście powiatowym, o* 
twartą zostanę d. 3 listopada br. szkoła go
spodarstwa domowego dla dziewcząt, po
dług programu zatwierdzonego przez Kura 
torjum Okręgu szkolnego poznańskiego. — 
Kursy trwają sześć m esięcy, lub cały rok, 
obejmują naukę: gotowania, szycia, robót, 
kroju, prania, prasowań a, sprzątania i wy
kłady nauk ogólno-kształcących. Szkoła mie
ści sę w gmachu szkoły powszechnej przy 
ul. Staszyca. Dziewczęta które ukończyły 14 
lat i mają świadectwo szkoły powszechnej 
mogą być przyjęte na powyższe polecania 
godne kursy. Warunki bardzo przystępne.

Dztofi oświaty pozaszkolnej
W dniu 15. lstopada przypada roczni

ca śmierci jednego z największych polaków 
— jednego z tych który całym ogromem 
swej szlachetnej duszy ukochał wszystko co 
polskie, który w czasach niewoli twórczoś
cią krzepił ; koił zbolałe serca — Henryka 
Sienkiewicza.

Ażeby uczcić tak wzniosłą chwilę, zna
ne ze swej działalności Towarzystwo Czy
telni Ludowych urządza dzień oświaty poza 
szkolnej. — Dz cń ten powinień się stać ży 
wym przypomnieniem dla Narodu słów 
Tego, który rozsławiając imię Polski po 
wszystkich krańcach świata, wzywał Naród 
do trudu codziennego budownictwa. Dz eń 
oświaty pozaszkolnej winien się stać ofiarą 
tych wszystkich ludzi, którym dobro pań
stwa i dobro Narodu n e jest obojętne.

Obywatele! nie skąpmy grosza na cele 
oświatowe- — Każdy datek, datek choćby 
najskromniejszy — lecz ofiarowany szcze- 
rem sercem — zapewnia nam lepszą egzy
stencję, gdyż tylko przez oświatę Naród 
dojść może do tężyzny moralnej i małerjal- 
nej, j tylko oświata, to jedyna, skuteczna 
broń.

Ze Strzelna
— „Nieznany Żołnierz" w Strzelnie. Powiato

wy Komitet Opieki nad Grobami Bohaterów na 
powiat strzcllński urządza w sobotę dnia 29 hm 
wieczorem o Rodzinie 8 w sali Parku Miejskiego 
przedstawienie amatorskie w 3 aktach z epilo
giem pt. Nieznany Żołnierz". Sztuka Jest osnuta 
na tle prawdziwych przeżyć „Nieznanego Żoł
nierza", przedstawia gorąca miłość jego dla Oj
czyzny i walkę o jej wolność. — Czysty zysk 
■z przedstawienia przeznaczony na upiększenie 
miejscowej mogiły poległych Powstańców-Bolia 
terów z roku 1918—1919. Cci wspaniały, — miel
my nadzieję, że miejscowe i pozamlcjscowe oby 
wałelstwo licznie pospieszy na to przedstawienie 
a tem-.amem dorzuci swój grosz na mogiłę tych 
którzy złożyli życic na ołtarzu Ojczyzny.

— Występ Sokoli. Towarzystwo gimnastycz 
nt „Sokół" w Strzelnic urządzą w poniedziałek 
dnia 31 bm. wieczorem w sali p. M. Grześko
wiaka ,,Wieczorek Sokoli". Różne tańce i pokazy 
sokole.

— Impreza Katolickich Robotników. Miejsco
we Katolickie Towarzystwo Robotników urządzą 
w niedzielę dnia 6 listopada rb. w sali Parku 
Miejskiego swój doroczny występ składający się 
z przedstawienia amatorskiego pt. „Na wymia
rze" I zabawy tanecznej. — Czysty zysk przeziia 
czony po części na gwiazdkę dla ubogich i na 
cele towarzystw

— Kółko Muzyczno w Strzelnie urządza w 
zamkniętym kółku w sobotę dnia 5 listopada 
rb..o godzinie 8 wieczorem w sali p. M. Grześ
kowiaka, koncert instrmncnlalno-wokalny połą 

czony z zabawa taneczna,

Przewrót — ma łudzi i potężne sumy pie
niężne na swoje cele, ma źródła z których je 
czerpie obficie, Akcja Katolicka — opiera się 
wyłącznie o własne społeczeństwo.

W dzień Chrystusa - Króla — niedzielę 30 
października rb. — odbędzie się IV. Dzień Ka
tolicki. Da on sposobność stwierdzenia, nie 
słowem, ale czynem, że prąd nasz zwrócony w 
stronę katolicką, nie płytko płynie i < hwiejno, 
ale ma głębią i kierunek pewny.

Protektorem IV. Dnia Katolickiego jest 
N. Ks. Kardynał - Prymas Hlond, do Komitetu 
Honorowego należą: NN. XX. Biskupi - Sufra- 
gani Laubitz i Radoński, p. wojewoda Bniński, 
generał Dzierżanowski, J. Magu, rektor Gro- 
chmalicki.

Generalny Komitet IV. Dnia Katolickiego.

Liga Katolicka — ks. J. Prądzyński, Zw. Kat 
Tow. Robotników Polskich — ks. Cz. Michał > 
wicz, Zw. Kobiet Pracujących — ks. Fr. Po- 
recki, Zw. Młodzieży Polskiej — ks. L. Jarosz, 
Zw. Młodych Polek — ks. .1. Schulz, Zw. Tow.

Dóbr. „Caritas" — ks. W. Dymek,

Z Mogilna
Kurator Chrzanowski w powiecie. Wczoraj 

26. bm. zwiedził p. kurator Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego Bernard Chrzanowski z Poznania 
kilka szkól w powiecie. W towarzystwie p. powia. 
towego inspektora szkolnego byl p. i. w powszeeh 
nej szkole katolickiej w Mogilnie, Trzemesznie i 
Gębicach.

Nowy bruk. Powiat kładzie w ulicy pomiędzy 
Starostwem a Dworcem bruk. Nie jest to wpraw, 
dzie jezdnia publiczna, niemniej jednak wiele po- 
wózek od i do dworca ja używa, to też błota w 
dnie deszczowe tam nie brakło. Wybrano ziemię 
do głębokości 30 cm., próżnię pozostała napełnia 
się żwirem, w której osadzi się duże kamienic, tak 
zwane glowiaki. Kamienie te już na miejsce zwie 
ziono. Ponieważ chodnik kladzony przez miasto 
w aleji przed Starostwem, także już jest na wy. 
kończeniu, droga do dworca ogromnie zyska.

Rabunkowy napad. Dnia 18 bm. dwóch nicz. 
nanydi osobników napadło wieczorem w Kojodzie 
jewie gospodarza Jana Pawelę z Sędowa w od
ległości około 300 metr, od gościńca p. Mąki i 
zabrało mu około 34o zł. gotówki. Pawela sam 
poniekąd zawinił, siedział .bowiem przez 9 godzin 
w gościńcu, stawił się, przyczem pokazując obec
nym pieniądze, chełpił się ich posiadaniem.

Z szuMa
— Z Zakładu Wychowawczego. Dzięki sta

re nlom nauczycielstwa i urzędników Krajowego 
Zakładu Wychowawczego w Szubinie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 30 bm. nielada wieczornica 
dla chłopców tego zakładu. Między inneml ze
spól sił naucz.} ciclskich i urzędniczych odegra ko 
medyjkę, „Młynarz i kominiarz" pod reżysorją 
p. Dębickiego, po której odbędzie się skromna za 
hawa w ściśle zamkniętym kółku.

— Sorostowanio. W ostatniej korespondencji 
z Szubina podano pod pkt z Towarzystwa Pow
stańców 1 Wojaków, że wieczornica dla człon 
ków odbędzie się w hotelu Centralnym, co się 
nic zgadza, gdyż, odbędzie się ona w nowo wy
budowanym „Domu Polskim", co Obywatelstwo 
'tutejsze prz.\ jęło z widoczncm zadowoleniem, 
ponieważ na to wybudowano za czasów zabór* 
czych „Dom Polski", by w nim towarzystwa n- 
rządzaty swoje zebrania i imprezy. •

— Poświęcenie kaplicy Szpitala Powiatowego 
W ubiegi} wtorek dokonał ks. radca Soltysiński 
utoczj ..tego poświęcenia nowowybudowanej ka
plicy w Szpitalu Powiatowym, odprawiając pierw 
szą Mszę św., przy dość licznym udziale Oby
wa tel s t wa mie jsco we go.

— Wypadek samochodowy. W środę dnia 26 
bm. o godzinie 3 po poludmi przy skr/> żowaniu 
szosy źnińsklcj z kcyńska. wywrócił się samo 
chód ciężarowy Browaru Sziibin-wieś, wskutek 
najechania na przydrożny nasyp piasku. Kasjer 
i szofer oraz jeden robotnik wyszedł bez szwan 
ku.

— Budowa rakarnl w Szubinie. Uchwalą z 
dnia 6 bm. odmówił Wydział Powiatowy udzielę 
nia koncesji p. R, Erdmanowj z Szubina na bu 
dowę rakami na gruncie Szubin tom 16 karta 607

P. Erdman zamierza obecnie pobudować to
karnię na własnym gruncie tom 17 karta 650. 
Wydział Powiatowy podając powyższe do windo 
mości zaznacza, że cwtl, sprzeciwy można wnieść 
uo Wydziału Powiatowego pisemnie w 2 egzem
plarzach lub do protokółu w przeciągu 14 dni 
po ogłoszeniu niniejszego obwieszczenia. Celem 
ustnego rozpatrzenia na czas wniesionych sprze
ciwów wyznaczony został termin na czwartek 
dnia 17 listopada br. przed południem o godzinie 
li w biurze Wydziału Powiatowego.

— Z Towarzystwa Młodzieży Polskie]. W pią 
tek dnia 38 bm. odbędzie się o godzinie 8 wie 
ozorem w Domu Polskim zebranie Zarządu Sto
warzyszenia Młodzieży Polskiej w Szubinie. Pre 
zes uprasza wszystkich członków o punktualne 
ptzybycle,

— Z Obozu Wielkie] Polski. W ostatnim cza
sie założono w Szubinie za staraniem pp.: Ol 

szewskiego I Kaźmlcrczaka I p. Sytka z Kcynf 
OWP. Od czasu samego założenia tymczasowy 
zarząd nic postarał się o zwołanie drugiego ze
brania, a mamy przecież tylu zwolenników w 
Szubinie, którzy z pewnością tak wzniosłą pracą 
zajęliby się.

— Z targu. Na środowym targu płacono za 
funt masła 2.50 2,80 zł; mendel jaj 3,50—3,70 zl; 
kartofle centnar 4,00—4.50 zł; kaczka 5 zl; ges) 
polne 12 zł; tuczne 1,50 zł za funt.

— Wąsosz. Zebranie miesięczne Towarzystwa 
Powstańców I Wojaków Wąsosz połączone ze 
strzelaniem o nagrody dla członków odbędzie się 
w niedziele, dnia 30 bm. o godzinie 1,30 po po- 
tndr” (Sar).

Z Izby Przem.-Handlowej 
w Bydgoszczy

Rozporządzenie o sztucznych śród' ach słodzą
cych.

W nr. 89 „Dziennika Ustaw" z dn. 15. 10. 
poz. 797. znajduje się dekret Prezydenta Rzp. 
P. o sztucznych środkach słodzących. W zrozu
mieniu rozporządzenia sztucznemi środkami 
slodzącemi są wszelkie związki chemiczne, o- 
trzymane syntetycznie, a przewyższające swą 
słodyczą rafinowy cukier trzcinowy wzgl. bu
raczany, Do związków takich zalicza się: sa
charynę, dulcynę ghicynę i inne. Wyrób tych 
wszystkich śrdków jak również ich przeróbka 
wymaga zezwolenia Ministerstwa Skarbu oraz 
podlega nadzorowi stałemu kontroli skarbo
wej.

Sprzedaż sztucznych środków słodzących 
może się odbywać: a) w wytwórniach, które 
mają zezwolenie na przeróbkę i wyrób tych 
środków b) aptekach tylko na recepty lekarza, 
wreszcie’ 3) w hurtowych składach materia
łów aptecznych, które uzyskały na tę sprzedaż 
zezwolenie wydane przez Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z Ministerst
wem Skarbu. .

Rozporządzenie wejdzie w ży. le z dniem 
I-go stycznia 1928 r. ,

Zmiany w ustawie o opłatach supłowych.
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej P. 1 

dn. 7. 10. b. r. w sprawie zmiany ustawy o 
opłatach stemplowych (Dz. U. Nr. 9(1, poz. 
804) wprowadziło do powołanej ustawy z nura 
I-go lipca 1026 r. poniżej wyszczególniona 
zmiany: . ,

1 Ustęp ostatni art. 67 otrzymuje brzmie
nie następujące: ,,Karty umowy, sporządzone 
przez maklera przysięgłego, a dot. transakcji 
giełdowych, zawartych na giełdzie towarowej 
(§ 26 rozporz. Prez. Rzp. P. z dn 28. 12. 24 r.) 
podlegają opłacie w wysokości 50 gr.“

2 Ustęp pierwszy art. 117 otrzymuje 
brzmienie następujące: „Pismo stwierdzają.-, 
udzielenia poręczenia, podlega opłacie w kwo- 
cie 3 zl.; oplata od poręczenia wzgl. suma 
opłat od wszystkich poręczeń, tyczących się 
tego samego zobowiązania, nie może przewyż
szać połowy opłaty od pisma stwierdzanego 
zobowiązanie, dla którego udzielono poięczen .

3. Ustęp pierwszy art. 136 otrzymuje 
brzmienie następujące: „Pokwitowania z od
bioru pieniędzy i papierów wartościowych pod
legają zasadniczo opłacie 20 gr "

4. Punkt 1 art 137 otrzymuje brzmienie
następujące: , ...stwierdzające odbiór pieniędzy 
lub papierów’wartościowych nie przekracza 
50 zl.“ . . .Rozporządzenie powyższe weszło w zyc e 
z dniem ogłoszenia.

Fabryka surofosfatu
Magistrat miasta Radomia rozpoczął 

budowę fabryki surofosfatu, czyli nawozu 
sztucznego, wytwarzanego z ludzkich fekalji 
w przemieszaniu z torfem, wapnem i kwasa
mi fosforowymi. Produkcja więc opartą bę 
dzie na wyłącznie krajowych surowcach, po 
nieważ i kwas fosforowy wydobywa się x 
fosforytów lubelskich. Organizacją powsta- 
ijącoj fabryki zajmuje się Spółka Akcyjna 
„Surofosfat“ w Poznaniu od której Magi
strat na zasadzie specjalnej umowy przejmii 
je prawo eksploatacji patentu na określony 
rejon. Spółka Akcyjna „Surofosfat" opra
cowuje planv i bierze udział w zarządzie 
fabryki w Radomiu.

Przez rzeczoną imprezę, Radom radykał 
nie rozwiązuje u siebie nader trudną kwestję 
asenizacji. czyli usuwania z miasta nieczysto 
ści, dotychczas bezużytecznie marnowanych, 
przy wysokich kosztach wywożenia. Teraz 
nieczystości te będą przerabiane na pożytecz 
nv produkt, obsługujący dalekie nawet o* 
kołice, jako dobry i tani nawóz i przynoszą 
cy miastu znaczny dochód.

Jednocześnie stwarzając wytwórnię no
wego, ale już dostatecznie u nas wypróbo
wanego i rozpowszechnionego nawozu, jas 
najściślej krajowego, magistrat radomski 
daje przykład wysoce obywatelskiej inicjały 
wy w zwalczaniu importu zagranicznego 
np. w ogromnej przewadze niemieckiego, 
klóry dotychczas pochłania tniljonowe su
my.

Powyższy sposób rozwiązania sprawy 
asenizacji zasługują na szczególną uwagę 
specjalnie w Inowrocławiu, gdzie pod tvm 
względem istnieją także wielkie trudności. 
Może miarodajne czynniki fachowe zechcą 
•prawę sobie rozważyć;



Złodziejska rodzina
Ojciec nałogowym pjakiem — syn nałogo

wym zlodzejem.

W łych dn. przed III izb? karu? w Poznaniu 
toczyła się rozprawa przeciw dwom oskar 
ożnyin ojcu Franciszkowi Złotnika, i jego sy 
nowi 18-lctnieniu chłopcu. Ojciec Franciszek 
Złotnik zjawił się na rozprawę sędow? w 
•tanie nietrzeźwym, wobec czego sęd wyda 
lii oskarżonego z sali rozpraw, odstawiając 
go na 24 godziny do więzienia w celu o- 
trzeźwienia. Następnie s?d przystąpił do 
rozprawy przeciw młodszemu Złotników.. 
Oskarżony Złotnik ma na sumieniu swojem 
kiikanaśc e kradzieży, za które jeszcze obce 
nie odsiaduje korę.

Największą kradzież popełnioną ostat 
nio przez oskarżonego było włamanie sę 4 
iutego 1923 roku do konsumu urzędników

kolejiwych I skradzenie 200 funtów' mięsa. 
W toku zeznań śwradków, dowiadujemy się, 
że po przeprowadzonej rewizji w mieszka 
tlili Złotnika przy ulicy Żydowskiej nr. 27, 
znaleziono 3 garnki świeżo przetopionego 
smalcu oraz odpadki z kiełbas- Wszystkie te 
dane wskazywały, że oskarżony Złotnik byl 
interesowany w popełnioną kradzież, a po 
niewnż n-e cieszył się dobrą opinją, więc po 
dejrzenie padlo na niego. Sąd nie mógł usta 
lic dokładne tej kradzieży z powodu braku 
dostatecznych dowodów, biorąc jednak na 
wzgląd, że oskarżony ustawicznie popełnia 
czyny karygodne, ksazal Złotnika tylko na 
3 tygodnie więżenia.

K. S. „Pedjon" z Pakości 2 11. drużyna Go 
planii.

Początek zawodów punktualnie o godz-
14 ej, — Bilety wstępu zniżone.

Ze sportu
w przyszłą niedzielę dnia 30. bm. od

będą się na boisku koszarowem 59 p. p. za
wody towarzyska piłki nożnej I. drużyny

Ruch w towarzystwach
— Polskie Towarzystwo Śpiewu „Dźwięk". 

Zebranie w piątek 28 bm. 0 godzinie 7,30 wlecz- 
w Hotelu pod Lwem (górna salka). Ze względu 
na ważne sprawy uprasza się o przybycie wszy
stkich członków.
(2403) Zarząd.

— Towarzystwo Marynarzy oddział Inowro
cław. Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę 
dnia 29 października o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu pana Kłosowskiego przy ulicy Synagosklej, 
liczny udział członków jest konieczny. 
(2425) Zarząd.

-- Chóry kościelne. Wspólna lekcja odbędzie

się w sobotę o godzinie 7,03 wieczorem w szkole 
św. Wojciecha. (24|8)

— Konferencja powiatowa N. P. R. w Ino
wrocławiu z udziałem zarządów fllijnych człon
ków NPR. Sejmiku Powiatowego i Rady Miej 
skiej. NPR. odbędzie się w niedzielę, dnia 3(1 
października rb. o godzinie 10 przed południem 
w Sokolni, ulica Szymborska.

O liczne 1 punktualne przybycie prosi 
(2412) Rallik, prezes powiatowy-

Bank Polski
płacił w dniu 28 października 1927 roku za:

1 dolar am.
1 funt ang.

8,84
43.22

100 fr. franc. 34.85
100 fr. szwajc. 171.13
100 mk. niem. 211.58
100 guld. gdańskich 172.55

ni

poleca

ioro5t wf bsow.bo
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Dnia 26. października br. o godz 9.45 Wieczorem podobało się Panu 
Bogu zaorać do grona swych Aniołków, po krótkich, lecz ciężkich cier
pieniach, opatrzonego św. Sakramentami, naszego najukochańszego 
i nigdy niezapomnianego synka i braciszka

JANKA
W 10 wiośnie życia.

O czeni donoszą w ciężkim smutku strapieni

W. Górny wraz z żona ś dzleCml.
Eksportacja zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 30. bm. o godz. 3.30 

po południu z domu żałoby Rynek 10.

Eleganckie małerjały 
| H na garnitury męskie 

po najniższych 
cenachI

Władysław Gierlowski 
’ g ® skład ■

w Inowrocławiu naprzeciw Magistratu

I. CMzńisM
Inowrocław
Paderewskiego nr. 4

SZhła, 
iajansu 
porcelany nso 
I sprzętów 
Kuchennych 

Usługa rzetelna i fachowa

Szanownej 
publiczności miasta i o- 
kolicy podaję do wiado
mości. iż przeprowadzi
łam sie. z ul. Kościelnej 
na ul. Ślusarską. Udzie
lam porady i przyjmuję 
W dom z połogiem Pro
szę o łaskawe poparcie. 
Wyborska, akuszeika I 
Strzelno.

3ggłagMacPŁ-~.-—■ ■ wbb

St Kozłowo 
Inowrocław, Król. Jadw.39. Narożnik Rynku) 
Polecam w wielkim wyborze wszelkie wyroby 

ze złota i srebra: 1577
Zegarki, zegary i budziki pod kilkol. gwarancją 
Optyka: szklą cylindryczne, pereskopijne, 
najnowsze fasony okular i binokli: Sziituje 
Się fizuła w domu według przepisów lelfarstOch 
Zawsze mam na składzie wielki wybór brylantów 

złotych ciężkich męskich zegarków,
Ceny wyjątkowo Korzystne.

PRZEMy/łAWKA
Woda KoloryKa cfla znawccń/

HEZAD®NT
pa/ta i pro/zeK do zębów

MIAfESR®^ 1̂®1
myd to, oce t toa 1 e łowy, ex 1 rai t

MYDł® T®ALET®WE 
w naj przedniej jzymaalun 
Prze;r.yjtowKa,rieurrcteó'tarr, 
Loran.Kule nr20W),ghcerync 
nr.Z018.ti/azelinowz nriOó

Kupujemy

koMą KM zsjęcu 
po najwyższych cenach dziennych i natychmiastową 
zapłatą, 233>

p. Paczanowsbi I Sha
Eksport jarzyn leśnych, jaj, drobiu i dziczyzny.

Dwoić wa 52.

(/)

■

Obfita treść, dostosowana do upodobań szerokich kół publiczności.

Egzemplarz tylko

uknże się numer

„ Wielkopolskiej Jlustraeji“

ii ŁOSIi

do l ej klasy 16 ej Polskiej Państw. Loterji 
są do nabycia w znanej ze swego szczęścia 
i solidnego załatwienia klijentów kolekturze 

Górnośląskiego Banka Górniczo-Hetninego S. S. 
Katowice, iw. Jana nr. 16 

lub w oddziale tegoż w Król. Hucie, Wolności 26 

W" Główna wyorana 650.000 złołytli 
oraz wygrano po ił 480.000, 253.000, 100 C00, 
75.010, 60.000, 50.000, 40 000, ? 0.00(1, 25/00, 
15.000 10.000, 5 030 i t. d. na ogólną sumę

Zł 19.904.09® 7
Kolosalne szanse wzbogacenia się. 

Co drugi los wygr wa 111
Nasza szczęśliwa kolektura Wypłaciła dolycli- 
czas swoim Sz Graczom zgórą trzy miliony zl 
Wygranych. — U nas nikt przegrać nie może. 
Ceny losów pozostałą niezmienione t Cały los 
4o zl, pól losu 20 zł, ćWierć losu 10 złotych 
Zamówienia pocztowe załatwia sie szybko i do
kładnie, Plany gry 1 tabele ciągnień bezpłatnie.
Ciągnienie I. Klasy odbędzie się 10. i 11. 

listopada 1927 r.

W tym miejscu wyciąć i przesłać poczta.

Zamówienie.
Do Kolektury

Górnośląski Bank Gómltio-Miiltiy S. U. Katowice
ul. iw. Jana nr. 16.

Niniejszcm zamawiam do 1-ej klasy iG-ej 
Loterji Państwowej

ćwierć losów 
pół losów 
całych losów

należytość za powyższe przekazuję na konto 
W P. K. O. nr. 301761. albo za poczt, pobraniem 
Imię i nazwisko _ 
dokładny adres

(/)

Z

X OJ 
c

Ciekawe 
aktualne 

zdjęcia

45 groszy
Nabyć można w wszystkich księgarniach, kioskach gazotowych. filjach „Ruchu*' 
1 u kolporterów ulicznych. Nowe agentury zakłada i okazowe egzemplaizo 
Wysyła wydawca: Drukarnia Polska Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin nr. 70

KAPELUSZE 
damskie w wielkim wy
borze poleca za pól ceny 

„TANI SKLEP" 
Kościelna 9. (2428

BACZNOŚCI!!
Gdzie spotkamy się W 

sobotę?
u Wacka Kłosowskiego 

SynagosKa 2,
tam dostaniesz już od 
rana Wyómienlt. Wyrobu, 
kiszki, kiełbasę, nogi z

fZebranie
■ » * • ...............I
5 
0 
B
I __ ,_ ...
«ls&lg»>lK>5ira5iCT3SirajS]ras*|

Związku Obrony Wierzycieli 
odbędzie się 

w niedzielę, dnia 30. bm. 
o godzinie 1-ej w południe 

w „Sokolni'* przy ul. SiymborskieJ 
Obecność wszystkich członków pożądana, 

sprawy bardzo ważne. 2414 
Zarząd

Kola Związku Obrony Wierzycieli 
Jizefai Kornaizewsttl. sakr, kola,

■

Kto raz
i,Ilustrację'* naszą miał w ręku, staje się stałym jej odbiorcą

Dowody
podamy w przyszłości

tarta Mniowa 
yplom I kategorii warszawskie, szkoły z praktyka 

w loznanlii dyplomowana matnżystkn, opiekunka nnOTiiL..!.. . z<,ro.wl'1 publicznego z kursem przeciw^ millcznymFoszunugę ózicrżaiwu sola 1 ukoncxonA wż^wkotą pie^Uką 
0(3 59 do 5e® mOrg przyjmuje panie, udziela jrorad.

. Niezamożnym ustępstwa. 2420
iKp.’ IIHca ToruiSSłfO nr. 8, part u* lewo.

W okolicy lnów; □< lawia. — Zgłoszenia przyj 
do dnia (». XI. 27 r. Itwatermht-z 59 p. p. Wll

Zaoszczędzisz dużo 
pieniędzy, 

Bdy zimowy zakup zrobiu 
II Mttiw 

w Pakości Rynek nr. 62 

Plajzizo, lupy, ubrania, ny- 
koly, talie materiały z metra 
od najtańszych 
2239 do najlepszych

EKieiwasę, nogi z 
ą i dobrze pielę- 
nc piwko kobyle- 
r.___ ■■■

taljjia 
biegła W polskim I nie
mieckim języku — zna
jąca stenografię ma 
i pierwszeństwo — po
trzebna od I. listopada.

1 Mielcarek 
adwokat I aolarjon. i 

lOlOSlEmi DROBIlf

piwko kobyle- 
pol6kie. (2426

Z powodu
zagubienia legitymacji 
wojskowej na nazwisko 
Jan Zarębski x Olszewlc, 
poczta I pow. Inowroc
ław, unieważnia się ta
kowa, Podpisany Jan 
Zarębski. 2382

HI

restauracja
Kasyno Obywatelskie

Poznańska 79.

Wydaje obiady, kolacje 
codziennie 

nogi iilwwi i kani®. 
Przyjemny pobyt — ob
sługa skora — ceny 

przystępne. 2400

Przybłękała
się wilczyca. ■Właściciel 
może ją odebrać za 
zwrotem kosztów. Adres 
wskaźe Eksp. D. K. (2138

Cegła 
palona. Szan. publiczno
ści miasta I okolicy po- 
daje się do łask, wiado
mości, Iż z dn. 29. X. 27. 
będę mini stale cegłę 
paloną do oddania. Igna
cy Imilkowskl, Inowrocl. 
Marulewska 5. 2117

lO. Ki

Kapelusze 
filcowe i aksamitne, swe
try, trykotaże męskie, 
damskie i dla dzieci, poń
czochy, skarpety, wolne 
na pończochy, szale weł
niane, chustki, getry, bie
lizna, kołnierzyki, mater
iały męskie, dams aksa
mity do prania, inansze- 
stry, barchany poleca 
tanio po cenach fabr. W. 
C. Biegański, Inowrocl. 
Król. Jadwigi 15. (Hotel 
Basta). 24 lt

Który 
z panów (z handlu lul> 
przemysłu) chclalby zaj
mować pokój mebl. WSp. 
z drugim kolegą, może 
się zgłosić. Ul. Toruńska 
21, II. 2430

Wózik 
jasny, w dobrym stanie 
bardzo tanio na sprze
daż. Dworcowa 27. III 
piętro. 2424

Pokój
dobrze umebl. z elektr. 
oświetl. I osobnym wej
ściem Jest do Wynajęcia. 
Ul. Poznańska nr. A. 1. 
lewo. 2421

2 umeblowane 
pokoje z kuchnią dla 
małżeństwa lub tamotn. 
Panów, od 1. XI. do wy
najęcia. Tamże dobre 
skrzypce na sprzedał. 
Adres wskaźe Bkfip. Dł 
Kuj.

Pokól 
sloneciny, umeblowany 
jest od i. XI. do wy na* 
jęcia z utrzymaniem lub 
bez. Pieczyńska, ul. Sta
szica 20. III ptr. leWa 
strona. 7I2ft

Syna 
uczciwych rodziców — 
chcący się Wyuczyć do
brego krawiectwa, przyj- 
mie zaraz. M. Rogalski, 
mistrz krawiecki, Inowro
cław, ul. 1’adcrewpkiego 
nr. 2122


